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JC o m ite t O r g a n iz u ją c y :

Prof. Pęczalski, przewodniczący.

Prof. Zawirski, 
Prof. Smosarski,
Dyr. Kilarski, organizator Sekcji Dydaktycznej, 

Mgr. Arendt, sekretarz i skarbnik.



Otwarcie Zjazdu

odbyło się w Sali Śniadeckich Coli. Medicum dnia 25 września 
o godz. 10-lej p rzy  licznym udziale władz, sfer naukowych 

i tow arzyskich miasta Poznania.

Przemowy na otwarciu Zjazdu transm itow ane były przez 
Radjo Poznańskie

Prof. T. P ę c z a 1 s k i, przewodniczący Komitetu O rga­
nizacyjnego Zjazdu, zabrał głos w imieniu tegoż Komitetu:

Szanownym Panom Kolegom i Dostojnym Państwu 
w imieniu Komitetu O rganizacyjnego pragnę w yrazić naszą 
wdzięczność za przybycie na Zjazd w tak  licznem gronie..

P iąty to Zjazd i izyków Polskich, w Poznaniu pierwszy. 
Aby uprzytom nić sobie, czern jest to święto N auki Polskiej 
w Poznaniu, należałoby powrócić myślą do tych lat ponurych, 
kiedy myśl polska celowo i systematycznie była dławiona.

Ir on ją  jest losu, że otwarcie naszego Zjazdu odbywa się 
w m urach, które dźwignęła ta sama nienawiść.

Jak  sztucznem było zabijanie polskiej myśli, najlepszym  
jest dowodem, że zaledwie po 10 latach życia w wolności zre­
organizowane zostały i powstały nowe ogniska wiedzy, które 
już silnie prom ieniują nazew nątrz i poziomem swoim przera- 
stają inne dawniejsze placówki wiedzy.

Za ostatnie dwa lata dw aj członkowie t owarzystwa Fi­
zycznego zostali zaszczytnie odznaczeni:

Senior fizyków polskich profesor W ładysław N a t a n -  
s o n za swoje zasługi osobiste i naukowe otrzym ał doktorat 
honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego i profesor P i e ń ­
k o w s k i  — doktorat honoris causa Uniwersytetu w Rydze.

Zjazdy nasze są dowodem, że istnieje silna nić wiążąca 
wszystkich pracow ników naukowych w fizyce. Nić ta  wiąże 
nas także z tymi uczonymi polskimi, którzy już  odeszli.
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Z byt k ró tko  żyję, ab y  iiióclz m ów ić o te j p ięknej naszej 
przeszłości naukow ej i poproszę profesora N . a t a n s o n a ,  
aby  zechciał na otw arcie naszego Z jazdu  choć k ilka  sw ych 
m yśli nam  w ypow iedzieć.

Zaproszony przez Przew odniczącego K om itetu O rg an iza ­
cyjnego, prof. T ad. P ę c z a l s k i  e g o ,  prof. W ład. N a t  a n- 
s o u przem ów ił ja k  następ u je :

Jestem  w dzięczny P anu  Przew odniczącem u K om itetu O r­
ganizacyjnego za łaskaw e i zaszczytne w ezw anie. P rzyw ile­
jem  jest dla m nie, ale jest tak że  radością, że mogę głos zabrać  
w tak  licznem  i p ięknem  zebraniu . W idok naszego zgrom a­
dzenia zap rasza  do porów nań, do w spom nień: m yśl zw raca 
się ac przeszłość, biegnie w  po n u ry  ów okres niew oli, k iedy  
bezbronna n au k a  polska m usiała  siły w ytężać, ażeby  z w\ -  
ciężyć p rześladow anie  i ucisk, ażeby  nie zginąć. W idok tej 
sali jest zatem  otuchą dla serca i w ie lką  obietn icą przyszłości: 
ale jest rów nież św iadectw em  naszego tru d u , postępu  i naszej 
tężyzny.

N iektóre  p raw dy , k tó re  zrozum iano, dostrzegając i b a d a ­
jąc  z jaw isk a  n a tu ry , m ożem y p rzy b ra ć  w szaty  tw ierdzeń  ge­
om etrycznych. albo k inem atycznych . S tru k tu ra ln a  C hem ja, 
K rysta log raf ja . rozm aite działy  i oddziały  O p ty k i i E lek tro ­
m agnetycznych  T eory j, M echanika k lasyczna w raz  ze swem i 
odgałęzieniam i, ja k  M echanika N iebieska, rozum ują  od- 
daw na przestrzennie. Nie w szystkie jed n a k  n au k i ścisłe rozu ­
mu j ą  przestrzennie. U ogólnień term odynam ik i nie m ożna 
u k azać  w zrokow ej w yobraźn i człow ieka; w ielkich  p raw  Pro­
m ieniow ania, zdobyczy F izyk i Q uan tow , narysow ać nie 
można.

Od czasów hinduskich  i greckich aż do najnow szych , do 
M axw ella, B oltzm anna i Sm oluchow skiego, do J. J. T h o m s o n a ,  

R utherfo rda , Niels Bohra, A tom istyka b y ła  d o k try n ą  naoczną, 
b y ła  geom etrycznie uchw y tna . Leżał w tern je j w dzięk, je j  
urok i nau k o w y  uży tek ; lecz zarazem  k ry ło  się d la  n ie j n ie­
bezpieczeństw o. D zisia j w idzim y, że daw na, naiw nie  p rze ­
strzenna A tom istyka łagodnie zam iera. W ielkie spółczesne 
teo rje  F izyk i unoszą się w ysoko ponad n ią ; jakko lw iek  nie-
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jednokro tn ie  posługu ją  się język iem  A tom istyki i n iek iedy  
na pozór je j  obrazam i, przecież w istocie rzeczy sk ład a ją  już  
je j  założenia do M uzeum  H istorji.

W iem y o N atu rze  dziś w ięcej aniżeli w iedział D em okryt, 
aniżeli o niej w iedział Lukrecjusz. M am y w szechśw iat przed  
sobą, n ieopisany  w swej krasie, niezm ierzony w potędze; nasz 
w szechśw iat jest bez porów nania m niej zrozum iały  aniżeli 
by ł grecki. M am y tkan inę  najd robn iejszych  p rzem ian  i zda­
rzeń, sieć ta k  m isternie zaw iłą, tak  fan tastyczną, że n ik t o niej 
nie w aży ł się śnie, dopóki nie odkry ła  je j nasza N auka, po­
czy ty w an a  n ieraz za prozaiczną. M amy przestrzeń sk rzy ­
wioną, czas po ta rg an y  na strzępy, m ate rję  top iącą  się w pro­
m ieniow aniu: m arny wszędzie jakow eś, zapew ne pozorne po­
ciski, k tó re  roznoszą jed n ak  uderzenie i rozm ach; m am y, 
znów wszędzie, dom niem aną falistość, k tó re j nie p o tra fim y  
zw iązać z pociskiem, zrozum ieć.

W ładza nasza nad  N a tu rą  leży w poznaw aniu  kołyszą­
cych nas zjaw isk. G dy  jed n a k  poznaw anie, za dni naszych, 
czyni b ezp rzyk ładne  postępy, pojm ow anie, przeciw nie, 
w śród najw iększych  trudności, posuwa się nad w yraz  powoli. 
B orykam y się z tą  ciem nością; m usim y z n ią w alczyć. T rzeba 
w alczyć, by istnieć; ażeby  żyć pełn ią  życia, po trzeba zw y­
ciężać. S zukajm y  zatem , p racu jm y ; ale p racu jąc , szukając, 
badając , b u d u jąc , p rzed  się codziennie połóżm y nadzieję. 
O na w iedzie ku  coraz now ym  etapom  znojnego naszego po­
chodu; ona zachęca do nieprzerw anego w ysiłku.

Profesor P  ę c z a l s k i  w im ieniu K om itetu O rg an izacy j­
nego p roponuje  w ybór p rezyd jum  Z jazdu  w  następu jącym  
składzie:

Przew odniczący Z jazdu, prof. M. W o 1 f k e.

W iceprzew odniczący Z jazdu: 
prof. P i e ń k o w s  k i, 
prof. Z a k r  z e w s k i, 
prof. J e ż e w s k  i, 
prof. K I e m e n s i e w i c z, 
prof. R e c z y ń s k i ,
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p ro f . I3 a t  k o w s k i, 
prof. W e y s s e n  h o f f. 
prof. K a l a n d  y  k.

S ek re ta rz  Z jazdu  D r. M a z u r.
P rzy ję to  p rzez  ak lam ację .

Prof. dr. M ieczysław  W o 1 f k  e. Politechnika W ar­
szaw ska.

D zięku ję  za ten zaszczy tny  w ybór i o tw ieram  p iąty
Z jazd  F izyków  Polskich.

W im ieniu  P rezyd jum  Z jazdu  m am  zaszczyt pow itać 
obecnych tu : Pana P rezyden ta  M iasta Poznania, Jego M agni­
ficencję R ek to ra  U niw ersy tetu  Poznańskiego i w szystkich do­
sto jnych  gości, k tó rzy  raczy li obecnością sw oją zaszczycić 
i uśw ietn ić  uroczyste otw arcie naszego Z jazdu. W itam  i W as, 
Czcigodni i D rodzy  Koledzy, k tó rzy  p rzybyliśc ie  ze w szyst­
kich dzielnic Polski, aby  w zajem nie podzielić się owocam i 
W aszych p rac  tw órczych  i w ziąć udz ia ł w obradach  i d y sk u ­
sjach  nad ak tua lnem i zagadnieniam i now oczesnej fizyki.

Tym  razem  zebra liśm y  się w Poznaniu  — ty m  p rasta rym  
grodzie polskim. Złóżm yż szczery i głęboki hołd d la  te j  bo­
ha te rsk ie j tw ierdzy  polskości, k tó ra  do n iedaw na, w ciągu 
przeszło stu lat zw ycięsko w alcząc, b ron iła  m ow y o jczystej 
i k u ltu rv  polskiej p rzed  p rask im  najeźdźcą. W w alkach  tych 
i we w szystkich  swoich poczynan iach  społeczeństw o poznań­
skie w ykazało , poza w ielom a innem i cnotam i, tę n a jcenn ie jszą  
cnotę obyw atelską: n iezłom ną społeczną solidarność.

I m y, D rodzy  K oledzy, pow inniśm y cnotę tę  s ta rann ie  
pielęgnow ać — niechaj ona w y tw orzy  w środow isku naszem  
atm osferę harm on ji i zgody we w spólnej p racy  dla dobra 
nauk i polskiej.

P ro rek to r prof. N i e z a  b i t o w s k i.
Im ieniem  U n iw ersy te tu  Poznańskiego, w itam  w m urach 

naszej „A lm ae M a in s ' uczestn ików  piątego Z jazdu  Fizyków  
Polskich.

Był czas, gdy  im ię Poznan ia  było w Polsce ściśle z rozw o­
jem  fizyki zw iązane. O koło roku 1765 a w ięc 165 la t tem u,



przy  daw nem  Collegium  jezu itów , pow stał kosztem  M arji 
l e s z c z  y  ń  s k i e j  okazały  gabinet fizyczny  oraz pokaźne 
obserw ato rjum  astronom iczne, założone przez znakom itego 
fizyka ks. Józefa R o g a I i ń  s k  i e g o a p rzy  pomocy ks. An­
drzeja  G a w r  o ń  s k  i e g o, późniejszego b iskupa  k rak o w ­
skiego. G abinet, zaopatrzony  w doskonałe p rzy rządy , służył 
nietylko celom pedagogicznym  lecz i naukow ym . Z niego to 
w yszła p ierw sza po polsku nap isana  fizy k a  eksperym entalna, 
dzieło ks. R o g a I i u s k i e g o. w czterech tom ach z rycinam i, 
pod ty tu łem : „D ośw iadczenia s in ik ó w  rzeczy  pod zm y s ły  
podpadających  na pub licznych  posiedzeniach a szkołach po­
znańskich Societatis Jesu  na w idok  w ystaw ione y  w yk ła d a n e  
przez X iqdza J ó ze fa  Rogalińskiego tegoż za ko n u  m a tem a tyk i  
i f iz y k i  dośw iadcza jącej nauczyciela  a dla la tm ieyszego słu ­
chających i pa trzących  pojęcia za dozw oleniem  zw ierzchno­
ści do d ru k u  podane ‘. W  P oznaniu w  D ru ka rn i 1. K. M. So­
cietatis Jesu  roku  Pańskiego 1765. G ab inet ów fizyczny  b u ­
dzi! ogólny podziw naw et w ielkich fizyków  zagranicznych, 
k tó rzy  go zw iedzali i istn iał aż do roku  1780, gdy został przez 
Kom isję E d u ka cy jn ą  w raz  z A kadem  ją  W ielkopo lską  zw i­
nięty. W czasach porozbiorow ych n au k a  fizyki nie mogła się 
w  naszej dzieln icy  należycie rozw ijać, gdyż rząd  p ru sk i nie- 
dopuszczał do założenia w yższej uczelni, by zgnębić ducha 
polskiego. G d y  zaś społeczeństw o w ielkopolskie głównie o fia r­
nością A ugusta  C i e s z k o w s k i  e g  o oraz Sew eryna i Jó ­
zefa M i e 1 ż y  ń  s k i c h założyło w roku  1871 „ W yższą  szkolę  
rolniczą im ienia H aliny"  w Żabikowie pod Poznaniem, k tó ra , 
m ając  znakom itych  profesorów , w spaniale  się zaczęła rozw i­
jać, rząd  pruski zam knął ją  ju ż  w roku 1876. C hcąc zaś pol­
skość zupełnie w y tęp ić  i ziemię w ielkopolską z rą k  polskich 
w ydrzeć, u tw orzy ł rząd  pruski osław ioną Kom isję Koloniza- 
ey jną . D ążenia  niem ieckie spełzły jed n ak  na niczem, ro zb ija ­
jąc  się o hart duszy polskiej, a dzisiaj w ty ch  tu ta j  m urach 
d aw nej Kom isji K olonizacyjnej, k tóre m iały  być grobem  pol­
skości. będzie p row adził ob rady  ku  chw ale polskiej nauki 
V-ty Zjazd F izyków  Polskich, którem u na tern m iejscu żvczę 
najpom yśln ie jszych  rezu lta tów  pracy .
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P rezyden t 111. Poznania  p. R a t a j s k i .
U czestników  V. Z jazdu  F izyków  Polskich w osobach ty lu  

czcigodnych i dostojnych przedstaw icieli po lsk iej n a u k i p rzy ­
rodniczej, w itam  im ieniem  m iasta  Poznania najserdeczn ie j, 
d z ięku jąc  jego tw órcom , że byli łaska w i odbyć Z jazd w gro­
dzie naszym , ożyw iając  go św ietnem  zebraniem  kory feuszy  
polskich w dziedzinie fizyki. Życzę Szan. P aństw u  szczerze, 
aby  w ynieśli ze Z jazdu  poznańskiego w spom nienia najm ilsze, 
życzę Im  przed ew szystkiem , ab y  ob rady  p rzyn iosły  N auce 
i N arodow i poży tek  rze te lny  i trw ały .

Szan. Państw o z a jm u ją  się w yjaśn ian iem  p raw  p rzy rody , 
w yśw ietlan iem  ta jem n ic  by tu  ludzkiego, ze skutkiem , zdum ie­
w ający m  Was sam ych a tein w ięcej w szystkich , p a trzących  
zdała na W asze przem yślne zabiegi. Zazdrościm y W am  szczę­
ścia odkryć  coraz śm ielszych, zazdrościm y zadow olenia pły- 
nącego z rozkoszy roztap ian ia  się um ysłów  W aszych w n ie­
biańskiej liarm onji atom ów , zazdrościm y Wam. Mili Państw o, 
te j górnej wyniosłości, z k tó re j spoglądacie na skłębione 
w b rudzie  ludzk ich  nam iętności w alki o w ładzę doczesną, za­
zdrościm y tych w yżyn ducha, z k tó rych  patrzycie  na co­
dzienne troski ludzi m ałostkow ych, o przyziem ne i p rzem ija ­
jące d b a jący ch  w artości. W ybaczam y W am. jeśli z politow a­
niem pa trzycie  na  bliźnich, k tó rym  n iestać sił in te lek tu , aby  
w zbić się polotem  ducha  ponad py ł dn ia  powszedniego i po­
dumać  nad  zagadnieniam i wieczności.

W itam  Szan. P ań stw a  n iety lko  jak o  ludzi gó ru jących  po­
nad innym i w iedzą, ale jak o  w ybrańców  losu. szczęśliw ych 
szczęściem  i dostojeństw em  p racy  u przeczystych źródeł lu d z ­
kiego poznania, szczęśliw ych cudow nem i w ynikam i b adań  
swych, podnoszącym i rzesze w słuchu jących  się w  dz iwy na­
tu ry  na w yższy  szczebel św iadom ości i by tow ania . Cześć 
W am Państw o za działalność ta k  pe łną  godności, ta k  bardzo  
zasługu jącą  na w dzięczność potom nych, ta k  zaszczy tną d la  
całe j ludzkości. N iechaj mózgi W asze i zm ysły  doskonalą się, 
by  z coraz w iększą p rzen ik liw ością  zgłębiać p raw id ła  k i e ru ­
jące św iatem ; n iechaj Was — przew odników  — i nas — b ie­
dnych w ędrow ców  — w iodą k u  p raw dzie  w iekuistej, ku ja-



sności słonecznej. S taw iajc ie  sobie — Szan. Państw o — za ży ­
cia pom niki ducha, naśw ietlone prom ieniam i p raw d y  n auko ­
w ej, trw alsze niż złość ludzka, potężniejsze niż w ładza, p ięk ­
niejsze n iż miłość. Bo moc ducha p rze trw a każdą nam iętność.

Z jazdow i F izyków  Polskich — Cześć!

Prezes Tow. Przyj. N auk  Prof. i ) e m  b i ń  s k  i.

Szanow ny Przew odniczący pow iedział, że Poznań był 
tw ierdzą  polskości w W ielkopolsee. jed n y m  z bastjonów  te j 
tw ierdzy  było  T ow arzystw o P rzy jació ł N auk. Im ieniem  te ­
goż T ow arzystw a sk ładam  życzenia św ietnych w yników  
p b rad . Zadaniem  T ow arzystw a było głównie pielęgnow anie 
dziejów  ojczystych, m owy polskiej, zbieranie pam ią tek  histo­
rycznych, bo to w pierw szym  rzędzie odpow iadało  bezpośre­
dnim  potrzebom  narodow ym .

Ale i rozw ój n au k  p rzyrodn iczych  leżał T ow arzystw u 
rów nież na sercu. Dziś w zm ienionych szczęśliw ie w arunkach  
tow arzystw o  nasze bierze szerszy udział w obradach  Z jazdu, 
tak  św ietnie rozpoczętych.

Niech mi wolno będzie sięgnąć do osobistych w spom nień. 
Żyw o sta je  mi p rzed  oczym a postać wielkiego, tw órczego uczo­
nego, Profesora W r ó b l e w s  k  i e g o. Z ajaśn iał jako  uczony, 
ożyw iony gorącem  um iłow aniem  nauki i żądny  zgłębienia t a ­
jem nic p rzy rody , a w ysoko stał jak o  człowiek. Był hum an istą  
w szerokiem  pojęciu. Bliższe w ęzły łączy ły  m nie rów nież 
z M arjanem  S m o 1 u c h o w s k i  m, uczonym  o wielkiem  
natchn ien iu , człow iekiem  u jm u jący m  prosto tą  i dobrocią. 
N iedaw no w C am bridge w spom inał naszego rodaka  uczony 
angielski J. J. T h o m s o n  z w ielkiem  uszanow aniem , a dziś 
pozostaję pod w rażeniem  podniosłem  przem ów ienia, owianego 
poezją, ja k  zw ykle. R ek tora  N a t a n s  o n a, swego dawnego 
kolegi krakow skiego.

W prow adzacie nas Panow ie w sferę  harm on ji św iata, za 
to jesteśm y W am w dzięczni i życzym y pełnego zadowolenia 
z osiągniętych w yników  b ad ań  i obrad  .

W izy tato r p. J. O r ł o w s k i  życzył pom yślnych obrad 
Z jazdow i w im ieniu K urato ra  Poznańsk. O kręgu  Szkolnego.
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D ziekan W ydz. Lekarskiego Prof. G a n i k o w s k i.

D ostojne Zgrom ad żeni e !

Jak o  obecny dziekan W ydzia łu  Lekarskiego, a tein samem  
gospodarz Collegium  M edicum , w k tó rem  ta k  dosto jny  Zjazd 
F izyków  Polskich ob radow ać będzie, w yrażam  Zjazdow i im ie­
niem  mego W ydzia łu  serdeczne życzenia. Now oczesna m edy­
cyna w łaśn ie  w dobie obecnej coraz to  ja śn ie j po jm uje daw ną  
zasadę H ip p o k ra tesa  i jego szkoły: „że dosto jny  a dobry  łe-; 
ka rz  w in ien  być  p rzy jacie lem  p rzy ro d y " , coraz to w yraźn ie j 
podkreśla, iż m edycyna z n a u k  p rzy rodn iczych  się poczęła, 
iż n ieodrodną jest ich córą. A w śród ty ch  n a u k  bodaj czołowe 
dla n au k i lek a rsk ie j za jm u je  m iejsce — fizy k a ; przecież cały  
rozm ach m edycyny  ostatn ich  czasów w św ietle n au k  f izy k a l­
nych lśni i prom ienieje. Z w łasnego mego przeżycia w idz ia ­
łem  na w łasne oczy, ja k  się na tle zdobyczy  naukow ej w dzie­
dzinie fizyki now a dla m edycyny  o tw iera ła  epoka. O tóż jak o  
słuchacz Roentgena i lab o ran t w jego p racow ni w W urzburgu  
byłem  obecny na onej h istorycznej, pub licznej prelekcji, w yr 
głoszonej przez R oentgena dla w span ia łe j p le ja d y  badaczy
0 najg łośn iejszych  nazw iskach , na k tó re j Roentgen po raz  
p ierw szy  publicznie  dem onstrow ał w łaściw ości przezeń  od­
k ry ty ch  prom ieni. Była to chw ila  znam ienna i osobliwa, n i­
gdy ju ż  w  życiu nie w idziałem  ta k  gorącego, serdecznego, 
a sam orzutnego en tuz jazm u, ja k  wonczas, bo k ażd y  z uczest­
ników  zeb ran ia  zd aw ał sobie jasno  z tego spraw ę, iż stało się 
w inw encji n au k o w ej coś n iezw ykle  wielkiego, że w yrw ano  
z głębi ta jem n ic  p rzy ro d y  jak iś  now y dogm at nauk i, k tó ry  da 
je j, a p rzedew szystk iem  nauce lek arsk ie j nowe podstaw y
1 moc św ieżą do dalszych  dociekań i dośw iadczeń.

l.o też z dum ą i głębókiem  zadow oleniem  stw ierdzić mogę, 
iż m łody nasz U n iw ersy te t Poznański m a, jak o  p ierw szy  i je ­
d y n y  z un iw ersy te tów  w Polsce, osobną k a te d rę  fizyk i dla m e­
dyków , dzięki p rze w id u jąc e j p ra c y  prof. W r  z o s k a ,  p rzy  
organizow aniu  W ydziału  Lekarskiego: n igdy  bowiem nie bę­
dzie dobrym  lekarzem , kto nie p rzy ją ł za n a jw ażn ie jszą  p rz y ­
gotow aw czą podstaw ę dla m edycyny  n au k  p rzyrodn iczych ,
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a przed ew szystkiem  fizyki. Więc z n iek łam aną  radością  wi­
tam  ta k  liczne grono fizyków  polskich, z k tó rych  n iejeden  
czasu niewoli b y ł ju ż  św iecznikiem  n au k i polskiej i wobec ca­
łego św ia ta  stw ierdzał fak t. iż Polska duchow a i pod rządam i 
zaborczem i jednolicie żyła i naiikow em  poczynaniem  na w ielu 
polach polską k u ltu rę  z pośród innych  narodów  w yodrębniała. 
I w te j chwili p rzychodzi mi na m yśl i w uczuciach moich ko­
łacze się to, o czem w spom inali poprzedni m ówcy, zjazd ten  
w ita jący , ta k  prof. P ę c z a l s k i ,  ja k  p rezyden t R a t a j s k i  
i p rzew odniczący  Z jazdu  prof. W o l f k e ,  a m ianowicie, że 
historycznem  jest to m iejsce, w k tó rem  się zna jdu jem y , p rzy ­
pom inające h isto ryczną praw dę, że ducha  narodu żadna siła 
nie pokona.

O, ta k  — w te j to  sali grom adzili się na jw yb itn ie jsi m ę­
żowie stanu  rządu  niem ieckiego, na jm ędrsi niem ieccy poli­
tycy , b y  radzić  nad w yw łaszczeniem  z ziemi Polaków, by  
w rzeczyw istość się zam ienił w h a llu  z n a jd u ją c y  się sym bo­
liczny w itraż, p rzedstaw ia jący  kolonistę niem ieckiego zaory- 
w ującego osta tn ią  skibę polskiej ziemi. O, ta k  — w te j  sali 
ostatni cesarz niem iecki do u rzędników  niem ieckich zw rócony 
rzucał hasła filozofji niem ieckiej, iż wszędzie, gdzie stopa 
germ ańska stanie, jest i być m usi n iem iecką ziemia.

A jed n a k  duch  polski p rze trw ał i w y trw a ł; W y zaś, lub 
Wasi czcigodni w p racy  naukow ej poprzednicy, byliście tego 
ducha pionieram i i być n ada l musicie, b y  św iat cały  w iedział, 
że Polska m ocarstw ow ym  idzie szlakiem  do te j w ielk iej i K ró­
lew skiej Św iątyni nauk i i ku ltu ry .

W  te j m yśli: „Szczęść Boże4' Z jazdow i!

D ziekan  W ydz. Rolniczo-Leśnego, Prof. R a f a l s k i ,  po­
w itał Z jazd im ieniem  swego W ydziału  i nadm ienił, ja k  cen- 
nem i są b a d an ia  fizyków  d la  leśnictw a. O statecznym  p ro d u k ­
tem  tego działu nauk i stosow anej jest drew no, które bada ł 
i zgłosił re fe ra t na  Z jazd obecny Profesor P i e ń k o w s k  i.

Prof. H  r y n a k o w s k  i. p rzew odniczący  Poznańskiego 
O ddziału  Polskiego T ow arzystw a Chem icznego, złożył życze­
nia pom yślnych obrad Zjazdow i.
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Po odczytaniu listu Prezesa Sądu Apelacyjnego p. Z a ­
k r z e w s k i  e g o i depesz prof. D z i e w u l s k i e  g o, prof. 
S z p e r l a  i prof. Lo r j i wygłosił odczyt Prof. B i a ł o- 
b r z e s k  i.

R ysy charakterystyczne 
współczesnej teorji kwantów

przez
( z. B i a ł o b  r z e ś k i e  g o.

Rzadki to jest objaw, że na otw arciu Zjazdu Fizycznego 
zgromadzili się nie sami tylko fizycy, lecz i sporo osób z szer­
szych kół oświeconej publiczności. Czy jednak to zaintereso­
wanie jest uzasadnione, czy istotnie fizyka, poza szczupłym 
gronem fachowców, zasługuje na głębszą uwagę wszystkich 
ludzi kul finalnych. Aby nie wyglądało, że chwalę własne po­
dpórko . przytoczę w ynurzenia uczonego z innej dziedziny 
wiedzy, a mianowicie posłuchajm y w yjątku  z przem ówienia 
wygłoszonego w Londynie przez znakomitego m atem atyka 
i zarazem ministra spraw  wojskowych Francji. Paw ła Pain- 
leve go. Powiada on: „śród wszystkich wysiłków naukowych, 
jak ie obecnie dokonują się na obliczu ziemi, niema żadnego 
k tóryby w zbudzał większa emocję intelektualną i więcej obie­
cywał w przyszłości, aniżeli w ytrw ały  trud  garstki badaczów, 
któi zy, pochy leni nad mikroskopami, subtelnemi zdjęciami, 
ś\v ietlnemi prążkam i, siatkami optycznemi. usiłują przenik­
nąć u k ry tą  budowę m aterji, rozszerzając do granic n iew iary­
godnych możliwości spostrzegania i obserwacji. Badacze ci 
posiłkują się metodami doświadczaInemi wprost cudownemi, 
jakoteż głębokiemi teorjaimi m atematycznemi oraz niesłycha­
nie zuchwałemi hipotezami.

Nie zw racając uwagi otoczenia, nie rozumiejącego nawet 
przedm iotu ich prac, zdobyw ają oni dla ludzkości ta k ą  w ła­
dzę nad m aterją, wobec k tórej legendarne zdobycie ognia 
w yda się dziecinną igraszką, l a nauka ukazuje nam  genjusza 
ludzkiego w uporczywej walce z tajemniczem zagadnieniem,
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k tó re  zdaje  się p rzerastać  jego siły. w ikłającego się w sprzecz­
nościach. po tyka jącego się i na nowo odw ażnie w yruszającego 
w drogę ku p raw dzie  jeszcze niew idocznej, ale w m arzeniu  
bliskiej: podobny do bohaterskiego podróżnika w głębi m rocz­
nej puszczy4'. O tóż do n iedaw na f izyk -exp lorator w puszczy 
ta jem n ic  p rzy ro d y  m iał drogę w y tkn ię tą  przez tw órców  spół- 
czesnego przyrodoznaw stw a, w pierwszym  rzędzie G alileusza 
i N ew tona. W ciągu ostatn ich  iat k ilku  stało się n iew ątpli- 
wem, że d a le j w głąb puszczy ju ż  tą  drogą iść nie m ożna 
i trzeba  szukać nowych dróg. Ja k  się zdaje, genjusz ludzki 
po trafi sprostać i tem u prom etejskiem u zadaniu , naw et kie­
runek now ej drogi coraz w yraźn ie j przed nam i się rysuje.

Mam n ieła tw e dziś zadanie scharak teryzow ać ów zw rotny  
p u n k t w dziejach  p rzyrodoznaw stw a, jak i przeżyw am y. F i­
zyka oparta  na m echanice N ew tona m iała w yraźn ie  w y tk n ię ty  
cel: je j  ideałem  było sprow adzenie z jaw isk  p rzy rody  do ru ­
chów m as rozpostartych we wszechśw iecie w postaci nie­
zm iernie drobnych  i licznych cząstek, zgodnie z teo rją  atam i- 
styczną. Zw iązek m iędzy cząstkam i był w ytw orzony  przy po­
mocy sił działających  m iędzy niemi w edług określonych i n ie­
zm iennych praw . N ad całą p rzyrodą panow ał niezłom ny de- 
term inizm . Bieg z jaw isk  jest tu  w yznaczony całkow icie przez 
położenia i prędkości, jak ie  cząstki, z k tó rych  ciała są zbudo­
wane. posiada ją  w d an e j chwili, jeśli ponadto  znane są siły je 
w iążące.

Fa fa ta lis tYczna dok tryna  by ła  w yrazem  t. zw. m echani­
st yeznego poglądu: św iat w edle niego jest to olbrzym i m echa­
nizm u regu low any  i puszczony w ruch  przez Stwórcę, którego 
należało w yobrażać sobie, jako  wielkiego inżyniera.

W praw dzie o lb rzym ią  dziedzinę z jaw isk  elektrom agne­
tycznych  nie udaw ało  się u jąć  w sposób całkow icie odpow ia­
da jąc ) tem u ideałowi m echanicznego tłum aczenia, o k tó rym  
m ów iliśm y. N apo tykano  tu  liczne trudności zw iązane prze­
w ażnie z pojęciem  eteru : z nich w yrosła tear ja. względności 
E insteina.

D rugie praw o term odynam iczne też m a ch arak te r częś­
ciowo sprzeczny z m echan iką N ew tona z powodu, iż w niem 
zn a jd u je  w yraz nieodw racalność biegu zjaw isk p rzy rody  obca
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prawom m echaniki i elektrodynam iki. Pomimo wszystko 
w umysłach wielkich fizyków  XIX stulecia analogje mecha­
niczne grały rolę dominującą. Dopiero jednak  teorja kw an­
tów, k tórej narodziny p rzypad ły  na ostatni rok owego wieku, 
uczyniła decydujący wyłom w systemie pojęć daw nej fizyki, 
k tó rej nadajem y teraz honorowe miano klasycznej w nagrodę 
je j zasług niezaprzeczonych.

le o r ja  kw antów  owładnęła szybko dziedziną promienio­
wali krótkofalow ych i problemem budowy atomów. Wiadomo, 
że u jaw niła ona swoistą nieciągłość zjawisk atomowych, k tó­
rej wyrazem  jest pojęcie kw antu , jako niepodzielnej ilości 
energji. Właściwy umysłowości ludzkiej konserwatyzm  sp ra­
w ił to, że starano się ja k  najm niej naruszyć klasyczny sy­
stem pojęć łącząc z nim nowe pojęcia, chociaż to połączenie 
jaw nie przeciwnych pojęć było niewykonalne. Pokonanie 
przeciwieństw mogło być urzeczywistnione tylko przez syn­
tezę, to znaczy utworzenie pojęć ogólniejszych, o co kusi się 
właśnie tak  zw ana m echanika kw antow a, albo undulacyjna.

Słynna teorja Bohra budow y atomu była jeszcze nieuzgo- 
dnionym konglomeratem pojęć klasycznych i kw antow ych.

Mamy w niej opis mechanizmu atomowego nadzw yczaj 
żywo przem aw iający do wyobraźni. W iemy dobrze, co się 
tam dzieje w atomie według te j teorji. Pośrodku atomu tkwi 
jądro  dodatnie, które dyryguje zaw rotnym  tańcem wirowym 
elektronów podzielonych na grupy. E lektrony kołują po 
ściśle określonych torach stałych czyli kw antow ych, wbrew 
mechanice klasycznej, która takich wyróżnionych torów nie 
zna. Każdemu torowi odpowiada oznaczona wartość energji, 
tak zw any poziom energetyczny. W pew nej chwili — niczem 
nie zapow iedzianej — elektron decyduje się swój poziom 
energetyczny opuścić: przeskakuje więc na poziom niższy 
i nadm iar energji przez się posiadanej w yprom ieniowuje 
w postaci kw antu czyli, jak  teraz częściej się mówi — fotonu. 
Naodwrót, foton może być pochłonięty przez atom i wówczas 
jego energja zużywa się na to, ażeby elektron podnieść z n iż­
szego poziomu energetycznego na wyższy. Pochłonięty foton 
może posiadać energję w ystarczającą do tego, ażeby elektron 
wyswobodzić z atom u: uwolnienie elektronu z więzów a tom o-



wycłi może nastąp ić  też n a  sku tek  zderzenia atom u z elek tro ­
nem sw obodnym  zaopatrzonym  w dużą energ ję  k inetyczną. 
Przeciw nie atom  jest zdolny pojm ać i wcielić do swego u k ład u  
podobny w ęd ru jący  w olny  elektron.

1 e taneczno-akrobatyczne popisy elektronów  p rzy p ad ły  
niezm iernie do gustu  fizykom  eksperym entalnym , k tó rzy  są 
n iezm ordow ani w o dk ryw an iu  coraz now ych fig u r tańca. 
Byłoby zresztą  błędem  m niem ać, że ten  pogląd, lubo przez 
pew ien czas pożyteczny, sw ą rolę odegrał i w inien być tra k to ­
w an y  jak o  fan tasm agorja  n ie  m ająca  podstaw  w rzeczyw isto­
ści. O braz  procesów  atom ow ych nam alow any  przez Bohra 
jest w praw dzie  ba rd zo  gruby , jed n a k  w zarysie ogólnym  jest 
zbliżony do p raw d y  i p rzetrw a, nie p rzes ta jąc  oddaw ać usług 
dzięki sw ej w yobrażalności.

W każdym  bądź razie, zestaw iając  m echanicznie sp rze­
czne idee, nie czyni zadość podstaw ow em u w arunkow i po­
znania, jak im  jest zasada  niesprzeczności, i w ym aga pogłębie­
nia. Na konieczność osiągnięcia głębszego i ogólniejszego 
p u n k tu  w idzenia jasno  w skazu je  u jaw n iony  w ostatn ich  la- 

J a c h  dw oisty  c h a rak te r m aterji i prom ieniow ania. T eorja 
Bohra nie zdaje  z niego spraw y, tak  samo ja k  fizyka k la ­
syczna.

O  n a tu rze  falow ej prom ieniow ania d a ją  niezbite św iadec­
tw o z jaw iska  in te rfe renc ji i d y fra k c ji; od czasów M axw ella 
w iem y z pewnością, iż prom ieniow anie jest fa lą  elek trom agne­
tyczną. Znacznie później poznaliśm y drugie — korpusku- 
larne oblicze prom ieniow ania; u k azu je  się ono w zjaw isku  
lo toelek trycznem  i z jaw isku  Com ptona. W nich prom ieniow a­
nie zachow uje  się ja k  ró j cząstek zaopatrzonych  w energję

hy i p ę d ~ .  c
C ząstk i te n azy w am y  fotonam i.

Dwoistość prom ieniow ania nie w yw arła  decydującego 
w pływ u na  rozw ój pojęć teo rji kw antów . Now a epoka za­
św ita ła  dopiero w tedy , gdy  de Broglie pow ziął m yśl gen jalną 
w sw ej prostocie, że skoro foton łączy  w sobie dw a oblicza — 
k o rpusku larne  i falowe, to  elek tron  — elem entarna cząstka
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m ater ja l na — też. p rzypuszczaln ie , posiada oblicze falow e. 
De Broglie w skazał, ja k  znaleść długość fali zw iązanej z elek­
tronem : d a je  ją  s łynny  w zór

{li — sta ła  P lancka, m  —- m asa eletroim , u  — jego prędkość).
Szereg badaczy  — Davisson i G erm er. G. P. Thom son,' 

R u p p  oraz w Polsce Szczeniow ski — stw ierdzili, w zgodzie 
z teo rją , że w iązka  elek tronów  ulega ug inan iu  przez k ry sz ta ­
ły  w sposób ch a rak te ry s ty czn y  dla fal. Myśl de Broglie’go 
stała  się więc fak tem  dośw iadczalnym . W krótce po ukazan iu  
się pienw szych-prac de Broglie’go nastąp ił ja k b y  w ybuch  no­
w ych idei i niem al rów nocześnie (w la tach  192? i 1926) pogłę­
biona teorja  kw an tów  u k aza ła  się w trzech  postaciach zw ią­
zanych z imionami ich tw órców : H eisenberga. D iraca i Schro- 
dingera. D w aj p ierw si z m łodzieńczą śm iałością z ry w a ją  
w ięzy starych  naukow ych  dogm atów  i u siłu ją  sform ułow ać 
nowe podstaw ow e pojęcia, od k tó rych  m a się zacząć budow a 
z reform ow anej f iz y k i.

De Broglie i Schróclinger — tw órcy  m echaniki undu la- 
cy jn e j — początkow o żyw ili nadzieję , że na drodze przez 
nich w y tkn ię te j owa ta jem nicza  dw oistość n a tu ry  cząstek  m a­
te r ja ln y ch  i p rom ieniow ania da się przezw yciężyć, nie w y ­
chodząc daleko poza granice pojęć k lasycznych.

W szystkim  fizykom  wiadom o, że ta  nadzie ja , p rz y n a j­
m niej dotychczas, okazała się z łudną. Nie udało się zastąpić 
cząstki m ate rja ln e j paczką falow ą, to  znaczy  m ałym  obsza­
rem. w k tó rym  b y łb y  skup iony  proces perjodyczny  n ieznanej 
zresztą n a tu ry .

Zasługuje na uw ydatn ien ie  znam ienna okoliczność, że 
trzy  w ym ienione postacie m echanik i kw an tow ej z p u n k tu  
w idzenia m atem atycznego są rów now ażne, wobec czego mo­
żna je  łączyć oraz nadać  im jednakow  ą in te rp re tac ję  fizyczną.

Postaram  się te raz  w k ró tk ich  słowach przedstaw  ić pogląd 
H eisenberga-B ohra w* ukszta łtow aniu  najnow szem . uwzględ- 
n iającem  idee de Broglie’go — Schródingerą. N adm ienię je ­
szcze w sprawne term inologji, iż nowoczesną teo rję  kw antów
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nazyw ać będę ogólnie m echan iką kw antow ą, przez m echa­
nikę u n d u lac y jn ą  rozum iejąc  je j  postać specja lną  opracow aną 
głów nie p rzez  Sehrodingera. N arazie pozostaw im y n a  uboczu 
głęboką dok trynę  D iraca  z pow odu je j wysoce a b s tra k c y j­
nego charak te ru .

W edług H eisenberga-B ohra, od k tó rych  pod tym  wzglę­
dem nie różni się D irac, dualizm  cząstki i fa li jes t nieule­
czalny, o ile pozostaw ać będziem y w granicach w yobrażeń 
dostępnych  naszej um ysłowości.

W rzeczywistości m ate rja  i prom ieniow anie posiadają  je­
dnolitą  na tu rę . k tó ra  w szakże jest n iedostępna naszej zdolności 
w yobrażan ia , poniew aż nasza w yobraźnia  kształtow ała  się na 
dośw iadczeniach życia potocznego, w k tó rych  m am y przecież 
do czynienia nie z elektronam i, ani z atom am i, lecz z olbrzy- 
miemi zbiorow iskam i atom ów, jak iem i są ciała  dostępne zm y­
słom. M usim y rozstać się ze złudnem  prześw iadczeniem , jako- 
byśm y mogli p rzen iknąć  ta jn ik i św ia ta  atom owego z pomocą 
Pojęć urobionych na podstaw ie w rażeń zm ysłow ych. Ale g ra ­
nic naszej n a tu ry  nie po tra fim y , niestety, p rzekroczyć; sk u t­
kiem tego m ate rja  w procesach elem entarnych  zaw sze u k a ­
zyw ać nam  będzie dw a oblicza — k o rpusku larne  i falowe. 
Jedno i d rug ie  oblicza są ty lko  połowicznym  obrazem  niedo­
stępnej jedno lite j rzeczyw istości. W dośw iadczeniach nad 
uginaniem  się elektronów  w ystępu je  na p ierw szy  plan ich 
falow e oblicze, w innych  — i te stanow ią ogrom ną większość 
znanych  z jaw isk  — elek trony  zachow ują  się ja k  cząstki ma- 
terja lne . 1 o sam o stosuje się do prom ieniow ania z tą  różnicą, 
że tu  oblicze falowe u k azu je  się częściej, niż korpuskularne.

G ranice, w jak ich  wolno posługiw ać się pojęciem  cząstki 
m ater ja ln e j w  zastosow aniu  naprz. do elek tronu , d a je  nam  do­
niosła zasada niepew ności H eisenberga.

Punktem  w yjśc ia  jego rozum ow ań b y ła  p rzen ik liw a  an a ­
liza w arunków  naszego dośw iadczenia, z pom ocą którego zdo­
byw am y w iedzę o świecie zew nętrznym . H eisenberg zw rócił 
uw agę na to, iż k a żd y  pom iar jak ie jko lw iek  wielkości jest 
połączony z oddziaływ aniem  na d a n y  u k ład  za pośrednictw em  
instrum entów  użytych do pom iaru. N ieuniknionym  zaś w y ­
nik iem oddziaływ ania  jest zakłócenie stanu rozpatryw anego

2
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układu, dzięki czemu jego bezwzględnie dokładne wyznacze­
nie staje się niewykonalnem. Weźmy n. p. pod uwagę elek­
tron: uw ażając go, ja k  zwykle, za punkt m aterjalny, powin­
niśmy, celem określenia jego stanu, wymierzyć 8 wielkości, 
które podzielimy na 2 równe grupy. Do pierwszej grupy zali­
czymy wielkości w yznaczające położenie elektronu w prze­
strzeni i czasie: są to spółrzędne x,  y, z i czas i. Druga grupa 
zawiera wielkości dynam iczne: 3 składowe pędu p x, p y , p z 
i energję E.

Heisenberg udowodnił, że istnieje prawo natury, nie po­
zw alające na wymierzenie równocześnie obu wymienionych 
grup wielkości z nieograniczoną ścisłością. Z naciskiem pod­
kreślam, iż tu  nie wchodzi zupełnie w grę niedokładność za­
stosowanych instrumentów. Zatem, im dokładniejszy będzie 
pomiar spółrzędnej x,  tern m niejszą dokładność osiągniemy 
w oznaczeniu odpowiedniej wielkości dynam icznej, t. j. skła­
dowej pędu p x. Niech

A* i A p  x

w yrażają  m iary niepewności w oznaczaniu obu sprzężonych 
wielkości x  i p x. Prawo Heisenberga głosi, że

• Ap x =  h.

W podobny sposób są ze sobą sprzężone energje i czas; więc

A E - A t  =  h

Ażeby uwidocznić te stosunki niepewności, rozpatrzm y 
klasyczny przykład Heisenberga — Bohra. Chodzi tu  o wy­
znaczenie położenia elektronu. Użyjm y do tego celu mikro­
skopu: promieniowanie oświetlające elektron ma długość fali
A i częstość

c

O bserw ujem y elektron z pomocą światła przezeń rozpro­
szonego i w padającego do objektyw u mikroskopu, tworząc 
wiązkę o otworze kątowym 2 a (patrz rys.). Znane praw o zdol-



ności rozdzielczej mikroskopu orzeka, że niepewność w ozna­
czeniu położenia elektronu (w kierunku osi x)  jest

(1) sin a

im mniejszą jest długość fali użytego światła, tein dokładniej 
wym ierzam y a (patrz rys,). Ażebyśmy mogli spostrzec elek­
tron, musi do mikroskopu wejść przynajm niej jeden foton 
rozproszony przez elektron. Otóż foton udziela elektronowi 
pędu

hy
c  *

skutkiem czego ulega zmianie dotychczasowy jego pęd. N aj­
większa wartość składow ej tego przyrostu pędu w kierunku 
osi x  wynosi

(2) Apx =  —  sin ct =  ^ sin a :
C A

odpowiada ona przypadkow i, gdy foton został rozproszony 
pod kątem a względem osi mikroskopu (m ającej kierunek y). 
Jestto oczywiście, miara niepewności, jaką  jest obarczona



w artość pędu po obserw acji położenia elek tronu . Z (1) i (2) 
o trzym ujem y  zależność H eisenberga

A x - h p x — h.
P rzy k ład  ten  zarazem  pouczy  nas, jak ie  znaczenie należy 

p rzyp isać  fali św ie tlne j w obrazie ko rpusku larnym . Foton 
m ożem y ro zp a try w ać  jako  p u n k t m a te r ja ln y : w danej chw ili 
elektron rozp rasza  ty lko  jeden  foton, k tó ry  więc nie w y p e ł­
nia całego stożka prom ieni o otw orze 2a, lecz przebiega w zdłuż 
jednego z nich. K ierunek  prom ienia, jak i w ybierze foton, nie 
jes t zgóry określony. F a la  w y p e łn ia jąca  nasz stożek w yzna­
cza pop rostu  obszar, w k tó rym  ma szansę znajdow ać się foton.

Jeśli w ogóle w jak im ko lw iek  obszarze m am y św iatło  
o jednakow em  natężeniu, znaczy  to  ty le. że ze w szystkich  
p u n k tach  obszaru  z jednakow em  praw dopodobieństw em  z n a j­
dziem y foton. W ytłum aczenie in te rfe renc ji i d y fra k c ji jest 
oparte  n a  założeniu, że fron t fa li św ietlnej jest ciągły. D aw ­
niej przypuszczano, że na ty ra  froncie m am y rów nom iernie 
rozm ieszczoną energ ję  ruchu  falow ego; w edług  now ej in te r­
p re tac ji rów nom ierną jest szansa spo tkan ia  zaopatrzonego 
w energ ję  fotonu. Podobnie rzecz się p rzed staw ia  z fa lam i de. 
Broglie’go. towarzyszącemu’ elektronom . Fala ta k a  w ypełn ia  
pew ien ograniczony obszar i e lektron z n a jd u je  się gdziekol­
w iek w ew nątrz  niego. N atężenie fa li w danem  m iejscu jest 
w łaśnie proporcjonalne do praw dopodobieństw a znajdow an ia  
się w tein m iejscu elektronu.

Zasada niepew ności jest n a tu ra ln ą  konsekw encją  te j  in ­
te rp re tac ji. N iepew ność położenia elek tronu  jest w yznaczona 
przez rozm iary  obszaru falowego, poza g ranicam i którego 
elek tron  znajdow ać się nie może. A żeby w yznaczyć sprzę­
żoną niepew ność pędu, w inn iśm y w ziąć pod uw agę, że fa la  
w ograniczonym  obszarze, ta k  zw ana paczka  falow a, pow staje  
z kom binacji zbioru fal różn iących  się częstością, a w ięc i d łu ­
gością fali. T u ta j należy  uw zględnić okoliczność n astępu jącą . 
Im  m niejszy  obszar za jm u je  paczka falow a, tern w iększy  jest 
p rzedzia ł długości fal, z k tó ry ch  się sk łada. D ale j na mocy 
w zoru (a) od długości fali zależy bezpośrednio  pęd elek tronu

h
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zatem mniejszej paczce talowej odpowiada większy przedział 
możliwych zmian pędu elektronu z paczką związanego. 
Połóżmy teraz, iż jest dana paczka falowa określonych roz­
miarów. Elektron z nią związany musi znajdować się we­
wnątrz paczki, ponieważ poza jej granicami natężenie fali, 
a więc prawdopodobieństwo obecności elektronu jest zerem. 
Znaczy to, że położenie elektronu będzie znane tern dokładniej, 
im mniejszą jest paczka falowa.

Ale małej paczce odpowiada, jak widzieliśmy, duży prze­
dział wartości pędu. Innemi słowy, dokładniejszą znajomość 
położenia możemy uzyskać tylko za cenę dokładności w ozna­
czeniu pędu, w zgodzie z zasadą niepewności Heisenberga.

Z ostatnich rozważań zdaje się nasuwać wniosek, iż fala 
związana z cząstką, t. j. z elektronem lub fotonem, niema 
bytu rzeczywistego, jest fikcją matematyczną, nie wyraża bo­
wiem nic ponad pra wdopodobieństwo obecności cząstki w da- 
nem miejscu, jest to rozpowszechniony pogląd, sądzę jednak, 
iż jest powierzchowny.

Interpretacja natężenia fali, jako prawdopodobieństwa, 
ma znaczenie czysto rachunkowe: obok tego fali przysługują 
własności geometryczne i dynamiczne równoległe do taJkichże 
własności cząstki (energja i pęd wyrażają się z pomocą czę­
stości drgań:

E = h v ,  p =  hl

gdzie V oznacza prędkość rozchodzenia się fali).
O tej kwestji jeszcze powiem parę słów na końcu.

Zasada niepewności neguje możliwość dokładnego określe­
nia stanu cząstki m aterjalnej w przestrzeni i czasie. Naprz. 
cząstka nie może równocześnie posiadać określonego położe­
nia wraz z określonym pędem. Taka kombinacja poprosili nie 
istnieje w naturze. Stąd wynika, że, gdy zjawiska atomowe 
rozpatrujemy w przestrzeni i czasie, to prawo przyczynowości 
traci ważność. W rzeczy samej wyrazem tego prawa jest 
twierdzenie: jeśli znany jest dokładnie stan natury w danej 
chwili, to z niego wyprowadzimy przebieg zjawisk w przy­
szłości. W tern twierdzeniu fałszywą jest przesłanka, ponie-



waż zasada niepewności nie dopuszcza dokładnej znajomości 
sianu na tu ry  w przestrzeni i czasie. Skoro prawo przyczyn o- 
wości upada, nieuniknionym  staje się wniosek, że procesom 
atomowym jest w łaściw y indeterminizm, swoista swoboda. 
Niepodobna naprz. przewidzieć, kiedy nastąpi dany przeskok 
kwantowy.

Błędem jednak  byłoby mniemać, że w świecie atomowym 
panuje jakaś fantastyczna dowolność. Wręcz przeciwnie: me­
chanika kw antow a we wszystkich trzech je j postaciach jest 
u jęta w doskonałą zam kniętą w sobie formę matem atyczną. 
O tóż m atem atyka jest zawsze wyrazem niezłomnego praw a. 
Więc w całej przyrodzie nie w yłączając zjawisk atomowych, 
wszystko podlega odwiecznej prawidłowości. Ale dziedziną 
tej prawidłowości nie jest świat naszego doświadczenia opar­
ty. jak  K ant najlepiej w ykazał, na wyobrażeniach prze- 
strzenno-czasowych i kategorji przyczynowości. Rdzenna 
prawidłowość, której poszukuje m echanika kwantowa, pa­
nuje w owej jednolitej rzeczywistości, wznoszącej sie ponad 
przestrzenią i czasem.

Spółczesny schemat ideowy fizyki teoretycznej można 
streścić w ten sposób, że w granicach fizyki klasycznej mamy 
opis przyrody w przestrzeni i czasie czyniący ściśle zadość 
praw u przyczyn owości.

Natomiast w mechanice kwantowej znajdujem y dwie al­
ternatyw y: możemy utrzym ać opis zjawisk przestrzenno-cza- 
sowy, ale w takim razie musimy tolerować dwoistość natury  
w obliczach korpuskularnem  i falowem oraz zw iązany z nią 
stosunek niepewności Heisenberg a: prawo przyczyno wości 
przestaje się stosować i utrzym u je się tylko statystyczna p ra ­
widłowość.

Albo możemy odnaleść ścisłą, nie tylko statystyczną pra­
widłowość natury, ale nie osiągniemy tego celu inaczej, jak  
wzniósłszy się na skrzydłach matematy ki w sferę bytu jedno­
litego. nie dwoistego, lecz istniejącego ponad rozciągłością 
przestrzenno-iczasową. Heisenberg powiada, że w te j w yższej 
rzeczywistości zostaje przywrócone panow anie przy czy no­
wości; sądzę, że lepiej tu  używ ać bardziej ogólnego pojęcia 
prawidłowości, ponieważ pojęcie przyczynowości wiąże się
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ściśle z następstw em  w czasie. Z tego stanu rzeczy w yłan ia  się 
na plan pierwszy zadanie  zbudowania  systemu pojęć, k tó ry ­
by  przysw oił umysłowi ludzkiem u ową rzeczywistość ponad- 
zmysłową, u k ry tą  w głębinach świata atomowego. N a jda le j  
w tym  kierunku poszedł D irac; w jego świeżo w ydanej ksią­
żce ..Principles of Q u an tu m  Mechanics" z na jdu jem y  na jdo ­
skonalsze opracow anie pojęciowe nowej fizyki. Jednakow oż 
nie udało  mu się całkowicie pokonać trudności niezmierzo­
nych: zrozumiemy łatwo ich ogrom, zważywszy, że chodzi tu  
o in te rp re tac ję  fizyczną symboli bytów czy stosunków w y ­
zwolonych z więzów przestrzeni i czasu. Nic dziwnego, że 
in te rp re tac ja  D iraca  ma jeszcze zbyt ab s trak cy jn y  charakter, 
k tó ry  naprz. na  Eddingtona wyw iera  nawet wrażenie mi­
styczne.

Narazie  za najdostępniejszą uważać  można in terpretację  
lleisenberga — Bohra, k tó rą  tu  starałem  się naszkicować.

Sądzę jednak , że do celu całkowitego opanow ania  poję­
ciowego z jaw isk  atom owych prowadzi droga wskazana przez 
Diraca.

Niech mi wolno będzie rzucić na końcu parę  uwag, mogą­
cych  dopomóc do uchwycenia n iek tórych  właściwości m echa­
niki kw antow ej.

Dążeniem fizyki k lasycznej było rozłożyć ciała przyrody 
na e lem entarne części składowe: z ich własności usiłowano 
odtworzyć zachowanie się samych ciał. Analiza miała w y ­
starczyć: ciało rozpa tryw ane  jako  zbiór cząstek elem entar­
nych  było przez ich własności całkowicie określone.

Niedostateczność tego poglądu u jaw niła  się w całej pełni, 
gdy zaczęto analizow ać same atomy. O kazało  się, że atomy 
posiadają pewien ustrój, z którego niepodobna zdać spraw ę 
rozpa tru jąc  je jako  skupienia elektronów i protonów wraz 
z wiążącemi te cząstki siłami. Atom jest ustrojem w swoisty 
sposób zorganizowanym i praw am i jego organizacji są w ła­
śnie specyficzne prawa, kw antow e tak  odmienne od p raw  kla­
sycznych.

Funkcja  falowa Sehrodingera gra role funkcji organiza­
cyjnej. wyznacza bowiem s tany  trw ałe  atomu oraz reguluje 
wszelkie jego oddziaływania  zewnętrzne. F izyka klasyczna
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zna tylko jedną funkcję m ającą charakter organizacyjny: jest 
to entrap ja. Praw a klasyczne rządzą zachowaniem się po­
szczególnych części elementarnych, z których składa się dany 
układ fizyczny, uporządkow anie całości w nich nie jest za­
warte.

Natomiast drugie prawo term odynam iczne nie może być 
zastosowane do jakiejkolw iek cząstki z osobna, w yraża bo­
wiem własność przysługującą całości układu: kierunek jego 
ewolucji w czasie musi być taki. aby en tropja stale wzrastała.

W tern praw ie znajduje odbicie nieodwracalny bieg czasu. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w interpretacji m atem atycz­
nej zarówno drugiego p raw a termodynamicznego jak  zasad­
niczych wzorów mechaniki kwantowej posługujemy się poję­
ciem prawdopodobieństwa. Poprzestaję na zaznaczeniu myśli, 
że w mechanice kw antow ej spotykam y praw a na tu ry  organi­
zacyjnej: czas nie pozw ala na szersze je j rozwinięcie. Nawią­
zując do przytoczonych na początku w ynurzeń Painleve’go. 
spodziewani się. iż udało mi się, przynajm niej w skromnej 
mierze, uwidocznić Państwu to. z czego naw et fizycy nie za­
wsze zdają sobie sprawę, jak  wielką doniosłość filozoficzną 
lub, jeśli kto woli. ogólno-ludzką posiadają zdobycze myśli 
teoretycznej w fizyce. Po raz pierwszy w dziejach przyrodo­
znawstwa myśl badacza usiłuje wnieść się ponad narzucone 
przez nasze zmysły form y przestrzeni, czasu i przyczynowego 
determinizmu, ażeby w ydobyć z głębin przyrody tajem nicę 
je j  organizacji.

Posiedzenie sekcji ogólnej

dnia 25 września o godz. 1.6 w sali Śniadeckich ('oil. Medicum.

Przewodniczący: Prof. M. W o l f k e  
Sekretarz: Dr. J. M a z u r.

O brady sekcji rozpoczęto o godz. 16,20.

Prof. S. P i e ń k  o w s k i : Budowa włókien drzewa
t v  świetle promieni X. (Zakład F izyki Dośw. Un. Warsz.).
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Badano budowę krystaliczną drzewa, w szczególności dy­
spersję kierunków  paratropow ych. Stwierdzone zależności 
w skazują na uporządkow anie krystalitów  w ściankach komó­
rek. wchodzących w skład tkanki drzewa.

Prof. Dr. Z. K l e m e n s i e w i c z  i Z. B a 1 ó w n a. Ref. 
Prof. K l e m e n s i e  w i  c z. Przewodnictwo bardzo rozcień­
czonych roztworów w  chlorku antym onaw ym . (Zakład Fizyki 
I Pol it. Lwowskiej).

Nowsze teorje elektrolitów w ysunęły pewne zagadnienia, 
których rozstrzygnięcie wymaga szeroko zakreślonych badan 
doświadczalnych. W szczególności budzi zainteresowanie 
spraw a przewodnictwa roztworów bardzo rozcieńczonych. Ze 
względu na  poprzednie prace jednego z autorów w ybrano jako 
rozpuszczalnik chlorek antymonowy. N apotkano na znaczne 
trudności doświadczalne, które udało się pokonać dzięki za­
stosowaniu nowoczesnych metod. Zmierzono przewodnictwo 
elektryczne szeregu bardzo rozcieńczonych roztworów soli 
w SbCh i znaleziono zgodność z dawnemi pomiarami bardziej 
stężonych roztworów. Zachowanie się chlorków i bromków 
jest identyczne. Dla soli I — I — wart. spraw dza się linjowa 
zależność Ghosha. D la w yżej wartościowych elektrolitów 
przewodnictwo jest znacznie słabsze niż np. we wodzie, a jego 
zależność od stężenia bardziej skomplikowana.

Prof. Z. K l e m e n s i e  w i c z i E. P r z e  sł a w s k i. Ref. 
Prof. K l e m e  n s i e w i c z: Pomiary promieniotwórczości
ropy. (Zakład Fizyki I Pol it. Lwowskiej).

Znając silną rozpuszczalność emanacji w węglowodorach, 
można się spodziewać u świeżych rop znacznej promienio­
twórczości. której zbadanie może mieć znaczenie pod wielu 
względami. Dlatego przedsięwzięto odnośne badania na ma- 
terjale pochodzącym z Zagłębia Borysławskiego, przyczem 
okazała się potrzeba w ypracow ania metodyki. Już pierwsze 
próby pomiarów zapomocą fontaktoskopu w ykazały bowiem, 
że efekt Lenarda i fnne zaburzenia odgryw ają w przypadku 
ropy  znacznie większą rolę niż w przypadku wody. Uwolniono 
się od nich przez zastosowanie pola elektrycznego do wyła-



pania jonów. Znaleziono przy  zastosowaniu tych ostrożności 
ilości em anacji radow ej w ahają  się u różnych rop od kilku­
dziesięciu do kilkuset jednostek Machego. Prócz em anacji za­
w ierają ropy również stałe pierw iastki promieniotwórcze.

Prof. Z a k r z e w s k i :  Stała dielektrycznej bromu. (Za­
kład Fizyki Dośw. U. J.).

T e n ż e :  Stała dielektryczna pierwiastkom ciekłych i ga­
zowych.

T e n ż e :  Pewna metoda mierzenia prędkości głosu.

Prof. P a t k o w s k  i i W. E. C u r t i s. Ref. Prof. P a t- 
k o w s k i :  W idmo absorbcyjne izotopów jodku chloru.

(Zakład Fizyki Uniw. Wileńskiego).
W yprowadzono wzór na rozstawienie głowic pasm dla 

izotopów cząsteczek typu chlorowców, w ykazujących duże 
zm iany liczb kw antow ych oscylacyjnych. Z wzoru tego w y­
nika. że istnieje maksimum rozstawienia głowic dla określonej 
wartości n r). tej samej dla wszystkich c iągów 2) pasm. Z po­
łożenia tego m aksym um  możemy obliczyć rzeczywiste w ar­
tości n .

W ykonano pom iary głowic pasm JC lA5 i J C lA1 i zesta­
wiono je łącznie z dawnemi pomiarami Wilsona w celu spraw ­
dzenia powyższego wzoru. Stąd obliczono popraw kę na w ar­
tości n podane przez Wilsona; wynosi ona — 6¥2 . Ustalono 
również wartości podstawowych częstości drgań oraz początek 
układu pasm (położenie pasma (00).

Prof. P a t k o w s k i :  Budowa rotacyjna toidma absorb­
cy jn e  go jodków  chloru. (Zakład Fizyki Uniw. Wileńskiego).

') Przez n i 11 oznaczamy liczby kwantową oscylacyjną w energe­
tycznie wyższym, respective niższym stanie cząsteczki.

“) Ciągiem pasm ” nazywamy szereg pasm dla którego n” =  const., 
a n jest zmienne.
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H. D  o I) r o w  o I s k  a. F. FI o 1 w e c k i L. W e r t e  n- 
s t e i n. Ref. Prof. L. W e r t e n s t e i n :  P otencjał jo n iza cy jn y  
radonu. (Pracow nia rad  jologiezna w W arszawie).

W yznaczyliśm y potenc jał jon izacyjny  radonu, posługując 
się znaną m etodą H ertza, w k tó re j u jem ny nabó j przestrzenny 
zostaje zneutralizow any- przez jony, w y tw arzane  przez e lek­
trony , pochodzące z ka tody  pom ocniczej. K atoda ta  b y ła  ty p u  
W ehnelta , ekw ipotencjalna. A para t w ycechow any został p rzy  
pomocy7 czystego ksenonu i k ryp tonu . O kazało  się przy tero, 
że m etoda nadaje  się doskonale do w yznaczan ia  potencjałów  
jon izacy jnych  pod ciśnieniam i niskiem i, porządku wielkości 
I bar a i że w ty ch  sam ych w arunkach , efek t jonizacji jest tero 
w iększy . im w yższy jest num er porządkow y badanego gazu 
szlachetnego. Zaznaczyć należy, że wobec rozporządżalnych 
ilości radonu, spodziew ane ciśnienie tego gazu w ap ara tu rze  
w ynosić mogło conajw yżej 1 bar. O kolicznością sp rz y ja ją c ą  
pom iarom  jest. że w tych w aru n k ach  ciśnienia, jonizacja, po­
chodząca od promieni o. może by c zaniedbana.

Na po tencjał jonizacyęjny radonu otrzym aliśm y 10.6 wol­
tów. w dobrej zgodności z w artością  10,7 woltów, w yliczoną 
niedaw no przez Rasm ussena, k tó ry  uporządkow ał widm o ra ­
donu  i w yznaczy ł jego poziom  energetyczny norm alny.

Dr. C. P a w ł o w s k i :  Badania nad na turałnem i pro­
m ieniam i H. (Insty tu t Radowy w Paryżu).

Prom ienie n a tu ra ln e  I I o trzym ano przez działanie silnych 
p rep ara tó w  polonu na wodór lub  jego zw iązki (parafinę, ni- 
trocellulozę, eelofanę). Do obserw acji tych  prom ieni posłu­
giw ano sic trzem a m etodam i: scen ty lacy jną, W ilsonowską 
i e lek tryczną. Metodą W ilsona otrzym ano szereg fo tografji 
torów  dalekosiężnych promieni II. dotychczas nie zaobserw o­
w anych.

Badania b y ły  prow adzone w celu:
1. S tw ierdzenia zależności pomiędzy energ ją  cząstek a 

a liczbą i w ielokrotnością m aksym alnego zasięgu cząstek U.
2. W ykazanie w pływ u zaw artości w odoru w zw iązkach 

chem icznych na ogólną liczbę cząstek FI. w ysyłanych  p rzez  
te  zw iązki pod działaniem  promieni «•
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3. Ustalenie w pływ u grubości rad iatora promieniowania 
wtórnego na liczbę em itowanych cząstek.

Prócz powyższego wyznaczono przestrzenny rozkład pro­
mieni Ti.

T e n ż e :  Badania nad rozbijaniem pierw iastków  pro­
mieniami alfa. (Instytut Radowy w Paryżu).

Badania zostały wykonane metodami: prostą i wsteczną. 
Metodą prostą zbadano glin. Cząstki « polonu, a nawet 
Cząstki a o zasięgu 2.4 cm mogą dezyntegrować atomy. Wy­
znaczono maksym alne zasięgi i ilość cząstek H wysyłanych 
przez cienką płytkę glinową pod działaniem promieni a o za- 
sięgu 3.9 cm i 2.4 cm. Za pomocą metody wstecznej zbadano 
pierw iastki: C, Mg, Al, Si, S, Fe. Zn, Ag. Pb. D ezyntegracja 
została stwierdzona tylko dla lekkich pierwiastków od węgla 
do siarki włącznie. Do pomiarów używ ano silnych źródeł 
promieni a (polonu) o natężeniu sięgającem 30 mg. Ra. Licz­
by cząstek H są tegoż rzędu jakie otrzym ali Bothe i F ranz t. j. 
kilka protonów na mil jen cząstek a

P. S w i n g s, Ref. Dr. H. J e ż e w s k i : Widmo rezonan­
sowe pary siarki. (Zakład F izyki Dośw. Uniw. Warsz.).

Przeprowadzono badania widma rezonansowego pary  
siarki, wzbudzonego przy pomocy silnego łukii rtęciowego. 
W ykazano istnienie seryj dwójek. Złożona budow a grup re­
zonansowy cli, zbadana przy pomocy spektrografu o wielkiej 
dyspersji, tłum aczy się nakładaniem  się na siebie wielu seryj 
dwójkowych. Względne natężenia pojedynczych składowvch 
dubletów  rotacyjnych w ykazu ją znaczne zmiany w zależności 
od tem peratury  i ciśnienia wzbudzonej pary.

Dr. K a p u ś c i ń s k i: Fluorescencja pary c y n k u . (Za­
kład Fizyki Dośw. Uniw. Warsz.).

Autor stwierdził, że para cynku, wzbudzona światłem 
nadfiołkowem (iskry o elektrodach metalicznych), wysyła 
promieniowanie fluorescencyjne o widmie złożonem z prąż­
ków i pasm. Szczególnie czynną jest iskra kadmowa. We 
fluorescencji prążkow ej stwierdzono występowanie prążka re-



zónansowego cynku 3075 A oraz obu pierwszych tró jek  I i II 
serji pobocznej widma łukowego cynku (4680. 4722, 4810 oraz 
3282, 3502 i 5345 A), tudzież p rążka 3035 A (składnik 2-giej 
tró jk i II serji pobocznej). P rzy pomocy pomiarów mikrofoto- 
m etrycznych wykazano, że natężenie prążka rezonansowego 
jest proporcjonalne do natężenia światła wzbudzającego, na­
tomiast natężenie obu wymienionych tró jek  — do kw adratu 
natężenia światła wzbudzającego. Świadczy to, iż w tym  osta­
tnim przypadku mamy do czynienia z podwójnem wzbudze­
niem optycznem (ewtl. pośredniem); wiąże się z tern niew ąt­
pliwie fakt. iż najm niejsze domieszki gazów obcych w parze 
cynku niszczą bardzo silnie fluorescencję trójkow ą (zapewne 
dzięki zderzeniom gaszącym pomiędzy I a 2 wzbudzeniem). 
We fluorescencji pasmowej w ykryto słabe pasmo ciągłe po­
między 4000 a 4900 A. oraz pasmo nadfiołkowe pomiędzy 
2120 a 3080 A, złożone w części długofalowej, 2400—3080 A, 
z szeregu pasm cząstkowych, skupiających się w kierunku fal 
krótkich. W tablicy podano położenia maximow natężeń 23 
tych pasm cząstkowych. Stanowią one anal ogon do pasm van 
der Lingena we fluorescencji pary  kadmu.

L. N a t a n s  on:  Rozkład natężeń w  widm ie rezonan-
somem. (Zakład Fizyki Dośw. Uniw. Warsz,).

Badano w pływ  prężności na rozkład natężeń w widmie 
rezonansowem cząsteczek Se,, wzbudzonych prążkiem 4047 A 
z luku Hg.

W stosunkowych natężeniach poszczególnych prążków 
zauważono zmiany, które nie są skutkiem zmian reabsorpcji.

Posiedzenie sekcji ogólnej

dnia 26 września o godz. 9 w sali Śniadeckich Coli. Medictim.

Przewodniczący: Prof. S. P i e ń k o w s  k i 
Sekretarz: p N i k 1 i b o r c.

O brady rozpoczęto o godz. 9,25.



Prof'. M. W o 1 f k e: O możliwości doświadczalnego stw ier­
dzenia fotonów wielokrotnych. (Zakład Fizyczny I Politech­
niki Warsz.).

H ypoteza Einsteina niezależnych od siebie fotonów pro­
wadzi w statystyce prom ieniowania term odynam icznie zrów­
noważonego. do praw a rozkładu energji Wiena, z praw a zaś 
Plancka, ja k  to w swoim czasie wykazałem, wynika, że fo­
tony w promieniowaniu zrównoważonem tw orzą częściowo 
grupy statystycznie ze sobą sprzężonych fotonów, które tu taj 
będę nazyw ał „fotonami wielokrotnym i44 o energji 2hv, 3hv, 
4hv i t. d.

Na podstawie rozw ażań teoretycznych należy się spodzie­
wać, że foton wielokrotny, np. i h v, przy wymianie energji 
z układami swobodnymi, np. w zjawisku fotoelektrycznem, 
zachowa się jak  foton o energji i — razy większej, wobec 
czego znane rów nanie Einsteina dla zjaw iska fotoelektrycz- 
nego przyjm ie następującą postać:

e V = i h v  — P.

Z powyższego równania wynika, że obecność wielokrot­
nych fotonów w prom ieniowaniu monochromatycznem, pa- 
dającem  na komórkę światłoczułą, spowoduje wzrost poten 
cjału maksymalnego V. do którego naładu je się izolowana 
anoda te j komórki względem uziemionej katody, wobec czego 
m aksym alny ten potencjał będzie zależnym od tem peratury  
źródła promieniowania, które w ywołuje dane zjawisko foto- 
elektryczne.

Dotychczasowe pom iary w ykonane przezemnie ze św ia­
tłem monochromatycznem tej sam ej barw y i tego samego na­
tężenia. lecz pochodzącem raz ze źródła światła o względnie 
niskiej tem peraturze, potem zaś ze światłem słonecznem, w y­
kazują w yraźne różnice potencjału maksymalnego i zdają się 
potw ierdzać egzystencję przewidywanego przezemnie zjaw i­
ska.

Prof. M. W o l f k e  i J. M a z u r. Ref. M. W o 1 f k e: 
D wie różne m odyfikacje  ciekłego eteru etylowego. (Zakład F i­
zyczny T Polit. Warsz.).



Z b ad ań  jednego z nas nad  fazą  ciekłą e teru  etylowego 
okazało  się, że stała  d ielek tryczna posiada w te j fazie m aksi­
m um , k tóre leży około tem p era tu ry  — 105,4°C, t. j. o jak ieś 
12° pow yżej punk tu  zestalenia. Nasunęło się przypuszczenie, 
że w punkcie  tym , podobnie ja k  w ciekłym  helu, zachodzi 
skok sta łe j d ielek trycznej, w skazu jący  na to, iż p u n k t ten 
jest punk tem  p rzem iany  dw óch różnych  m odyfikacy j ciekłego 
eteru  etylowego. Dla sp raw dzen ia  tego przypuszczenia  zb a­
daliśm y z całą  starannością  szybkość ogrzew ania się specja l­
nie oczyszczonego e te ru  etylowego ochłodzonego uprzednio  po ­
niżej wym ienionego p u nk tu . K ilkakro tn ie  pow tórzone te po­
m iary  w y k aza ły  za każdym  razem  w yraźne zatrzym anie  sic 
k rzyw ej ogrzew ania w punkcie  badanym , co stw ierdza, iż 
w punkcie tym  zachodzi jak a ś  przem iana, poch łan iająca ener- 
gję cieplną. Z nierów ności ką tów  nachylenia otrzym anych 
k rzyw ych  względem  osi czasu po obu stronach p u n k tu  p rze­
m iany w ynika , że ciepło w łaściw e tych  dw óch m odyfikacy j 
ciekłego eteru  etylowego jest różne. Dalsze bad an ia  nad w ła­
snościam i tych  m odyfikacy j i punktem  ich przem iany  będą 
prow adzone przez jednego z nas.

Skonstatow anie  przez nas dwóch różnych m odyfikacy j 
ciekłego eteru  etylowego jest dotychczas dopiero drugim  w y ­
padk iem  stw ierdzenia p u n k tu  p rzem iany w fazie ciekłej po 
odkryciu  przez Keesoma i W olfkego dw óch różnych  m odyfi­
kacy j ciekłego helu.

Prof. Cz. R e c z y ń s k i: Ł u k  rtęciow y p rzy  w ysok ie  j
prężności pary. (II Zakład Fiz. Polit. Lwowiskiej).

Lam pa rtęciow a nowej konstrukcji um ożliw ia jednocze­
sne m ierzenie napięcia  na elektrodach, natężenia p rąd u , d łu ­
gości łuku i ciśnienia pary . Pom iary  przeprow adzono w za­
kresie 8------600 woltów, 0,03—5 am perów , 5—500 m ilim etrów
i 1—500 mm lig . O bliczono gradien t zorzy i napięcie p rzy  k a ­
todzie. G rad ien t w zrasta  w raz  z ciśnieniem  i m aleje p rzy  
w zroście natężenia p rądu . N apięcie p rzy  katodzie w zrasta 
linjow o w raz z ciśnieniem  p a ry  rtęci. W lam pie kw arcow ej 
lle raeusa  napięcie p rzy  katodzie wynosi około 100 woltów.



Prof. Cz. R e  c z y ń  s k i :  O ekonom ji lam py rtęciowej..
(If Zakład Fiz. Połit. Lwowskiej).

Światłość lam py rtęciow ej jest proporcjonalna do długo­
ści zorzy /. Napięcie na elektrodach U jest funkcją  linjow ą 
długości zorzy U — A  Ą- BI. Praca A  zamienia się na ciepło 
przy katodzie, a  nie przysparza światłości, więc sprawność 
lam py

BI
r A +  Bl

Zwiększenie sprawności lam py można było uzyskać na 
dwu drogach:

a) przez zwiększenie długości ru ry  „l“: (lampa Cooper- 
H ew itt’a),

b) przez zwiększenie gradientu zorzy „B“: (lampa He- 
raeusa).

O pierano się przy tein na założeniu, że wielkość „A“ nie 
zależy od prężności pary.

Nowe badania au tora w ykazały, że wielkość „A“ przy 
ciśnieniu 0.01 mm Hg wynosi 16 woltów, przy 0,1 mm lig  — 
8 woltów, a przy ciśnieniu atmosferycznem około 100 woltów. 
Stąd w ynika nowy sposób uzyskania większej sprawności:

c) przez zmniejszenie napięcia przy katodzie.
Praktycznie można to uzyskać przez umieszczenie przy

katodzie źródła elektronów.
Zastrzeżenie patentow e zgłoszone w Niemczech.

J ó z e f M a z u r: Badania nad fazą ciekłą eteru etylo­
wego. (Zakład Fizyczny I Politechniki W arszawskiej).

Liczne ciała w ystępują w różnych odmianach w stanie 
stałym (siarka, cyna i t. d.): w cieczach po raz pierw szy M. 
W o 1 f k  e i W. K e e s  o m stwierdzili dwa różne stany w pier­
w iastku helu. przyczem punktem  przem iany okazał się 2,28°K. 
W yniki prac W o 1 f k  e g o i K e e  so  m a nasunęły przypusz­
czenie. że w ystępowanie dwóch faz w ciekłym helu nie może 
być w ypadkiem  odosobnionym, stąd też postanowiono zbadać 
inne ciecze, przyczem na pierw szy plan wysunięto eter ety-



Iowy ze względu na wiele niewyjaśnionych kwestyj, związa­
nych z tą  substancją, jak  np. asocjacja, rola punktu  —108° C, 
w którym  stała dielektryczna osiąga maximum, jak  to w y­
nika z prac Isnardiego (Zts. f. Phys. 9. 153. 1922). i t. p.

Serję badań nad fazą ciekłą eteru etylowego rozpoczęto 
od pomiarów zależności jego stałej dielektrycznej od tem pera­
tu ry  przy  pomocy metody W o l f k e g o  i K e e s o m a ,  sto­
su jąc dudnienia drgań elektrycznych o wysokiej często­
tliwości.

Kondensator m ierniczy umożliwił ochładzanie eteru do 
— 150° C, jako  cieczy chłodzącej użyto eteru naftowego, znaj­
dującego się w naczyniu Dewara, zaopatrzonem w specjalną 
chłodnicę, chłodzoną ciekłem powietrzem.

Podw ójny system mieszadeł, mała grubość cieczy chło­
dzącej, gw arantow ały równomierność rozkładu tem peratury, 
k tórą mierzono za pomocą platynowego term om etru oporo­
wego, nawiniętego bezpośrednio na kondensator i wy cecho­
wanego p rzy  pomocy wzorca Laboratorjum  Kryogenicznego 
w Lejdzie.

Stała dielektryczna eteru etylowego, bardzo starannie 
wielokrotnie oczyszczanego, rośnie ze spadkiem tem peratury  
od 4,18 przy 30,6°C i osiąga w punkcie — 105,4°C najwyższą 
swą w artość 12,4 poczem gwałtownie spada.

W punkcie topliwości — 117,2°C następuje w yraźny skok 
stałej dielektrycznej, k tóry  w tych badaniach został po raz 
pierwszy stwierdzony.

Józef M a z u r :  O zależności stałej dielektrycznej nitro- 
benzolu od tem peratury. (Zakład Fizyczny I Polit. Warsz.).

Stosując metodę pomiarów W o l f k e g o  i K e e s o m a 
przy pomocy dudnień drgań elektrycznych o w ysokiej często­
tliwości, zmierzono zależność stałej dielektrycznej nitroben- 
zolu od tem peratury, un ika jąc przechłodzenia preparatu.

U żyty do tego celu nitrobenzol był otrzym any z k rysta­
licznego benzolu i pięć razy  frakcjonow any w obrębie 0,1°.

Pomiar tem peratury  i kompensowanie pojemności były 
dokonywane z odległości 6 metrów w celu usunięcia w pływu 
ruchu obserwatora na pojemność obwodów.
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W miarę obniżania się tem peratury  stała dielektryczna 
nitrobenzolu w zrasta od 56,16 przy tem peraturze 20,3°C do 
58,13 przy 8,8°C, t. j. w punkcie topliwości, gdzie nagle spada 
do 11,82, poczern asym ptotycznie dąży do wartości granicz­
nej 9,71.

A. P i e k a r  a: Stała dielektryczna układom  rozdrob­
nionych. (Pracownia Fizyczna G im nazjum  im. Sułkowskich 
w Rydzynie).

W pracach poprzednich (Spraw, i Prace Polsk. Tow. Fi z., 
tom 3) autor badał układy  rozdrobnione takie, których faza 
rozproszona posiadała stałą dielektryczną większą, aniżeli 
ośrodek otaczający (np. emulsje wody, lub rtęci w oleju). 
W w yniku okazało się, że Ae (t. j. różnica pomiędzy stałemi 
dielektrycznem i emulsji i ośrodka otaczającego) jest około 
2 razy  większa od obliczonej ze wzoru Lorentza - Lorenza, 
a ponadto w sposób bardzo widoczny zależy od stopnia roz­
drobnienia układu. W pracy  obecnej zostało zbadanych kilka 
emulsji, których faza rozproszona posiada stałą dielektryczną 
mniejszą, aniżeli środek otaczający, a więc np. em ulsja ben­
zolu w wodzie i t. p. T u ta j okazało się, że Ae: jest zaledwie 
drobną cząstką te j wartości, jak ą  otrzym uje się ze w spom nia­
nego wzoru, a poza tern stała dielektryczna zależy również 
(choć słabiej) od stopnia rozdrobnienia. Na podstawie pew i 
nych upraszczających założeń dochodzi się do wzoru, k tóry  
daje dość dobrą zgodność z doświadczeniem. Co zaś tyczy 
się wzoru Lorentza-Lorenza, to już  na innem miejscu autor 
w ykazał (Spraw, i Prace P. T. I ., tom IV), że ani ten wzór, ani 
też żaden inny o charakterze addytyw nym  nie może mieć za­
stosowania do układów  rozdrobnionych.

Poza tern przeprowadzono szereg doświadczeń, polegają­
cych na badaniu oddziaływ ania wzajemnego ziaren fazy roz­
drobnionej na siebie. M ają one na celu rzucenie światła na 
zależność stałej dielektrycznej układu rozdrobnionego od sto-/ 
pnia rozdrobnienia, która w ram ach elektrostatyki jest zupeł­
nie nie wyjaśniona.
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11. D z i e w u 1 s k i : Badania nad siłą przeciw elektromo­
toryczną luku elektrycznego. (Zakład Fizyczny I Polit. Warsz.).

Duddeli wykazał pierwszy, że oporność łuku elekt rycz-, 
nego zasilanego prądem stałym, obliczona z napięcia i na­
tężenia tegoż prądu, różni się od oporności jego mierzonej 
bezpośrednio metodą nakładania prądu zmiennego o dostate­
cznie dużej częstotliwości i małem natężeniu. Różnica ta tłu­
maczy się powstawaniem w łuku siły przeciwelektrometrycz- 
nej, której przyczyna dotychczas nie jest należycie zbadaną. 
Dla wyjaśnienia istoty tego zjawiska zostały przeprowadzone 
badania nad tukiem elektrycznym w parach rtęci w apara­
turze kwarcowej w tym celu specjalnie skonstruowanej. Mie­
rzono sile przeciwelektrometryczną metodą Duddella przy uży­
ciu prądów wysokiej częstotliwości z generatora lampowego, 
przyezem badano wpływ ciśnienia pary rtęci aż do ciśnień do­
chodzących clwóch atmosfer, jak również i wpływ innych 
czynników, jak np. destylacji rtęci z jednej elektrody na 
drugą. Okazało się, że siła przeciwelektromotoryczna nie jest 
wielkością zależną jedynie od natury elektrod, ale że może ona 
przyjmować różne wartości zalSżnie od czynników7 ze­
wnętrznych. n. p. od obciążenia, ciśnienia pary, stanu de­
stylacji rtęci i t. d. W pewnych warunkach można zreduko­
wać siłę przeciwelektrometryczną do zera. Aczkolwiek ba­
dania te nie są jeszcze zupełnie ukończone, to jednak już 
teraz można powiedzieć, że główną przyczyną powstawania 
tej siły jest niejednorodność rozkładu gęstości par wT łuku, a co 
za tern idzie powstawanie ładunków7 przestrzennych swobod­
nych w bezpośredniem otoczeniu elektrod.

St. J u d y c k i i Z. K a s  p r z y k o w s k i, ref. St. 
J u d y c k i :  Badanie strat w dielektrykach. (Zakład Fizycz­
ny I Polit. Warsz.).

Stratę mocy wT dielektryku możemy wyrazić następują- 
cern równaniem:

Pa = V- Ic cos

3*



M iarą s tra t w d ie lek tryku  jest k ą t „<p“, k ą t  p rzesunięcia 
fazy  prąciu  w zględem  napięcia, od którego jest zależny  dekre- 
m ent logary tm iczny  tłum ien ia  w edług w zoru:

8 =  jt • cos cp.

Do określen ia  dek rem en tu  logarytm icznego tłum ien ia  sto­
su jem y  m etodę rezonacy jno-kom pensacy jną , k tó ra  d a je  bez­
pośrednio  jak o  w yn ik  pom iaru  spó łczynnik  8, podczas, gdy  
zapom ocą innych  m etod o trzym ujem y  ty lko  opór tłum ienia, 
"l em atem  pow yższej p rac y  było w yznaczenie s tra t w d ielek­
try k ach  w zależności od częstotliwości. G ran ice na  częstotli­
wość, przy k tó rych  zostały p rzeprow adzone b a d a n ia  są

od 300 000 , do 600 000 , ,sek sek
czyli d la  długości fali ,A“ od 1000— 300 m etrów .

N ajw ażn ie jszym  w arunkiem , uw zględn ianym  p rzy  po­
m iarach. było u trzy m y w an ie  s ta łe j am p litu d y  natężen ia  pola, 
co p rzy  kondensato rach  p łask ich , d la  d ie lek tryków  o je d n a ­
kow ej grubości, sp row adza się do u trzym yw an ia  stałego n a ­
pięcia skutecznego na zaciskach kondensatora. Dla każdego 
d ie lek try k a  p rzy  k a ż d e j długości fali zdejm ow ane b y ły  trzy  
k rzyw e  rezonansu, z k tó ry ch  za pomocą w zoru:

* re Co"— C 7  
2 C r '

obliczany  b y ł dekrem ent log. tłum ., a z tego kąt cp, oraz 0, 
jak o  u zu p e łn ia jący  clo 90 s to p n i: 0 =  90° — cp°.

Badane b y ły  następu jące  d ie lek tryk i: clelit, galalit, b ak e­
lit. fib ra , p a ra fin a . W yniki ostateczne badań  u ję te  zostały za 
pom ocą eha ra kte r ystyk  za I eżn ośc i:

sin 9 -  /(Xm).
Z w ykresu  tego w idzim y, że ze wzrostem  częstotliw ości s tra ty  
w d ie lek tryku  w zrasta ją . Pomimo, iż zasięg w jak im  b a d a ­
liśm y nie zm ieniał się. w dużych  granicach, ch a ra k te r  tych  
k rzy w y ch  jest zupełnie w y raźn y  i p rzedstaw ia nam  wielkość 
tych stra t, a tern samem  dobroć d ie lek tryka  pod w zględem  
własności elek trvezn  v ch .
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W. D a  n i e w s k i : O fotograf ji  przy pomocy promieni 
podczernionych. (Zakład Fizyczny I Polit. Warsz.).

Autor omawia kw estję doczulenia p ły t fotograficznych na 
podczerwień oraz interesujące w yniki z icli pomocy otrzy­
mane.

M. P o ż a r y  s k i i S t. W a c h o w s k i. Ref. S t. 
W a c li o w s k i :  Nom a metoda pomiaru przewodności w yła­
dowania bezelektrodomego pierścieniowego (Thomsona). (Za­
kład F izyczny I Polit. Warsz.).

W badaniach nad wyładowaniem bezelektrodowem pier- 
ścieniowem ważną rolę odgryw ają pom iary przewodności tego 
w yładow ania. Dotychczasowe metody pom iaru tej wielkości, 
czy to przy  pomocy sond, czy też metodą energetyczną, są nie­
dokładne i nie dają wyników jednoznacznych, co jest p rzy­
czyną rozbieżności pomiędzy wynikam i otrzym ywanemi przez 
różnych eksperym entatorów. Metoda w ypracow ana przez nas 
daje bezpośrednio wartości względne natężenia prądu  całko­
witego -w pierścieniu, a tern samem przy  stałej sile elektromo­
torycznej induku jącej wartości względne szukanego przew od­
nictwa pierścienia. Zasada te j metody jest następująca. W pe­
w nej odległości od kuli, w której powstaje w yładowanie pier­
ścieniowe. w kierunku, osi jej. w płaszczyźnie równoległej 
do płaszczyzny pierścienia, umieszczona jest cewka z kilku 
zwoi. włączona w obwód prądu pierwotnego indukującego 
w yładow anie pierścieniowe w kuli. Zwoje te j cewki nawinięte 
są w k ierunku odwrotnym, aniżeli zwoje na kuli. W ten spo­
sób pomiędzy temi dwoma uzwojeniami znajduje się pew na 
płaszczyzna, w której strumienie indukcji tych dwóch cewek 
znoszą się wzajem nie i umieszczona tam  trzecia cewka w łą­
czona ac obwód z term o parą p rądu  nie wykaże. W chwili po­
wstania w yładowania pierścieniowego w kuli p rąd  tego wy­
ładowania będzie indukow ał w te j trzeciej cewce siłę elektro­
motoryczną proporcjonalną do swego natężenia. Pomiary w y­
konane tą  metodą przy wyładowaniach w różnych gazach 
dały w yniki dokładne i powtarzalne. Metoda ta bodzie zasto­
sowana przez jednego z nas do szeregu badań nad zjawiskiem
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wyładowania pierścieniowego w różnych parach i gazach 
w zależności od ich ciśnienia.

Mar ja n Ł a ń c u c k i ,  (II Zakład Fizyczny Politechniki 
Lwowskiej: Sorbcja i reakcje chemiczne m  promieniach
atom owych .

Stwierdzono, że I. sorbcja promieni atomowych azotu, 
zachodząca podczas rozładowań elektrycznych między elek­
trodami metalowemi w atmosferze azotu, ma dla wszystkich 
badanych metali charakter podobny. Charakter ów sorbcji 
jest dalej bardzo podobny do charakteru zależności rozpyle­
nia katodowego metali od tych samych czynników elektrycz­
nych i cieśnieniowych. Wysnuto stąd poparty też innemi re­
zultatami pracy wniosek, iż sorbcja promieni atomowych 
azotu jest ściśle związana z zachodzącym równocześnie rozpy ­
leniem katodowym metali:

2. z podwyższeniem temperatury katody wzrasta zarówno 
szybkość sorbcji promieni atomowych azotu, jak również in­
tensywność rozpylenia katodowego metali:

3. tak rozpy lenie katodowe metali (badany ch), jak i sorb­
cja promieni atomowych azotu, wzrastają ze wzrostem napię­
cia, natężenia prądu oraz mocy elektrycznej rozładowań; przy 
stałej mocy elektrycznej wzrost ciśnienia powoduje zmniejsze­
nie się intensywności sorbcji;

4. w nalocie otrzymanym przez rozpylenie katodowe glinu 
i żela za w atmosferze azotu, znaleziono azot związany che­
micznie. Obliczony dla żelaza stosunek atomów związanego 
azotu do atomów rozpylonego żelaza równy jest jedności. W y- 
nik ten otrzymano zarówno drogą chemicznej analizy , jak  
i pomiarów fizycznych:

3. nalot otrzymany przez rozpylenie żelaza w atmosferze 
żelaza przewodzi elektryczności, ale nie podlega przyciąganiu 
magnetycznemu: azotek żelaza, poddany działaniu promieni 
atomowych azotu ulega rozpyleniu, nie powodując ich sorbcji.

Mar ja n Ł a ń c u c- k i. (II Zakład Fizyczny Politechniki 
Lwowskiej): O sorbcji wodoru i azotu przez nalot azotku
żelaza,
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Nalot, powstały przez rozpylenie katodowe chemicznie 
czystego żelaza w atmosferze azotu i zaw ierający związany 
chemicznie azot, poddaw ano działaniu promieni atomowych 
wodoru i azotu, przyczem stwierdzono, że,

1. promienie atomowe wodoru, jak również azotu, mogą 
ulegać sorbcji;

2. sorbcja ta  ma charakter zanikający;
3. nalot nieabsorbujący już  promieni atomowych azotu, 

można pobudzić do sorbcji, działając nań promieniami atonio- 
wemi wodoru i odwrotnie.

Zbadano dalej, iż nalot żelaza, pow stały przez przesubłi- 
mowanie tegoż w próżni, nie posiada wcale własności absor­
bowania promieni atomowych wodoru, podczas gdy z łatw o­
ścią absorbuje promienie atomowe azotu. Własność absorbo­
w ania promieni atomowych wodoru zjaw ia się dopiero po 
uprzedniem  działaniu na nalot promieniami atomowemi azotu. 
Ze spostrzeżeń tych w ysnuto wniosek, iż tylko azotek żelaza 
nie absorbujący już  promieni atomowych azotu powoduje 
sorbeję wodoru, i że w w ypadku, kiedy rozładowania odby­
w ają się między elektrodami Żelaznem! w mieszaninie azotu 
i wodoru, azotek żelaza jest produktem  pośrednim w sorbcji 
wodoru.

Zagadnienie, czy omawiana sorbcja wodoru jest charak­
teru fizycznego, czy chemicznego, będzie tematem dalszej 
pracy autora.

H enryk R e g u l s k i ,  (II Zakład Fizyczny Politechniki 
Lwowskiej): O sorbcji gazów w  luku  elektrycznym.

O pracow ano aparaturę, umożliw iającą dogodne badania 
luku elektrycznego w wysokiej próżni i w atmosferze czy­
stych gazów pod niskiemi ciśnieniami. Opracowano metodę 
otrzym yw ania czystego odgazowanego cynku przez dystyla- 
cję w próżni.

Palono luk elektryczny między elektrodam i cynkowemi 
w atmosferze wodoru i stwierdzono spadek ciśnienia, spowo­
dow any sorbcja wodoru przez rozpylony cynk. Znaleziono, że 
p rzy  dystylacji odgazowanego cynku w atmosferze wodoru 
pod niskiemi ciśnieniami (promienie atomowe cynku), sorbcja
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wodoru nie zachodzi. W analogicznych w arunkach nie zacho­
dzi i sorbcja azotu. (W luku  cynkowym  w atmosferze azotu 
sorbcję azotu zauważono i zbadano w daw niejszej pracy). 
Należy więc wnioskować, że niezbędnym w arunkiem  sorbcji 
jest obecność cząsteczek wzbudzonych, lub zjonizowanych.

S. M r o z o w s k i :  H y per subtelna budowa prążka rezo­
nansowego rtęci 253? A. (Pracownia Fizyczna Tow. Nauk. 
Warsz.).

Celem bliższego w yjaśnienia na tu ry  hypersubtelnej bu ­
dowy prążków  rtęciowych, poddano w pierw szej części te j 
p racy  zbadaniu zjawisko Zeemanna w absorbcji p rążka rezo­
nansowego rtęci 2537 A. Światło łuku  rtęciowego, po przejściu 
przez naczyńko absorbcyjne, umieszczone w polu dużego elek­
tromagnesu, analizowane było zapomocą p ły tk i Luminera- 
Gehrkego oraz monochromatora. Okazało się, że zgodnie z ob­
serw acjam i Mc. N aira w emisji, składowa równoległa do pola 
najbardziej krótkofalowego z pośród 5 prążków  hypersubtel- 
nej budow y w ykazuje charakterystyczną anom aiję; poza tern, 
co do składowych równoległych, to w polach od 1 000 do 2 500 
gaussów m ają miejsce inne anomalje, bliżej jeszcze nie da­
jące się w yjaśnić. Co do składow ych prostopadłych, to sze­
reg obserwacji w ykazał, że rzeczywista in terpretacja k rzy ­
wych otrzym anych przed kilkoma la ty  przez Scheina, jest 
o wiele bardziej zawiłą od in terpretacji podanej przez tego 
ostatniego, oraz, że przy zastosowaniu odpowiednich pól mo­
żna z prążka rezonansowego rtęci wydzielić: 1. albo samą 1-ą 
(krótkofalową) składową hypersubtelnej budowy, 2. albo 2-ą 
w raz z 5-ą, 3. lub wreszcie 3-ą w raz z 4-ą. Z tego spostrzeżenia 
skorzystano w drugiej części pracy, w k tórej poddano badaniu  
własności świecenia rezonansowego pary  rtęci w zbudzanego 
tak  zmonochromatyzowanem promieniowaniem. Przez zasto­
sowanie t. zw. metody pomiarów zaniku wiązki wykazano, że 
spółczynniki absorbcji tych trzech rodzą i zmonochromatyzo- 
wanego promieniowania są w przybliżeniu sobie równe, 
w trzecim przypadku jednak  absorbcja jest zgodnie z oczeki­
waniem nieco silniejsza aniżeli w pierwszych dwu. W dal­
szym ciągu przystąpiono do pomiarów czasu świecenia ato-
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m ów rtęci z n a jd u jący ch  się w różnych  poziom ach hypersub- 
te lne j budow y stanu  23P1 m etodą skręcenia p łaszczyzny pola­
ry zac ji w słabych polach  m agnetycznych.

W. Ś c i s ł  o w  s k  i: O  peronych w łasnościach kom órek
pół p rzew odzących . (Pracow nia F izyczna Tow. N auk. W arsz.).

A utor b ad a ł z jaw iska  w y k ry te  w r. 1920 przez G. Reboula, 
po legające na  tern, że gdy p asty lkę  zrobioną z substancji pół- 
przew odzącej, ja k  np. z drobno zmielonej i następn ie  sp rasow a­
nej soli nieorganicznej, lub  nasyconego roztw orem  soli i w ysu ­
szonego, sprasow anego p ap ie ru  i t. p. um ieści się m iędzy elek­
tro d y  m etalow e, z k tó rych  jedna  m a postać siatk i i następnie 
p rzy łoży  się do elektrod napięcie rzędu  k ilkuset woltów, to  
w pew nych  w aru n k ach  od strony  e lek trody  — siatki da  się 
zauw ażyć prom ieniow anie kró tko  falow e o długości fali od 
k ilkudziesięciu  do k ilkuset A. Przechodzenie p rą d u  przez p a ­
sty lkę  nie podlega p raw u  O hm a i w y k azu je  swoiste anom alje.

A utor poddał bad an iu  p asty lk i z siarczanu  rtęci. N atęże­
nie prom ieniow ania k ró tko  falowego m ierzono m etodą jon iza­
cy jną . Jednocześnie za pom ocą galw anom etru  m ierzono na tę ­
żenie p rąd u , przechodzącego przez pasty lkę. B adano w ystę­
pow anie z jaw iska w zależności od ro d za ju  uży tych  elektrod. 
P racu jąc  z e lek trodam i m osiężnemi, alum injow em i i srebr- 
nem i stw ierdzono, że zarów no natężenie prom ieniow ania, ja k  
też i natężenie p rąd u , przechodzącego przez pasty lkę  zależą 
w dużej m ierze od rodza ju  uży tych  elektrod. Poza tein w y­
kry to . że w razie p rzep ły w u  p rąd u  przez p asty lk ę  po jaw ia  się 
w sąsiedztw ie elek trod  słabe świecenie o zabarw ien iu  fiołko- 
wem.

Posiedzenie Sekcji Ogólnej (A).

dnia  26 w rześn ia  o godz. 1.6 w sali Śniadeckich Coli. M edicum.

P rzew .: Prof. Z a k r z e w s k i  i prof. W e y  s s e n li o f f. 
S ek retarz : E. S t e n z .

O b ra d y  rozpoczęto o godz. 16,50.



Prof. Cz. B i a ł o  b r z e s - k i :  Uwagi o mechanizmie pro­
mieniowania gwiazd. (Zakł. biz. Teor. Un. Warsz.).

W ypływ energji z gw iazdy w postaci promieniowania ze­
wnętrznego jest zw iązany z prom ienistym  charakterem  rów ­
nowagi gwiazd. Można rozpatryw ać ruchy poszczególnych 
fotonów, przypom inające ruchy Browna: jeszcze inaczej ten 
mechanizm promieniowania przedstaw ia się w postaci fluktu- 
acy j term odynam icznych. W przypadku równowagi term ody­
nam icznej w szystkie trzy  interpretacje mechanizmu są rów ­
noważne.

Prof. J . W e y  s s e n  h o f f :  Proste wyprowadzenie zależ­
ności masy od prędkości. (Zakł. Fiz. Uniw. Wił.).

W roku 1909 podali G. N. Lewis i R. C. Tolman (Phil. Mag. 
18. 510,1909) doświadczenie myślowe, polegające na zderzeniu 
dwu kul elastycznych, na podstawie którego można w ypro­
wadzić zależność masy od prędkości w szczegółowej teorji 
względności, zakładając ważność p raw a zachowania pędu. 
Dowód można znacznie uprościć, rozpatru jąc dowolne zderze­
nie dw u kul nieelastycznych z dw u odpowiednio dobranych 
u kła d ów odniesieńia.

Prof. J. W e y s s  e n h o f  f: O pomiarach w  śmiecie ato­
mowym.  (Zakł. Fiz. Uniw. Wił.).

Prof. Z. Z a  w i r s k i :  Refleksje nad indeterminizmem
w  fizyce. (Uniw. Pozn.).

\Y rozw oju teorji kw antów  odróżnić można dwie fazy, 
pierwszą 1900— 1925 i drugą od r. 1925 do chwili obecnej. 
W pierw szej atakowano głównie ciągłość procesów fizykal­
nych. w drugiej ofiarą pada zasada przyczynowości, zasada 
determ inizm u powszechnego, wedle którego określony stan 
układu  m aterjalnego w yznacza jednocześnie każdy następny 
stan tego układu (a także i stany przeszłe). Tymczasem for­
muła Heisenberga



(h — stała uniwersalna, q — współrzędna przestrzenna, p — 
impuls) i analogicznie dla energji i czasu

A E  M =  h

w skazuje, iż żaden układ m aterjalny nie jest określony, gdyż 
określoność współrzędnych przestrzennych i czasu w yklucza 
określoność im pulsu i energji i na odwrót, o ile pomiar czyn­
nika ekstenzjonalnego był w ykonany równocześnie z czynni­
kiem dynam icznym . Znajomość konfiguracji układu w yklu­
cza znajomość impulsu, żaden układ m aterjalny nie jest w tedy 
określony, wobec czego zasada przyczynowości nie daje się 
stosować.

N asuw a się pytanie, czy los determinizmu jest zupełnie 
beznadziejny? Otóż Planck zwrócił uwagę, że .,proces jest 
także i w tedy doskonale zdeterm inowany i to po wszystkie 
czasy, jeśli oprócz konfiguracji w pewnym  określonym cza­
sie dany jest nie impuls, lecz konfiguracja tego samego układu  
w innvm momencie czasu. Do obliczenia procesu służy wów­
czas zasada w arjacyjna, zasada najmniejszego działania ' 
(Planck, Das W eltbild der Neuen Physik 1930, str. 43—48).

( O pi a wda będzie to determinizm w sensie trochę zmody­
fikowanym , bo oparty  na znajomości układu w dwu różnych 
momentach czasu. Form uła Heisenberga w skazuje, iż pewna 
nieoznaczoność jest nieoddzielnie zw iązana z istotą wszelkiego 
pomiaru. Jeśli wnosimy stąd o nieoznaczoności w naturze sa­
mej, to czynim y to w myśl zasady, iż dla fizyka istnieje tylko 
to, co się da mierzyć. Zasada ta metodycznie niewątpliw ie zu­
pełnie słuszna, w inna być jednak stosowana z odpowiedniem 
zrozumieniem. W intencji tej zasady nie leży przecież, aby 
za rzeczywiste przyjm ować tylko to, co się napraw dę bezpo­
średnio da zmierzyć, ale i to, co się z pomiarów drogą deduk- 
cyj m atem atycznych da wyprowadzić, byle konsekwencja 
z doświadczeniem znowu się zgadzały. Nie jest zatem teore­
tycznie w ykluczona taka  budow a teorji, k tóraby pomijała 
trudności płynące z form uły Heisenberga, a jednak w dal­
szych konsekwencjach z doświadczeniem się zgadzała.

- Współczesny indeterminizm nie tw ierdzi jednak, aby 
w świecie panow ała zupełna przypadkowość, przypadkowość



44

istnieje w inikrosmosie. a i tam  skrępow ana jest ona wzorami 
rachunku prawdopodobieństwa. W ygląda to dość zagadkowo., 
jeszcze bardziej zagadkowo w ygląda to, iż mimo ową p rzy­
padkowość i nieoznaczoność zasada zachowania energji speł- 
nia się jak  najdokładniej naw et w inikrosmosie.

Heisenberg pow ołuje się na analogję nowej sytuacji z te- 
orją względności. Istnieje niew ątpliw ie pew na analogja, ale 
istnieje też i znaczna różnica. Absolutna przestrzeń i absolu­
tn y  czas rzeczywiście u trudn ia ły  zrozumienie wzorów fizyki 
relatyw istycznej, natom iast zasada przyczynowości nie u tru ­
dnia zrozumienia fizyki kw antow ej, odrzucenie je j cw u i 
wiele faktów  zagadkowemu.

Powyższe uwagi nie m ają na celu zwalczania nowej teorji. 
lecz jedynie pragną wskazać, iż możliwe, że nie jest ona jesz­
cze stanem definityw nym . Determ inizm jest zawsze czemś 
lepszem od indeterminizm u, jak  słusznie mówi Planck, bo le­
pszą jest zawsze odpowiedź oznaczona na pew ne pytanie, niż 
odpowiedź nieoznaczona.

Dr. S. S z c z e n i o w s k i :  O rozkładzie przestrzennym  
fotoelektronóm. (Zakład Fizyki Dośw. Uniw. W arsz ).

W pracy niniejszej rozpatrzono zakłócenie wodoropodob- 
11 ego atomu, znajdującego się w sianie normalnym, przez falę 
elektrom agnetyczną z punk tu  widzenia relatyw istycznej te­
orji falowej Diraca. Okazało się rzeczą dogodną stosowanie 
rów nania D iraca nie w formie zw ykłej, lecz w przekształco­
nej postaci rów nania drugiego rzędu, w ykazującego dużą ana-

z równaniem  Schródingera. O trzym ano rozwinięcie za­
kłóconej funkcji falowej na szereg funkcy j w łaściwych, odpo­
w iadających stanom niezakłóconym atom u oraz następnie w y­
rażenie na gęstość naboju dla atomu zakłóconego, które bez­
pośrednio prow adzi do wzoru dyspersyjnego. Ze względu na 
popraw ki względnościowe. w prowadzane przez rów nanie Di­
raca wzór ten w ykazuje pewne różnice w porów naniu z wzo­
rem otrzym anym  przy  użyciu zwykłego rów nania falowego 
Schródingera; różnice te przybierają  wartości dostrzegalne dla 
fal długości rzędu 0,024 A i krótszych.
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W ychodząc z fu n k c ji falow ej zakłóconego atom u w y li­
czono następnie  m etodą analogiczną do u ży te j p rzez Som m er-, 
fe lda  w p racy , ogłoszonej n iedaw no w A nnalen der P hysik  
(A. Som m erfeld u n d  G. Schur, f ber den Photoeffek t in  der 
K -Schale der Atom e, Ann. der Pli. 4, 409, 1930) rozkład p rze ­
strzenny  fotoelektronów . Poniew aż z czterech falow ych funk- 
cy j, w prow adzanych  przez rów nanie  D iraca  dw ie m ają  cha­
ra k te r  bardzo  zbliżony do fu n k cy j Schrodingerow skich, róż­
n iąc  się od nich głównie przez w prow adzenie popraw ek  
w zględnościow ych, p rzy ję to  d la  ich części rad ja ln y ch  w y ra ­
żenia podane p rzez  Som m erfeld a w nieco zm odyfikow anej 
postaci, obliczając następnie w yrażen ia  dla dw u pozostałych 
fu n k cy j p rzy  pom ocy rów nań, podanych przez D arw ina.

O bliczenia te w pierw szem  przyb liżen iu  d a ją  w ynik  
Som m erfelda czyli p rzeciętny  pęd

c

u zyskany  przez fotoelektron w k ie ru n k u  podania fali e lek tro ­
m agnetycznej. W drag iem  przybliżeniu , uw zględniającem  
w y ra z y  rzędu do

w łącznie oraz biorącem  pod uw agę w p ływ  „k rę tu  ‘ elektrono­
wego. czyli m om entów  elektrycznego i m agnetycznego elek­
tro n u , o trzym ano rozkład, d a ją c y  się p rzedstaw ić jako  nało­
żenie na  rozk ład  ty p u  Som m erfelda, w y k azu jący  ostre m a­
xim um  w pew nym  k ierunku , rozk ładu  dodatkow ego, rów no­
m iernego we w szystkich  k ierunkach . Rozkład ten  d a n y  jest 
p rzez  w yraz

w ystępu je  więc w yraźn ie  dopiero d la  bardzo  tw ardych  p ro ­
m ieni R ontgena i jest w yw ołany  przez istnienie k rę tu "  elek­
tronow ego.
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Dr. S. S z c z e u i o w s k i :  Ruch elektronu w  jednorod- 
nem polu elektrostatycznem . Zakt. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Praca ta, rozpatru jąca ruch elektronu w jednorodnem  
polu elektrostatycznem  z punk tu  widzenia m echaniki falowej, 
rozpada się na trzy  części. W pierw szej z nich rozpatrzono 
z tego punktu  widzenia ruch nieograniczonej fali p łaskiej 
elektronowej, padającej na ham ujące ją  pole elektrostatyczne, 
rozciągające się od płaszczyzny granicznej w nieskończoność. 
Zagadnienie to było już uprzednio rozpatryw ane przez Breita, 
lecz w yniki otrzym ane przezeń były  błędne z powodu niew ła­
ściwego doboru funkcji falow ej w polu. F unkcja  ta daje się 
w yrazić zapomocą funkcy j Bessla rzędu %. Prócz dobrania 
w łaściw ej postaci funkcji falow ej obliczono również różnice 
faz fal elektronowych padającej i odbitej (ich natężenia są 
w tym  przypadku  jednakowe) w zależności od param etru

aI
gdzie a jest długością fali elektronowej, zaś a jest rów ne g ru­
bości w arstw y pola, dla k tórej różnica potencjałów  jest rów na 
pierw otnej energji elektronów. Przeprowadzono również nor­
m alizację funkcji falow ej oraz obliczono gęstość naboju, prze­
nikającego do obszaru, w którym  kinetyczna energja elektro­
nów przybiera wartości ujemne. Zjawisko to daje się w ytłu ­
maczyć przy pomocy zasady nieoznaczoności Heisenberga.

W drugiej części pracy  rozpatrzono ogólniejsze zagadnie­
nie ruchu płaskiej fali elektronowej w w arstw ie jednorodnego 
pola elektrostatycznego, ograniczonej dwiem a równoległemi 
płaszczyznami. Rachunek w ykazuje, że w przypadku, gdy 
różnica potencjałów  U w w arstw ie nie w ystarcza do całkow i­
tego zaham owania elektronów, wówczas natężenie wiązki od­
bitej w zależności od wartości param etrów

a
X

(którego znaczenie wyjaśniono już  powyżej) oraz
U
V

gdzie V oznacza początkową energję kinetyczną elektronów,



przechodzi przez szereg maximow i minimów. Te m axima 
i minima wywołane są przez interferencję fal elektronowych, 
odbitych od płaszczyzn granicznych warstwy. W przypadku 
natomiast, gdy elektrony ulegają całkowitemu zahamowaniu 
w warstw ie pola. fala elektronowa ulega całkowitemu odbiciu, 
przyczem i w tym  przypadku otrzym ujem y skończoną w ar­
tość gęstości naboju w obszarze ujem nych wartości energji 
kinetycznej elektronu. Przeprowadzono również dyskusję co 
do możliwości doświadczalnego stw ierdzenia istnienia wspom­
nianych w yżej maximow i minimów. Stwierdzenie to okazuje 
się niemożliwem. gdyż wymagałoby zastosowania warstw 
o grubości rzędu 0.1 mikrona.

W trzeciej części wreszcie rozpatrzono ruch elektronu 
w warstwde pola elektrostatycznego z punk tu  w idzenia Aczglę- 
dnościowego rów nania falowego D iraca. D la zagadnienia tego 
ilość niezależnych funkcyj falowania, w prow adzanych przez 
użycie rówmania Diraca, redukuje się z czterech do dwu, p rzy ­
czem okazuje się. że funkcje te dają  się Acyrazić zapomocą 
funkcy j parabolicznego cylindra. Zależnie od wartości róż­
nicy potencjałów na granicznych płaszczyznach w arstw y mo­
żemy w yróżnić trzy  przypadki. O ile różnica ta  jest mniejsza 
od początkow ej energji kinetycznej elektronów V, zachodzi 
częściowe odbicie elektronów od w arstw y, przyczem natęże­
nie wiązki odbitej w ykazuje dyskutow ane już w  przypadku 
poprzednim m axim a i minima. O ile mamy

V <  U ce
wówczas padająca w iązka elektronów ulega całkowitemu od­
biciu. N ajciekaAvszy przypadek zachodzi, gdy

u > v + łml
e

gdyż wówczas odbicie fali elektronowej staje się ponownie 
częściowem, zaś część wiązki przenika poprzez warstwę pola. 
Natężenie wiązki p rzenikającej jest tern większe, im słabsze 
jest natężenie pola. Podobne Avyniki stosują się i dla przy­
padku pola, rozciągającego się z jednej strony w nieskończo­
ność. Dopiero gdy natężenie takiego pola dąży do nieskończo­
ności, odbicie staje się całkowitem.
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W yniki powyższe są analogiczne clo otrzym anych przez 
Kleina, k tóry  rozpatryw ał przechodzenie płaskiej fali elek­
tronow ej poprzez nieciągły skok potencjału. W iążą się one 
z niew yjaśnioną jeszcze ostatecznie spraw ą istnienia stanów 
elektronu o ujem nej całkowitej energji.

L. I n f e l d :  Interpretacja nowej geom etrji Einsteina na 
gruncie m echaniki klasycznej. (Zakł. Fiz. Teor. Uniw. Lwow­
skiego).

Rów nania ruchu  m echaniki klasycznej w przypadku  
układu konserwatywnego, są ja k  wiadomo rów naniam i linji 
geodetycznej w kontinuum  riemanowskiem, o odpowiednio 
w ybranej formie metrycznej. Jeżeli natom iast układ poddany 
jest w arunkom  nie-holonomicznym, to rów nania ruchu tego 
układu  mogą być interpretow ane jako rów nania linji geodety­
cznej w przestrzeni nieriem anewskiej. C harakterystyczną 
cechę te j przestrzeni stanowi fakt, że w przypadkach granicz­
nych przechodzi ona bądź w przestrzeń riemanowską, bądź też 
w  tę przestrzeń, k tórą p rzy jm uje Einstein w swej nowej teorji.

A. P r z e b o r s k i :  O zależnościach m iędzy prędkościam i 
przebiegu niektórych procesów term odynam icznych. (Zakł. 
Piz. Dos w / Uniw. Warsz.).

Pewne zależności pomiędzy prędkościam i reakcyj, w yni­
kające z rów nań, które charak teryzu ją stan stały. Inne zwią­
zki, w ynikające z rów nań term odynam iki i teorji kinetycznej 
gazów. D ysocjacja pary  selenu. Równowaga atomów o roz­
m aitych stanach pobudzenia przez energję świetlną. Zależ­
ności między prawdopodobieństw am i zderzeń I-go i Ii-go ro­
dzaju.

Posiedzenie Sekcji Ogólnej (B).
dnia 26 w rześnia o godz. 16.

Przewodniczący: Prof. J e ż e w s k  i.
W . K a p u ś c i ń s k i :  Promieniowanie rezonansowe pary 

srebra. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).
Przy naśw ietlaniu pary  srebra o ciśnieniu 105— 104 mm rt., 

zaw artej w naczyńku kwarcowem, światłem iskry pomiędzy
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elektrodam i srebrnemi, stwierdzono promieniowanie przez 
parę prążków  5280 i 5582 A, t. j. pierwszej dw ójki serji głów­
nej widma łukowego srebra. Inne źródła św iatła nie w zbu­
dza ją  żadnego promieniowania, mamy tu  bowiem do czynie­
nia ze zjawiskiem  czystego rezonansu atomowego.

Znaczne trudności doświadczalne w ynikają przy tych b a­
daniach z powodu konieczności stosowania wysokich tem pe­
ra tu r  (wobec niskiego ciśnienia pary  srebra), co w pływ a z bie­
giem czasu ujem nie na czystość pary  (wydzielanie się gazów 
ze ścianek naczyńka), a co zatem idzie, na natężenie promie­
niowania rezonansowego.

J. F r  i d r i c h s o n, ref. W. K a p u ś c i ń  s k i: Promie­
niowanie rezonansowe pary manganu. (Zakł. Fiz. Dośw. Uin. 
Warsz.).

W ykryto rezonans atomowy pary  manganu. Zmierzone 
prążki rezonansowe potw ierdzają schemat budow y seryjnej 
w idm a manganu, podany przez Catalana, i raz  jeszcze dowo­
dzą, że poziomem norm alnym  tego atomu jest poziom 1S.

W. K e s s e l :  Nowe ser je  rezonansowe selenu. (Zakł. Fiz. 
Dośw. Uniw. Warsz.).

Stosując różne źródła w zbudzające, w ykryto nowe serje 
rezonansowe selenu. Prążki tych seryj zostały przyporządko­
wane odpowiednim poziomem schematu Rosena.

H. G r  ii u b a  u m ó w n a, ref. W. K e s s e l :  Nowe serje 
rezonansowe pary selenu. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Zastosowanie iskry  w apniowej jako światła wzbudzają-j 
cego fluorescensje par selenu pozwoliło1 w ykryć dwie nowe 
serje rezonansowe, wzbudzone prążkam i 554 i 5969.

Częstości drgań otrzym anych prążków dają  się wyrazić 
wzorami

v =  25420 — 582,7 m +  1,52 n r  
dla serji wzbudzonej prążkiem  5954.

v =  25195 — 576 m +  1,52 m2 
d la  serji wzbudzonej prążkiem  5969.
gdzie ni oznacza liczbę porządkową prążka w założeniu, że 
m  =  0 odpowiada reemisja prążka wzbudzającego.

4
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Przez porównanie ze zbadanem  przez Rosena widmem ab- 
sorbcji i fluorescensji selenu można przyjąć, że reem isja 
prążka 5934 odpowiada przejściu ze stanu wzbudzonego czą­
steczki n — 5 do stanu normalnego n =  8, reem isja zaś prążka 
3969 przejściu  zestanu n .=  4 do stanu n =  8. Stąd dały się 
wyprow adzić wzory:

v =  28517—597,5 n  +  1,32 n2 
d la serji w zbudzonej prążkiem  3934.

v =  28292—397,5 7 1  +  1,32 u 2 
dla serji w zbudzonej prążkiem  3969.

W zory te są w zupełności zgodne ze wzorami, otrzym a- 
nemi przez Rosena.

W. K e s s e 1: Złożona budowa w idm  rezonansowych pary  
selenu i telluru. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Użycie lamp rtęciowych o w ielkiej dzielności oraz spe­
cjalnego ustawienia przyrządów  umożliwiło zbadanie widm 
rezonansowych telleru i selenu zapomocą spektografu o zna­
cznej dyspersji. W ykazano, że oddzielne w yrazy  z reguły nie 
posiadają budow y dwójkow ej, lecz bardziej skomplikowaną.

Z. Z a j ą c :  Fluorescensja w zbudzonych atom ów rtęci.
(Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsiz.).

C zystą parę rtęci, wzbudzoną przez w yładowanie bez- 
elektrodowe w szybkozmiennem polu elektrycznem  naśw ie­
tlone jednocześnie intensywnie przy  pomocy hisko-prężnej, 
chłodzonej lampie rtęciowej (za wyłączeniem nltrafjoletu). 
P rzy  równoczesnem działaniu tych dw u czynników w zbudza­
jących stwierdzono w ystępowanie fluorescensji atomowej, otU 
powiada jącej przejściom

2 3 S 1 — 2 3 Po 1,2,
a więc pow stałej przez wypromieniowanie t. zw. tró jk i w i­
dzialnej rtęci. Zbadano w pływ  w arunków  term icznych, op­
tycznych i elektrycznych na występowanie wzgl. jasność te j 
fluorescensji i opracowano metodę, pozw alającą rozstrzygnąć 
wchodzące tu ta j w grę zagadnienia natężeniowe.
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J . B r z o z o  w s k a. ref. p. j a b  1 o ń s k  i : Budowa nie­
których  pasm m widm ie rtęci. (Zakk Fiz. Dośw. Un. Warsz.).

Rozczepiono zapomocą spektografu o wielkiej dyspersji 
pasmo 2476—2482A, w ystępujące w widmie w yładowań w p a ­
rze Hg. Częstości da ją  się u jąć  we wzór: v —A-\~Cm. (m + l),  
dany  przez mechanikę falow ą dla gałęzi zerowych pasm ro­
tacyjnych. Poza wymienionem pasmem i pasmem 2469,5A 
(znanemu już  poprzednio) w ystępują jeszcze w badanem  wi­
dmie pasma 2449,5 i 2458,OA, które, jak  się zdaje, tworzą za­
razem jedną grupę.

E. S k o r  k o : W idmo emisji i absorbcji jodu  w  wysokich  
temperaturach. (Zakład Fizyczny U. S. B. Wilno).

Powtórzone badania Y. K ondratjew a i A. Leipuńskiego 
nad emisją jodu w zakresie tem peratur 700—1000 st. („widmo 
rekom binacji ). Badanie absorbcji w tym że przedziale tem ­
peratu r wykazało istnienie nowych pasm absorbcyjnych 
w dziedzinie 5400—5000 A. Ustalono w arunki gęstości i tem ­
peratu ry  w jakich pasm a te w ystępują.

S. d e  YY a i d  e n : O triboiuminescensji w  parze rtęci. 
(Zakład Fizyczny U. S. B. Wilno).

Znane zjawisko świecenia, powstającego w skutek tocze­
nia się ciekłej rtęci po ściankach wypróżnionego naczynia, 
poddano szczególowszemu badaniu. Świecenie to obserwo­
wano w szeregu naczyń wypróżnionych, zatopionych po wde- 
stylow aniu do ich wnętrza pew nej ilości rtęci i w praw ianych 
następnie w stały  ruch drgający. Stwierdzono przy  tern, że 
charakter otrzym yw anej luminescensji nie zależy od rodzaju 
podłoża, po którem  rtęć się toczy, jest natom iast funkcją  tem ­
peratu ry  i zw iązanej z nią gęstości pary  rtęci. Świecenie po-? 
w yżej pewnej tem peratury  charakterystycznej dla m aterjału 
naczynia gaśnie zupełnie. Rozwój widma świecenia został 
prześledzony w zakresie tem peratur od 90° do 400° C. Zauwa­
żono między innemi, iż w widmie tern w wyższych tempera- 
1 im ach w \s tęp u je  prócz linji luku Hg I oraz silnie rozwinię­
tych pasm ciągłych kilka linij widma iskrowego rtęci Hg II.

4*
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Na podstawie w yników pracy spróbowano otworzyć p rzy ­
puszczalny mechanizm zjawiska.

J. K a w a :  Ciepło katodowe luku  rtęciowego. (II Zakł. 
Fiz. Politechniki Lwowskiej).

W lam pie z ruchom ą anodą żelazną przeprowadzono po­
m iary ciepła wydzielonego na katodzie oraz anodzie w zależ­
ności od długości luku  (0—52 cm), oraz natężenia prądu  
(4—-10A). Przy małych odległościach elektrod, gcly b rak  zo­
rzy, ilość ciepła katodowego odpowiada dla danego natężenia 
p rądu  spadkowi napięcia 2,7—2,9 V; reszta energji zużyw anej 
przez luk zostaje wydzielona na  anodzie. Ze zjawieniem  się 
zorzy, ciepło katodowe wzrasta dalej i p rzy  dowolnie długim 
luku  ciepło anodowe jest proporcjonalne do całkowitej ener­
gji łuku. Przy luku w lampie z ehłodzonemi sztucznie ścian­
kam i na długości zorzy, ciepło katodowe jest niezależne od 
długości łuku  i wynosi ca. 2,7 V. W iększą w artość ciepła kato­
dowego dla w ypadku, gdy ścianki zorzy nie są chłodzone, tłu ­
maczymy głównie kondensacją rtęci rozpylonej uprzednio na 
katodzie, k tóra na ściankach zamienia się w parę.

J. K a w a :  Naboje objętościowe w  początkach palenia 
się luku  rtęciowego. (II Zakł. Fiz. Politechniki Lwowskiej).

B adając przebieg napięcia na końcówkach lam py rtęcio­
wej od chwili zapalenia łuku, obserw ujem y początkowo dużą 
w artość napięcia, które zmienia się skokami, tw orząc zasadni­
czo dwa maxima. W końcu napięcie bardzo szybko opada 
o kilka do kilkunastu woltów i u trzym uje się na praw ie sta­
łe j wartości. Te w ahania napięcia trw a ją  dla danych Av a r  l i n ­

ków ca. 6 min. Zmiany początkowe napięcia są w związku 
z wyglądem zorzy. Początkowo zorza jest jednostajną: po 
pierwszem maxim um  światłość zorzy wzrasta w pobliżu ano­
dy. a w chwili tworzenia się drugiego maximum obserw ujem y 
wzrost światłości w czole zorzy, któreto czoło w postaci kuli 
świetlnej oddziela się od reszty zorzy. M axima oraz nagłe 
zmniejszanie się napięcia w ytłum aczyć można powstawaniem 
naboi objętościowych w pobliżu anody, oraz czoła zorzy, 
rłum aczenie to potw ierdzają przeprow adzone pom iary ciepła 
anodowego.
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Jan N i k l i b o r  c: O pewnych właściwościach rozłado­
wali elektrycznych w  gazach. (II Zakł. Piz. Polit. Lwowskiej).

1 rzedmiotem pracy  były  rozładowania elektryczne w ga- 
zacli (Glimmentładung) oraz łnk  elektrvcznv. Lampe rte- 
ciow ą z anodą żelazną, napełnioną wyłącznie param i rtęci, 
ogrzewaną cło prężności ca. 300 mm Hg i mierzono: napięcie 
na elektrodach, natężenie prądu, prężność par rtęci i odległość 
elektrod.

Stwierdzono: dla rozładować (Glimmentładung):

1. że gradjent zorzy dodatniej pJ Zv stałem natężeniu
d  A

prądu w zrasta ze wzrostem prężności par rtęci:
2. że powyższy gradjent przy stałem ciśnieniu zmniejsza 

się ze wzrostem natężenia prąciu:
3. że suma spadków katodowego i anodowego przy  sta­

łem natężeniu p rądu  zmnie jsza się w raz ze wzrostem prężności 
pai rtęci. co tłum aczy się w pierwszym rzędzie zmniejszeniem 
się spadku katodowego:

4. że obecność małych ilości powietrza w parach rtęci 
w pływ a w w ybitnym  stopniu na przebieg charakterystyki

v =  f  (p) (I oraz k =  const.).
W dalsz) m ciągu stwierdzono, że w łuku rtęciowym spa­

dek napięcia w pobliżu katody zwiększa się ze wzrostem pręż­
ności par rtęci.

Posiedzenie Sekcji Ogólnej
dnia 27 września o godz. 9.30.

Przewodniczący: Prof. K a l a  n cl y  k.
Sekretarz: K a p u ś e i ń s k i.

P rof. K a 1 i n o w s k i: Stan obecny badań m agnetyzm u  
ziemskiego w  Polsce. (Instytut Fizyczny Muzeum Przemysłu 
i Roln. Warsz.).

R eferat obejm uje treść sprawozdania, przedstawionego 
w sierpniu r. b. na .Kongresie M iędzynarodowej Unji Geode-
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zyjnej i Geofizycznej w Stockholmie. a obejmującego wyniki 
prac Obserwatorjum Magnetycznego w Świrdze. Autor po­
daje wartości średnie roczne wszystkich elementów magne­
tyzmu ziemskiego w Świdrze za okres lat dziewięciu (1921 do 
1929); przetacza jednocześnie wynikające z poprzednich da­
nych wartości zmian wiekowych tych elementów. Druga 
cześć przemówienia obejmuje informacje o wykończonej peł­
nej sieci pomiarów magnetycznych na terenie całej Polski. 
Mapy ilustrują rozmieszczenie 375 punktów, w których po­
miary zostały dokonane. Sieć jest gęstsza niżby to było ko­
nieczne dla pomiaru i-go rzędu, dla którego wystarczyłoby 
260 punktów obserwacyjnych. Mówiąc o dokonanej redukcji 
otrzymanych wyników i wykreśleniu całego szeregu krzy­
wych izomagnetycznych, autor przytacza dla przykładu mapę 
izogen dla Polski na rok 1950. Jest to pierwsza mapa dla na­
szego kraju, wykreślona na podstawie rzeczywistych danych 
obserwacji, a nie teoretycznych przewidywań. Mapa ta po­
siada wielkie znaczenie nie tylko naukowe, ale i praktyczne 
dla lotnictwa, miernictwa, artylerji, górnictwa). Mapa to uwi­
docznia w bardzo jaskrawy sposób charakter anormalny pod 
względem magnetycznym naszego terenu. Bliższe zbadanie 
tych anomalij magnetycznych dostarczy niewątpliwie cieka­
wych i ważnych danych, dotyczących struktury geologicznej 
Polski. Może to mieć również znaczenie pierwszorzędne nie 
tylko dla nauki, ale i naszego przemysłu.

Dr. E. S t e n z: O pracach magnetycznych Instytutu Geo­
fizycznego U. ]. K. me Lmomie m latach 1928—1910. (Instytut 
Geofiz. I niw. Lwowskiego).

Prace magnetyczne Instytutu Geofizycznego U. J. K. roz­
poczęto w r. 1928 zdjęciem inklinacyjnem okolic Lwowa 
(2250 km2), które wykonali i opracowali Dr. H. Orkisz i refe­
rent. W r. 1929 zakres prac został znacznie rozszerzony dzięki 
zwiększeniu liezbv obserwatorów do 5-c-iu oraz założeniu 
w Daszawie pod Stryjem tymczasowej stacji magnetycznej. 
W roku tym  wykonano na Podkarpaciu zdjęcie bezwzględne 
w nachyleniu magnetyeznem na obszarze 4050 km2 oraz 
w składowej poziomej pola i w zboczeniu magnetycznem —
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na połowie tego obszaru. Gęstość sieci punktów  wynosiła: dla 
I — 4 km, dla H — 6 km. dla D — 8 km. Prócz zdjęcia bez­
względnego wykonano także zdjęcie względne w składowej 
pionowej Z dla celów poszukiwawczych (990 punktów, siatka 
t km). Zapisy magnetograficzne stacji daszawskiej, po opra- 
cowainiu, w ykazały, że am plituda w ahań dobowych magne­
tyzmu ziemskiego na Podkarpaciu jest przeszło 2 razy większa 
w porów naniu z Potsdamem.

W r. 1950 w ykonano na wiosnę w Obs. Magu. w Yal: Joy- 
eux pom iary porównawcze celem naw iązania przyrządów 
lwowskich do francuskich. W lecie r. b. prowadzi się w dal­
szym ciągu dwa zd jęcia: bezwzględne i względne (składowa Z) 
w okolicach Kałusza. Stwierdzono, że wagi magnetyczne 
Schmidt a, używ ane w pomiarach składowej Z, w ykazują w y­
b itną i dość złożoną zależność od tem peratury.

Dr. R o l i ń s k i :  Badania nad promieniowaniem cieplnem  
metali. (Insty tu t Fiz. Muzeum Przemysłu i Roln. Warsz.).

Istsniejące wzory Aschkinassa i H elfgotta na promienio­
w anie cieplne metali, jak  w ykazały prace doświadczalne Ha- 
gena i Rubensa, Coblenza, Suydam a i innych badaczy, nie 
stosuje się w wielu w ypadkach. Niezgodność ta  zaznacza się 
szczególnie dla obszaru fal poniżej 4 ą i dla tem peratur zna­
cznie niższych od punktu  topliwości tych metali. Na zasadzie 
istniejącego m aterjału  doświadczalnego można wnioskować, 
iż pod względem promieniowania cieplnego różne metale posia­
da ją  swe charakterystyczne, czysto indyw idualne, własności.

W celu bliższego poznania tych charakterystycznych cech 
prom ieniowania różnych metali przystąpiłem do badań nad 
em isją pasków  metalowych szerokości 2 min i grubości 0,05 
mm, żarzonych stałym  prądem  elektrycznym  w próżni. Pro­
mienie po przejściu przez okienko flurytowe trafia ły  na zwier­
ciadło wklęsłe i po odbiciu skupiały się w szczelinie wejścio­
w ej spektrom etru cieplnego Leissa z optyką z soli kamiennej. 
Odbiornikiem energji cieplnej był termoelement Molla, po­
łączony z galwanometrem.

W ypracowałem  nową metodę do mierzenia tem peratury 
rzeczywistej żarzących się pasków badanego metalu, polega-
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jącą na pokryciu drugiej strony żarzonego paska w arstw ą 
p la tyny  (której promieniowanie jest znane), i na mierzeniu 
tem peratury  czarnej p la tyny  przy  pomocy optycznego piro­
m etru H olborna-K urlbaum a. M ając tem peraturę czarną p la­
tyny, obliczałem ze znanych wzorów jej tem peraturę rzeczy­
wistą i robiłem założenie, iż tę tem peraturę rzeczywistą po­
siada badany metal. Na razie zbadałem względny widmowy 
rozkład energji dla fal do 5,5 u dla p la tyny  i irydu. D la iry ­
du znalazłem odstępstwa od praw a W iena dla tem peratur 
w obszarze od 1160°K do 1770°K.

Prof. Z i e m e c k i  i K. N a r  k i e  w i c z  - J o d k o :  Zja­
w isko Ramana w  pobliżu p u n k tu  krytycznego. — Ref. prof. 
Z i e m e c k i .  (Lab. Fiz. Państw . W yższej Szkoły Budowy 
Masz. i Elektr. W arszawa).

D ane dotyczące przebiegu zjaw iska R am ana w pobliżu 
punk tu  krytycznego by ły  dotychczas sprzeczne pomiędzy 
sobą. G dy Raman, ,na podstaw ie obserwacji w izualnych, mnie­
mał przez pewien czas, że zjawisko przezeń odkryte przy 
w ystępowaniu opalescencji, ulega wzmocnieniu, inni badacze, 
na podstawie zdjęć fotograficznych, sądzili, że zjawisko R a­
m ana zanika przy  zbliżaniu się do punk tu  krytycznego. Au- 
torowie w ykazali, że zjaw isko Ram ana w pobliżu punktu  
krytycznego istnieje i jego natężenie nie ulega zmianie, a jeśli 
ulega, to w zrasta bardzo nieznacznie, pozostając daleko poza 
spotęgowaniem rozpraszania klasycznego, związanego z opa- 
lescencją krytyczną.

Prof. Z i e m e c k i :  Aparatura do badania zjaw iska  Ra­
mana w  zw iązkach organicznych. (Lab. Fiz. Państw. W yższej 
Szkoły Budowy Masz. i Elektr. Warszawa).

Liczne badania nad zjawiskiem  Ram ana w związkach or­
ganicznych doprow adziły do w ykrycia interesujących i w aż­
nych z punk tu  widzenia strukturalnego prawidłowości. Do­
tychczas w te j dziedzinie praw ie wyłącznie była stosowana 
metoda R. W. Wooda. Je j niedogodność polega na następują- 
cem: 1. wym aga ona stosunkowo dużych ilości substancji ba­
danej, 2. nie pozwala na dokładne i dogodne utrzym yw anie
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preparatów  organicznych pod wpływem ultrafioletu. Zmody­
fikowawszy odpowiednio pierwotne urządzenie Ram ana au ­
tor mógł uniknąć w zm iankowanych trudności i mniema, że 
dzięki tem u można będzie rozszerzyć badanie na nowe kate- 
gorje związków.

W. C z a  p s k a  : W idmo rym anowskie para, meta- i orto- 
xylolu . (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

W zw iązku z zagadnieniem budow y widm ramanowskich 
izomerów zbadano w idm a para, meta- i orto xyloli.

O trzym ane fotografje w ykazują różnice w budowie tych 
widm. Naogół częstości drgań poszczególnych widni różnią 
się pomiędzy sobą, istnieją jednak częstości wspólne widmom 
wszystkich trzech xyloli, ponadto istnieją częstości drgań 
wspólne tylko meta- i orto, względnie meta- i paraxylolowi.

Helena M ł o d z i a n o w s k a :  Widnio Ramana izome­
rów o dw u  różnych grupach. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.)..

Zbadano widma Romanowskie trzech związków izome­
rycznych: dichlorobenzoli, nitrotoluoli i toluidyn. Stw ier­
dzono, że w idm a te są dla każdej odmiany izomerycznej różne, 
istnieją wszakże prążki, wspólne trzem  odmianom para, meta 
i orto poszczególnych związków. Poza tein w7 każdym z tych 
związków mamy prążki wspólne jedynie dw u odmianom 
z wyłączeniem trzeciej.

Położenie grup atomowych wew nątrz cząsteczki w yw iera 
więc w pływ  na drgania własne tak  całej cząsteczki, jak  i po­
szczególnych ugrupow ań atomów w je j wnętrzu.

Cz. Ś c i s ł o  w s k i :  W idm a ramanowskie niektórych izo­
merów. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Prace pp. Czapskiej. D adieu i Kohlrauscha oraz Młodzia­
nowskiej w ykazały, że widma ramanowskie niektórych izo­
merów różnią się między sobą. posiadają jednak wiele prąż­
ków wspólnych. Zbadano widma ramanowskie trzech odmian 
izomervcznvch: chlorotoluolu. chloronitrobenzołu oraz brom o-
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nitrobenzolu. B adania te po tw ierdziły  i uogólniły  w ynik i 
o trzym ane przez pow yżej cy tow anych  badaczy .

Przew odniczący  prof. P a t k  o w s k  i :

H. H e r s z f i n k i e ł  i H. D  o I) r o w o 1 s k  a : „O  m oż­
liwościach przyśpieszenia  przem ian  al fa przez promienie  
g a m m a '.  (Z pow odu p rac  S. j .  P o k ro w sk ija )1). Ref. Prof. L. 
W e r  t e n s t e i  n.

S. J. P okrow skij podaje : 1. że w słabych p rep a ra ta c h  r a ­
dow ych rozk ład  rozpadów  atom ow ych w czasie w y k a z u je  od­
stępstw a od p raw  czystego p rzy p a d k u ; 2. że drogą n aśw ie tla ­
nia p rep a ra tó w  tak ich  prom ieniam i X lub  gam m a m ożna w y ­
w ołać p rzem ija jące  wzm ożenie ich ak tyw ności a lfa . W ynik i 
te, gdyby  się po tw ierdziły , m ia ły b y  w ielkie znaczenie d la n a ­
uki o prom ieniotw órczości. A utorow ie w ykonali szereg do­
św iadczeń. zm ierzających  do w y jaśn ien ia  p. 2 i stw ierdzili, że 
w w aru n k ach  zupełnie analogicznych do opisanych przez 
p. Pokrow skija  (prom ienie gam m a 4 mg. Ra. p re p a ra t słaby  
będący  m ieszaniną ZnS z solą rad o w ą  zaw iera jącą  10 — 10 g. 
Ra, obserw acja m etodą liczenia scyn ty lacy jj, prom ienie gam ­
ma nie w y w ie ra ją  żadnego w pływ u na ak tyw ność  a lfa  p re­
para tu .

J . H. H  e r s z f i n k i e l  i H. ) ę d r  z e j o w s k i, ref. 
H. J ę d r z e  j  o w s k i: Tem peratura k ry ty czn a  kondensacji  
radonu. (P racow nia Radjolog. 1. N. W.).

R eferow ano pierw sze w yn ik i o trzym ane w badan iach  nad 
te m p e ra tu rą  kondensacji em anacji radow ej. Celem  badań  
było, z jedne j strony  w yznaczenie  tem p e ra tu ry  kondensacji 
em anacji, zapom ocą now ej m etody, z d rug ie j zaś poddan ie  do­
św iadczalnem u sp raw dzen iu  w niosków  w y n ik a jący ch  z teorji 
F renk la , j a k  w iadom o, na podstaw ie te j  teorji, n a leży  spo­
dziew ać się istn ienia pew nej tem p e ra tu ry  k ry ty czn e j, pow yżej 
k tó re j, d la określonej gęstości padającego  na zim ną pow ierz­
chnię ,.deszczu" atom ów , nie jest m ożliw e u tw orzen ie  stałego 
osadu.

J) Ztschr. f. Phys. 58, 706, 1950 i 59, 42, 1950.
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Doświadczenia realizowano w'ogólnych zarysach w na­
stępujący sposób. Na płytce mosiężnej długości 10 cm. i sze­
rokości 1 cm. umieszczonej w próżni, realizowano określony 
gradjent tem peratury utrzymując, zapomocą odpowiedniego 
urządzenia, jeden z końców płytki w temperaturze ciekłego 
powietrza; drugi koniec przybierał temperaturę ok. — 120 C. 
Szereg termopar pozwalał określić temperaturę w różnych 
punktach płytki i ustalić gradjent. Następnie wypuszczano 
emanację (ok. 2 millicurie) do rurki szklanej, w której umiesz­
czona była płytka. Emanacja kondensowała się na płytce 
w miejscach o temperaturze niższej od krytycznej. Po upły­
wie pół godziny wyjmowano płytkę i kładziono na kliszy fo­
tograficznej, aktywną stroną do żelatyny. Po wywołaniu 
otrzymywano obraz rozkładu emanacji na płytce dzięki dzia­
łaniu na kliszę promieniowania osadu aktywnego pozostawio­
nego' przez emanację.

W wyniku przeprowadzonych doświadczeń otrzymano 
zdjęcia, na których wyraźnie zaznacza się istnienie progu kon­
densacji w temperaturze ok. — 150 C.

W czasie referatu rzucano na ekran fotograf je aparatury, 
oraz klisze, na których wyraźnie zaznaczała się obecność 
progu kondensacji.

J. H. II e r s z  f i n k i e I i H. ) ę d r z e j o w s k i ,  ref. 
H. J ę d r z e j o w s k i :  O ugrupowaniach atomów promie­
niotwórczych. (Pracownia Radjolog. I . N. W.).

Referat składał się z dwóch części. W pierwszej zostały 
opisane doświadczenia p. Jędrzejowskiego, mające na celu:

1. stwierdzenie roli ugrupowań w zjawiskach odskoku 
promieniotwórczego,

2. otrzymanie osadu aktywnego w postaci atomowej, po­
zbawionej ugrupowań, aby wychodząc ze stanu rozproszonego 
substancji promieniotwórczej, móc zbadać warunki formowa­
nia, się ugrupowań.

Badania występowania ugrupowań przeprowadzono po­
sługując się metodą fotograficzną. Osad aktywny umiesz-
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czano na cienkich pły tkach  mikowych, które następnie foto­
grafowano przez bezpośrednie zetknięcie z żelatyną kliszy 
pod obciążeniem około 10 kg.

Doświadczenia w ykazały: 1. obecność ugrupow ań na
źródłach przyrządzonych zapomocą odskoku prom ieniotwór­
czego; ugrupow ania promieniotwórcze mogą wiec być por­
wane z podłoża skutkiem  rozpadu jednego z atomów należą­
cych do ugrupow ania i przeniesione na  inne. Zjawisko to tłu ­
maczy w ystępowanie RaB na źródłach RaC przyrządzonych 
drogą w ykorzystania odskoku (3 radu  B przetw arzającego się 
w R aC; 2. możność uzyskania osadu aktywnego pozbawio­
nego ugrupow ań, o ile przyrządzanie osadu następuje w dwóch 
etapach: pierwszym, w którym  osad ak tyw ny  drogą zw y­
czajnych metod aktyw acji umieszczany jest na wąskich taś­
mach p latyny, i drugim, w którym  zapomocą p rądu  elek­
trycznego przechodzącego przez taśm ę w yw ołuje się destyla­
cję osadu na leżące opodal płytki mikowe; 5. źródła osadu 
aktywnego w formie rozproszonej, umieszczone w tem pera­
turze ok. 550°C. naw et po dłuższym czasie nie w ykazują ten­
dencji do zb ijania się powtórnego w ugrupow ania. Tworzenie 
się więc nowych ugrupow ań z osadu znajdującego się na po­
wierzchni ciał stałych, nie następuje, albo o ile następuje, to 
bardzo opornie.

AA drugiej części referatu  opisane zostały doświadczenia 
pp. 11. H erszfinkla i H. Jędrzejowskiego stanowiące ciąg dal­
szy poprzednich. M iały one na celu zgromadzenie m aterjałn  
mogącego w yjaśnić w arunki tw orzenia się ugrupow ań.

AA7 powyższym celu destylowano, a więc osadzano w for­
mie rozproszonej, osad ak tyw ny  na powierzchnię kropel róż­
nych płynów, jak  woda, kw as solny rozcieńczony i t. d. Krople 
znajdow ały się na p łytkach mikowych, gdzie je  w yparow y­
wano. Mikę w ten sposób aktyw ow aną fotografowano, ja k  
powyżej. Okazało się, że ugrupow ania odtw arzają się na ogół 
z dużą łatwością: w pew nych jednak  w ypadkach p racy  b ar­
dzo czystej udaje  się utrzym ać osad w stanie rozproszonym. 
Z zebranego m aterjałn  doświadczalnego wyciągnięto następu­
jący wniosek:
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Zanieczyszczenia obecne w p łynach  (pył, k rzem iany  szkła 
i t. p.), lub  na  pow ierzchni m iki u ła tw ia ją  tw orzenie sie u g ru ­
pow ań, stanow iąc cen tra  adsorbcji.

S tosując m etodę fo tograficzną, stw ierdzono następn ie  n ie­
słuszność w niosków  D o rn ‘a o p rzen ikan iu  ugrupow ań, nasku- 
tek  odskoku, pod pow ierzchnię ciał stałych, służących za pod­
łoże d la  substaney j prom ieniotw órczych.

W  zakończeniu  w spom niano pracę O. H alm 'a  i O. W er­
n e r a 1), oraz M. B la u a  i E. R o m a 2), k tó re  u kazały  się już  po 
ogłoszeniu refe row anych  prac i zaw iera ją , w  zgodzie ze sfor- 
n iu łow anem i pow yżej w nioskam i w yn ik i dalszych b ad ań  nad  
kw est ją  tw orzen ia  się ug rupow ań  atom ów  prom ieniotw ór­
czych.

R efe ra t ilu strow any  b y ł przezroczam i, na k tó rych  poka­
zano źródła osadu ak tyw nego zaw ierającego ugrupow ania  
oraz źród ła  p rzy rządzone drogą desty lacji — bez ugrupow ań.

M ar ja  N  e y  ó w  n a, referow ał p. D r. S o 11 a n: Rozsze­
rzenie p rążkom  rozproszonych w  z jaw isku  Ramana. (Zakł. 
Fi z. Dos w. I n i w. W  arsz,).

B adano rozszerzenie p rążków  rozproszonych, jak ie  się 
zaznacza w z jaw isku  R am ana, w szczególności d la  benzolu 
i kw arcu . P om iary  m ikrofotom etryczne w idm  w skazu ją , iż 
odpow iedzialnym i za znaczne rozszerzenie p rążków  są ru ch y  
obrotow e.

J. S t a n k i e w i c z :  Fluorescencja benzolu w  niskich
tem pera tu r  ach. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. W arsz.).

S tosu jąc  w zbudzenie w ydzielonem i g rupam i p rążków  
w idm  isk ry  cynkow ej i kadm ow ej, oraz lam p y  rtęciow ej, 
stw ierdzono niezależność rozk ładu  natężeń  w prążkow em  
w idm ie fluorescencji stałego benzolu p rzy  tem pera tu rze  —
:!80°C. od długości fali św ia tła  w zbudzającego.

S. R a f a ł ó w  s k i  i S. H a r a s i m i u k ó  w n a ,  ref. 
S. R a f a ło  w s k  i: Zm iany trwale, w ys tępu jące  przy

*) „Die Naturwissenschaften“, 17 Heft 48, 1929.
2) „Wiener Bericlite“, Abt. Ha 159 Heft 5 i 6, 1950.
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fluorescencji porfiryn. W idm o fluorescencji ciał o kilku  pa­
smach pochłaniania. (Zakł. Fiz. Dośw. F niw. Warsz.).

W ykazano zm iany w idm a fluorescencji roztworów liema- 
toporfiryny i m ezoporfiryny w zależności od długości fali 
promieniowania wzbudzającego oraz w pew nych w arunkach 
od stężenia.

Przeprowadzone doświadczenia w ykazują, iż zm iany te są 
związane z istnieniem 2-ch odmian cząsteczek fluoryzujących.

S. M r o z o w s k i :  O widm ach pasm owych par metali
lig , Cd i Zn oraz o ich nośnikach. (Pracownia Fizyczna Tow. 
Nauk. Warsz.).

Zastosowana została nowa metoda do w yznaczania zmian 
spółczynników absorpcji pasm owej par nasyconych Hg, Cd 
i Zn w zależności od tem peratury. Światło iskry, rozproszone 
od matówki, po przejściu przez naczyńko zaw ierające badaną 
parę, w padało przez znacznie rozszerzoną szczelinę do spek- 
tografu. Na jednej kliszy robiono dwie serje zdjęć: jedna dla 
różnych tem peratu r pary  1 jadanego metalu, druga — dla 
różnych odległości iskry  od matówki. Przez porów na­
nie zaczernień tego samego prążka w obu serjach w y­
znaczano stosunkowe osłabienie tegoż po przejściu przez 
parę nasyconą o danej tem peraturze, a stąd, przez prze- 
r a chowanie, względne zm iany spółczynników absorpcji 
danej długości fali. Jeśli się założy proporcjonalność 
spółczynników absorpcji pasmowej doi stężenia cząsteczek, 
to stosując odpowiedni wzór term odynam iczny można 
obliczyć ciepło parow ania tych cząsteczek. Pom iary w yko­
nane dla różnych prążków  dla par Fig. Cd i Zn dały wartości 
nieodbiegające więcej niż o 5 Kcal/Mol. od wielkości 12, 29 i 32 
Kcal/Mol. Zgodność w yników dla różnych prążków  w skazuje, 
wszystkie pasm a absorpcyjne m ają tesame nośniki : nośnikam i 
temi być muszą cząsteczki o cieple dyssocjacji 18, 24 i 29 
Kcal/Mol. Te wysokie wartości na ciepło dyssocjacji nie są 
sprzeczne z rezultatam i innych badań oraz dobrze się zgadzają 
z in terpretacją  widm pasmowych. Różne właściwości tych 
widm zostały poddane bliższemu zbadaniu doświadczalnemu.
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Posiedzenie Sekcji Ogólnej

dnia 27 września o godz. 16.

Przew odniczący: Prof. K l e m e n s i e  w i c  z.
Sekretarz: I. B o b r 6 w n a.

Prof. S. K a I a n d y  k: Termjonowe młaścimości metali 
ro parach jodu. (Zakl. Fiz. Lek. Uniw. Pozn.).

Metale, żarzone w atmosferze jodu, w ykazują ujemną 
emisję p rzy  niskicli tem peraturach żarzenia (w przypadku 
Pt. ca. 500°C). Em isja ta wzrasta wraz z tem peraturą żarze­
nia, zbliżając się do wartości elektronowej emisji metalu 
w próżni. Jod obniża elektronową emisję torowanego wol­
fram u i nie w pływ a na emisję oksydowanego wolframu. Para 
jodu przyspiesza zanik początkowej dodatniej emisji metali.

Dr. T. T u c li o 1 s k i: Widma metali otrzym yw ane m re­
akcjach w ybuchow ych. (Zakl. Fiz. Lek. Uniw. Pozn.).

P raca miała na celu zbadanie widm metali, pow stających:
1. Przy eksplozjach gazowych mieszanin, w których sól 

badanego m etalu znajdowała się w postaci pyłu.
Przy eksplozjach i detonacjach wybuchowych, w skład 

których wchodził badany metal.
ad 1: eksplodowano mieszaniny H 2+ 0 2, C 0 -f -0 2, gazu 

świetlnego + 0 2 luli powietrze, do których w prow adzano sole 
Fe, Cu, Sr i Ca;

ad 2: eksplodowano przez podgrzanie p ikryniany  Na, K, 
Ca, Ba, Cu i Fe oraz detonowano pikryniany Ca i Fe w rnie-, 
szaninie z różnemi m aterjałam i wybuchowemi (bawełna 
strzelnicza kolodjonowa, żelatyna wybuchowa).

Widma otrzym ane zasadniczo należą do widm płomien­
nych i odpow iadają temperaturom, leżącym między 1900° C 
a 5200°C.

Przeprowadzono także pom iary fotom etryczne przy  p o  
mocy komórki fotoelektrycznej: I. dla porów nania ilości świa-
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tła, wypromieniowanego przy  eksplozji i detonacji, 2. dla 
oznaczenia ilości św iatła w zależności od m asy użytego ma- 
te rja łu  i 5. dla zbadania świecenia p rzy  rozm aitych koncen­
tracjach m etalu w m aterjałach wybuchowych.

K. N a r  k i e w i c z  - J o d k o :  Rozchodzenie się śmiece­
nia opóźnionego m  parach rtęci. (Zakł. Fiz. Dośw, Un. Warsz.).

W ogólnym w yniku badań  nad świeceniem opóźnionem 
wzbudzonej elektrycznie pary  lig , ustalono w ystępowanie 
dwóch typów  świecenia opóźnionego.

W świeceniu I typu  prędkość rozchodzenia się stanów 
w zbudzenia odpowiada średniej prędkości term icznej atomów 
E g  w danej tem peraturze i nie zależy od napięcia p rądu  w zbu­
dzającego.

W świeceniu II  typu  prędkość ta jest proporcjonalna do 
napięcia prądu wzbudzającego.

W masie em itującej świecenie II typu stwierdzono obec­
ność dodatnich jonów E g  i wyznaczono szereg krzyw ych, ilu­
stru jących zanik natężenia p rądu  jonowego w czasie.

Prędkość zaniku prądu  jonowego zw iązania jest z pręd­
kością zaniku świecenia opóźnionego.

O trzym ane w yniki nasuw ają przypuszczenie, że tylko 
w świeceniu I typu  w ystępuje czysto zderzeniowe przenosze­
nie się energji stanów wzbudzenia.

W świeceniu II typu  m am y zjawisko bardziej złożone, 
gdzie rekom binacja jonów zdaje się odgryw ać decydującą 
rolę.

M. K a c z y ń s k a :  Badania nad śmieceniem opóźnionem  
m pomieirzu i m C 0 2. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

B adając świecenie opóźnione w powietrzu, stwierdzono, iż 
pasmo nadfiołkowe w widmie tego świecenia jest w ysyłane 
przez cząsteczki O E. Przeprowadzono badanie widmowe świe­
cenia opóźnionego w C 0 2.

W. K a w k a :  O porastaniu mielolinjomego midma rtęci. 
(II Zakład Fizyki Politechniki Lwowskiej).

Badano spektrograficznie widmo rtęci w rozładowaniach 
elektrycznych (Glimmentladung) oraz w luku elektrycznym .
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Szparę spektrografu ustawiano w poziomie poświaty ujemnej 
rozładowania. Mierzono: natężenie prądu, napięcie na elek­
trodach, oraz prężność par rtęci. Przy ciśnieniu p — 20 mm 
Hg, napięciu U — 540 Y widmo poświaty ujemnej wykazuje, 
prócz najmocniejszych linij seryjnych niskiego napięcia, pa­
smo ciągłe, sięgające od czerwieni do fioletu. Przy p — 10 mm 
Hg, U =  580 V, natężenie pasma ciągłego znacznie słabnie. 
U kazują się grupami wąskie pasemka ciągłe, obustronnie roz­
myte w części fiołkowej, niebieskiej i zielonej; ukazują się 
nieliczne lin je ostre w części jasnozielonej. Przy p — 7,5 mm 
Hg, U =  625 V, pasmo ciągłe zanika; w mniejszym stopniu za­
n ikają pasemka; występują wysokowoltowe lin je seryjne, 
niektóre lin je  widma iskrowego i wiełolinjowego. Przy p =  5 
mm Hg, U =  870 V, widmo przechodzi w wielolinjowe o natę­
żeniu poszczególnych linij maksymalnem w porównaniu z in- 
nemi pomiarami. Przy p =  2 mm Hg a U — 1400 V pasemka 
zanikają zupełnie. Widmo wielolinjowe, co do budowy nie­
zmienne, traci znacznie na jasności. Natężenie prądu w tych 
doświadczeniach zależnie od ciśnienia dochodziło do 0,1 A.

Przy tych samych ciśnieniach pary rtęci, a większych na­
tężeniach prądu (~  5 A) w luku rtęciowym zorza dodatnia 
nie daje zupełnie widma wiełolinjowego; występują natomiast 
lin je wzmocnione (enhanced lines), uważane obecnie za linje 
widma iskrowego. Pomimo to linje te w widmie poświaty 
ujemnej rozładowania nie występują. Szczegółowa dyskusja 
warunków występowania różnych linij widmowych prowadzi 
do wniosku, że obecnie przyjęte uszeregowanie w serje widma 
iskrowego i wiełolinjowego jest nieprawidłowe.

M. M O r a c z e w s k a :  Pasma pochłaniania pary selenu. 
(Zakład Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Otrzymano szereg nowych pasm w widmie absorbcyjnem 
pary selenu w dziedzinie 4179—4658 A  oraz w dziedzinie 5150 
do 2758 A.

Na pierwszą dziedzinę rozszerzono schemat seryjny Ro- 
sena, druga zaś grupa pasm nie może być w nim pomieszczona. 
Ot. ’zymano również grupę pasm w dalekim nadfiolecie w dzie­
dzinie między 2500 i 2100 A.

5
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A. P r z e b o r s k i :  O subtelnej budowie pasm pochła­
niania Te i Se. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Zbadano w pływ  tem peratury  na pasma pary  selenu. Zba­
dano układy prążków  Te2 w dziedzinie widmowej 18505 do 
18559 cm -1 i 18652— 18662 cm -1 oraz układy  prążków  Se2 
21735—21770 c m '1 i 22157—22168 cm -1. Obliczono momenty 
bezwładności cząsteczek Ee2 i Se2.

Z. D ę b i ń s k a :  Bucloma krystaliczna cienkich w arstw  
metali. (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. Warsz.).

Badania, przeprow adzone zapomocą promieni X  nad bu ­
dową krystaliczną cienkich w arstw  metali (Pt, N i i Cu) w y­
kazały, że w arstw y te posiadają budow ę krystaliczną i są wy-, 
raźnie uporządkow ane; w ystępuje też pewien w pływ  podłoża,, 
na którem  te w arstw y są otrzym ywane.

Badano w pływ  tem peratury  podłoża; okazało się, że w ar­
stw y otrzym ywane na podłożach o tem peraturze — 80° C 
(stały dw utlenek węgda) i około — 180° C (ciekłe powietrze) 
nie w ykazyw ały budow y krystalicznej; w arstw y te, ogrzane 
do 400° C, w ykazały  budowę krystaliczną oraz uporządkow a­
nie; dalsze podnoszenie tem peratury  nie w pływało na stopień 
u porządkowania.

B. C y n k :  Refrakcja i dyspersja chlorku m etylu  i brom­
ku  m etylu. (Zakł. Fiz. U. S. B. Wilno).

Zmierzono refrakcję  chlorku i brom ku m etylu przy po­
mocy interferom etru Jam in‘a. W yniki redukow ane do stanu 
normalnego według wzoru

„ Aft 760(1 + af) 
n° ~ 1 =   --------

w ykazały pewne odstępstwo od reguły proporcjonalności re­
frakcji do ciśnienia. Przebieg krzyw ych dyspersji d la obu ga­
zów jest normalny.

I. M a n t e u  f f e 1: Asteryzm . (Zakł. Fiz. Dośw. Uniw. 
Warsz.).

Badano asteryzm  kryształów  Na Cl i metali w zależności 
od ciśnienia, wywieranego na kryształ.



C. P a w ł o w s k i : Zmiany budomy cienkich mar sito ciał 
organicznych pod działaniem cząsteczek alfa. (Inst. Radowy 
w Paryżu).

Stwierdzono, że promienie polonu w yw ierają silne de- 
strukcyjne działanie na cienkie w arstw y nitrocelulozy, hydro- 
celulozy i parafiny. Przytem  zachodzą zmiany budow y tych 
ciał. ich rekrystalizację. Rekrystalizacja została w ykryta dro­
gą mikroskopową i rentgenowską.

W. T u r c z y ń s k i :  Anizotropia optyczna nalotom
żelaza. (Zakł. Fiz. U. S. B. w W ilnie).

Badania św iatła odbitego normalnie od nalotu w ykazały, 
że światło odbite jest eliptycznie spolaryzowane. O bracając 
nalot dookoła promienia światła padającego, stwierdzono za­
leżność eliptyczności od azym utu.

Z badań  tych wynika, że naloty żelaza posiadają dwa kie­
runki naw zajem  prostopadłe, dla których ełiptyczność rów na 
się zeru i dw a inne kierunki prostopadłe, dla których eliptycz- 
ność osiąga maximum. Przyczem jeden z kierunków  najw ięk­
szej eliptyczności zgadza się z kierunkiem  trwałego nam agne­
sowania nalotu. Można zdać spraw ę z tego zjawiska p rzy j­
m ując nalot za cienką p ły tkę absorbującego kryształu jedno­
osiowego wyciętego równolegle do osi optycznej.

J. B r o w  k i n :  (Zakład Fizyczny Uniwersytetu S. B. 
w Wilnie)). W plym  okludomanego moclom na własności op­
tyczne luster palladomych.

Badano w pływ  wodoru okludowanego na współczynnik 
absorbcji (k) i na współczynnik załam ania św iatła (n) dla lu ­
sterek palladowych nieprzeźroczystych. Do ładowania luste­
rek wodorem używ ano ru ry  Woodowskiej. Stwierdzono, że 
współczynnik absorbcji (k) w raz z okluzją wodoru wzrasta, 
zaś przebieg krzyw ej dyspersji dla (n) w raz z okluzją wodoru 
zmienia się z anormalnego na normalny.

Prof. T. P ę c z a l s k i :  Prace Zakładu Fizyki Feoretycz­
nej Uniwersytetu Poznańskiego.
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Prof. Pęczaiski referu je prace własne z dy fuzji soli do me­
tali. Metale (miedź, żelazo, glin). Im szybciej sól sublimuje, 
tern pochłanianie par soli przez metale jest bardziej widoczne, 
co zaznacza się przedewszystkiem  wzrostem objętości metali 
p rzy małym wzroście oporu elektrycznego. Zjawisko to jest 
jednym  z dowodów, że sole z m etalam i nie tw orzą związków 
chemicznych w ew nątrz kryształów  metali.

Prof. Pęczaiski teoretycznie objaśnił te zjaw iska przez 
absorbcję par soli przez pory w metalach, których przekrój 
jest m niejszy od drogi swobodnej cząsteczek par soli.

W ykryte zostało, że sole przenikają przez metale, w ytw a­
rzając silną emisję jonową. Pomiary w ykonane były  wspól­
nie z p. Cichockim.

Przy prażeniu m etalu w solach w ykryte zostało działanie 
chemiczne soli na metale i prżytem  przy  prażeniu miedzi 
W' chlorkach niklu i chromu spostrzeżono, że skala elektroche­
miczna odwraca się w tem peraturach około 800°C.

P. Becker pow tórzył doświadczenia o zmianie skali elek­
trochemicznej. Z doświadczeń jego w ynika, że przy  prażeniu 
Ni Cl2 z Cu  w ydziela się CuCl i nikiel metaliczny.

Dla objaśnienia tych zjaw isk wykonano doświadczenia 
nad różnicą potencjałów  przy  styku soli z metalami i zauw a­
żono: w w ypadku styku metali Cu  — Ni Cl2 Fe różnica po­
tencjałów’ zmienia znak w tem peraturze około 800° C. Po­
m iary te były  pow tarzane przez pp. Zajączkowskiego i G a­
wrona.

Prof. Pęczaiski teoretycznie objaśnił zaobserwowane przez 
proł. Ehrenhafta „subelektrony”. Przy zderzeniu pomiędzy 
cząsteczkami gazu i naładowanem i cząstkami w ytw arza się 
fala elektromagnetyczna, co pozornie zmienia ładunek naelek- 
tryzow anych cząstek.

P. Kosińska w ykonała teoretyczną pracę o zw iązku po­
między tarciem w ew nętrznym  płynów a zjawiskiem  Joule a- 
fhom sona przyczem  każde z tych zjawisk w ytw arza energję 
tego samego rzędu wielkości.
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Referaty niewygłoszone 
z powodu niemożności przybycia na Zjazd referentów.

W ł. K u c  z e r :  O zagadnieniu roahań m gazach. (Inst.
Fi z. Teor. w Berlinie).

W ahania w gazach można rozważać bezpośrednio metodą 
rachunku prawdopodobieństwa, lub zapomocą mechaniki sta­
tystycznej. O statnia prowadzi do wyrażenia:

S2S  \ — 1 
8A/7

jako średniego kw adratu  w ahania w i-tym infinit. zakresie. 
W edług zasad klas. teor. statyst. wzór ten prowadzi do w y­
niku : . 2

i n i
z czego w ynika kw adrat średniego w ahania względnego:

b f —  1 1 ni
(rp liczba drobin). Zastosowanie teor. statyst. Bose-Einsteiua 
prowadzi do w yniku —u j j

1 n. z.
i  i

{Zi ilość komórek erięrgji). a według teorji Ferm i-Diraca

•v  1 : 1 •n,
( iekawe są wyniki badań w ahań w gazach dla bez-

względnego zera. W edług teorji B.-E.

5 / =  1 -  ■ P n. z.
i  i

podczas gdy dla teorji F.->D.
zi =  z  — 1, więc §.2 ~  1;

Wynik ten przem aw ia na korzyść teorji F.-D. dla gazów.
Porównawcza metoda statyst. M. Brillouińa daje w yraże­

nie 2
Zi — ni , zatem o . -= 0.

Zależnie od |3 mamy dla: jk =  0 wynik teor. klas., (3 =  — l
w ynik teor. B.-E., (j — — I. w vnik teor. F.-D.



L udw ik  C h r o b a k .  (Zakład Min. L. J.).
O pracow ano s tru k tu rę  k rysz ta łów  ch lo rku  m iedzi o\v o- 

am onow ego dw uw odnego: (N H 4)2 C u  CL 2 LLO, p rzy  u ż y ­
ciu  m etod ren tgenograficznych  (obracanego k ry sz ta łu  i L an ­
ego). O trzym ano  następ u jące  pozycje  jonów  w kom órce pod ­
staw ow ej g ru p y  tra n s la c y jn e j: a =  7,85 A, c =  ".95 A, Z =  2:
2 Cu ++ ooo. y2 y2 y2; 5 n l l  + y2 oy4, oy2 %, oy2 y4; s c i -
(u 11 v) i t .  d. u  ==. 0:275 a, v  =  0,255 c; 4 LLO (OOu) i t. d. 
u ’ — 0,56 c.

W ynik i pracy zostały  ogłoszone w b iu le tyn ie  Polskiej 
A kadem ji U m iejętności Ser. A. 1929, str. 561—589, 5 tab l.

Poza tern podano sposób sporządzan ia  z k rysz ta łów  ła tw o  
u leg a jacveh  odkształceniom , n ieodkształconych  p reparatów  
do celów ren tgenograficznych: obracanego k ry sz ta łu  i Lauego. 
Sposób pow yższy i opisy k am er p recy zy jn y ch  a ła tw y ch  do 
sporządzen ia  zostały  ogłoszone w b iu le tyn ie  Polskiej A ka­
dem ji U m iejętności Ser. A. 1929, str. 497— 505, 2 tabl.

S tan isław  K o z i k .  (Zakł. Min. U. [.).

Z badano w łasności optyczne w inianów : 
sod owo-amonowego (C4 i i4 0 6 . N a N H 4 . 4 LLO) 
sodowo-potasowego (C4H 406 . N a K. 4 LLO) 
sodow o-rubidow ego (C4H 408 . N a Rb . 4 LLO).
Sole te k ry s ta liz u ją  w uk ładzie  rom bow ym , są izomor- 

fow e i p o siad a ją  zdolność tw orzen ia  k rysz ta łów  m ieszanych 
o dow olnym  i nieograniczonym  stosunku  sk ładników . W y­
k ry to  te  uw agi godną w łaściw ość k ry sz ta łów  m ieszanych, że 
ich w łasności op tyczne zm ien ia ją  się z czasem.

Świeżo o trzym ane k ry sz ta ły  m ieszane w y k a z u ją  d y sp e r­
sje dw u głównwch k ierunków  optycznych , natom iast jeden , 
p rostopad ły  do śc iany  c (001) k ryształów , dyspers ji ta k ie j nie 
w ykazu je . S ym etrja  op tyczna św ieżych k rysz ta łów  jest za­
tem  niższa od sym etrji sk ładników .

Po pew nym  czasie (5 m iesiącach dla tem p e ra tu ry  pokojo­
w ej, k ilku  dni w tem pera tu rze  57° C) opisana w yżej d ysper­
s ja  zan ika stopniow o i k ry sz ta ły  m ieszane o siągają  sym etrję  
u k ład u  rom bowego poczem pozostaje ona ju ż  bez zm iany.



Skręcanie płaszczyzny polaryzacji:
1. w roztworach wszystkie trzy  sole skręcają płaszczyznę 

polaryzacji w praw o i w ykazują zbliżone wartości skręcania 
właściwego,

2. kryształy  w inianu sodowo-amonowego skręcają w lewo, 
pozostałych dwu zaś są prawoskrętne. Różne to zachowanie 
się tych trzech soli przypisać należy różnej strukturze k rysta­
licznej.

Inne własności optyczne, jak  współczynniki załam ania 
oraz ciężar w łaściw y kryształów  mieszanych są linjową funk­
cją tychże własności i stosunku składników wyrażonego w % 
objętościowych lub cząsteczkowych.

Zależność współczynników załam ania i skręcania płasz­
czyzny polaryzacji od długości fali św ietlnej da się wyrazić 
p rzy  pomocy wzorów C auchy’ego i Biota.

Antoni S w a r y c z e w s k i :  Stuclja nad krystalizacją
salmiaku z  domieszką chlorku kadmu. (Zakł. Min. 0. J.).

Główne rezu lta ty  te j p racy  są:
1. Przeprow adzono pom iar spadku koncentracji przesy­

conego czystego roztw oru N H4C1, oraz roztworów z domieszką 
Cd C l2. O trzym ane krzyw e szybkości krystalizacji w ykazują:

a) że równowaga w roztworach z chlorkiem kadm u ustala
.się kilkadziesąt razy  wolniej, niż w roztworach czy­

stych, jednak na końcowy stan równowagi obecność 
te j domieszki w pływ u nie ma;

b) że w roztworze z chlorkiem kadm u następuje w pew­
nych w arunkach samorzutne częściowe rozpuszczanie 
się wydzielonych kryształów, chociaż układ jest chro­
niony od zew nętrznej zm iany tem peratury.

2. W prowadzenie Cd Cl2 do roztworu, nasyconego salmia- 
kiem na dnie, może spowodować chwilowy wzrost koncentracji 
salmiaku, poczem jednak  szybko ustala się stężenie potrzebne. 
W arunki, w których to zjawisko w ystępuje, nie mogły być do­
tychczas dokładnie określone.

3. Domieszka Cd C l2 hamu je również szybkość rozpusz­
czania czystego salmiaku, chociaż znacznie słabiej niż k rysta­
lizację.



4. Badanie rozdziałów jonów Cd ++ między fazę płynu 
a stałą wykazało, że zaw artość kadm u w kryształach miesza­
nych zależy w wysokim stopniu od szybkości tworzenia się 
tychże.

5. Przeprowadzono porównawcze badania prężności pary, 
lepkości i przew odnictw a elektrycznego czystego roztworu 
NH4CI, oraz roztworów z domieszką. Okazało się, iż takie do­
mieszki Cd CL. które już  silnie ham ują szybkość krystaliza­
cji, nie zm ieniają wyżej wymienionych własności roztworów.

6. Stwierdzono, że większe kryształy  mieszane można 
otrzym ać ty lko z roztworów, które prócz Cd Cl2 zaw ierają 
10— 15% mocznika. Jednakowoż i w ten sposób nie udało się 
otrzym ać kryształów  z większą zaw artością Cd C l2 (m aksi­
mum około 0,5% Cd Cl2). Celem zbadania rentgenograficz- 
nego trzeba było zatem użyć metody D ebye-Scherrera zw ła­
szcza, że łatw o można otrzym ać delikatny py ł krystaliczny 
bez mechanicznego sprostowania. In terpretacja  zdjęć czy­
stego salm iaku kryształów  mieszanych oraz soli 4 N H 4 Cl. 
Cd Cl2 pozwala wnioskować, że badane kryształy  mieszane 
posiadają struk tu rę  moza jkową, a składnikam i ich są NHL Cl 
oraz sól 4 NH4CI. Cd Cl2. Przeciwko tem u przem aw iały je ­
dnak słaba zdolność tworzenia orjentow anych wzrostów soli 
4 NH4CI . Cd CL z salmiakiem, oraz fakt, iż spółczynniki za­
łam ania te j soli są niższe od spółczynników załam ania sal­
m iaku i kryształów  mieszanych.

Posiedzenie Sekcji Pedagogicznej
dnia 26 września o godz. 11.

Zebranie zagaił prof. P ę c z a l s k i ,  proponując w ybór 
prezydjum  Sekcji Pedagogicznej w osobach:

Przewodniczący: Doc. Dr. W. W e r n e r ,
Zastępcy przewodn.: pp. A . D m o c  li o w s k  i,

B. G a w ę c k i ,
W ę g r z y n o w i c z .

Sekretarze: pp. A. Z a j ą c z k o w s k i ,
W.  Ł a g o w s k i .
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W y g ł o s z o n e  r e f e r a t y :

Prof. W. W e r  n  e r :  Rola zadań liczbowych m szkolnem
nauczaniu fizyk i.

Zadania liczbowe są tylko jednem z narzędzi nauczania 
i m ają cel zupełnie określony: chcą stosować już poznane 
praw a, u trw ala ją  je w umyśle, orjen tu ją  w ilościowej stronie 
zjawisk, w yrab ia ją  biegłość w rozw iązyw aniu zagadnień 
o charakterze dedukcyjnym . Zato pom ijają obserwacje zja­
wisk. nie prow adzą do ich poznania, ani do pogłębienia ich 
znajomości; operują pojęciami i wzorami abstrakcyjnem u

Przy porów naniu z ćwiczeniami w pracowni na korzyść 
ich przem aw ia:, możliwość osiągnięcia większej wprawy, 
dzięki krótkości czasu potrzebnego do rozw iązania i stosowa­
niu p racy  domowej; dostępność zagadnień przekraczających 
możliwości pracowni szkolnej. Na korzyść ćwiczeń przem a­
wia: obserwacja i badanie realnych zjawisk; posługiwanie się 
metodą indukcyjną obok dedukcyjnej — a więc wszechstron­
niejsze kształcenie w ładz umysłowych; stosowalność do zja­
wisk, które w szkole nie są traktow ane ilościowo.

Obie metody pow inny się wzajemnie uzupełniać, lam , 
gdzie niema czasu na szersze stosowanie ich obu (w gimn. hu ­
m anistycznych i klasycznych), należy raczej ograniczyć zada­
nia i nie dać im w ypierać ćwiczeń własnoręcznych.

O becny system egzaminów m aturalnych zmusza nauczy­
ciela do nadmiernego zajęcia się zadaniam i liczbowemi na 
koszt ćwiczeń i poważnie u trudnia w prowadzanie i rozw ija­
nie m etody ćwiczeniowej.

Egzamin m aturalny  z fizyki w postaci zadań liczbowych 
jest niecelowy w gim nazjach hum anistycznych i klasycz­
nych; w gim nazjach przyrodniczo-m atem atycznych powinien 
bvć u z up eł ni on v  innemi • postaciami spraw dzania wiedzy 
uczniów.

Inż. T. G u t k o w s k i :  Oko jako msłęp do teorji insiru- 
m en ióm op tycznych .

Prelegent zaznaczył, że w ykład instrum entów  optycznych 
jest poprzedzany zawsze zapoznaniem się z okiem. Jednak



opis oka nie uw zględnia d w u  w łasności oka, k tó re  d ecy d u ją  
o ch arak te rze  p rzy rz ą d u  optycznego. Jedna  z ty ch  w łasności 
polega na chw ilow em  całkow item  lub częściow em  ślepnięciu  
lub  p rzyślep ien iu  siatków ki. W celu w y k azan ia  te j  w łasności 
p roponu je  jednoczesne p a trzen ie  się na dw a różne obrazy  in- 
nem  okiem  n a  k ażd y  (przez p rzystaw ien ie  zw ierciadełka do 
jednego oka). Jeżeli p rzy g ląd ać  się uw ażnie  jednem u z dw u  
nałożonych w ten  sposób obrazów , w ów czas d rug i zan ika 
w drugiem  oku, w sk azu jąc  na  ślepnięcie siatków ki.

S tąd  w niosek, że w p rzy rząd ach  fo tom etrycznych  clwa ob­
szary , ośw ietlane różnem i źródłam i św iatła , pow inny  p rzy le ­
gać do siebie bezpośrednio  i bardzo  ostro. W  przeciw nym  ra ­
zie jeden  z bad an y ch  obszarów  może tra f ić  na chwilow o p rz y ­
śle piona cześć siatków ki.

D ru g a  w łasność oka, o k tó re j m ów ił prelegent, polega na  
ograniczonej ostrości w idzenia. Jeśli 2 p u n k ty  p rzedstaw ia ją  
się oku pod pew nym  dostatecznie m ałym  kątem , w ów czas zle­
w a ją  się one w  oku, d a ją c  w rażenie jednego p u n k tu . Jak o  
dośw iadczenie, pozw ala jące  stw ierdzić w artość g ran iczną  
tego k ą ta , p relegen t p roponu je  narysow ać szereg rów nole­
głych k resek  w odstępach  jednego mm, pow iesić tak i ry su n ek  
na  ścianie i obserw ow ać go jednem  okiem, o dda la jąc  się. 
W pew nej odległości od ściany  kreski z lew ają  się w okn, d a ­
jąc  obraz jednosta jny .

M ając odległość od oka do obrazu, gdy  to zjaw isko  za­
czyna  się, oraz odległość m iędzy k reskam i, m ożna znaleźć 
w artość g ran iczną  ostrości oka. O strość oka decy d u je  o k ro t­
ności pow iększenia p rzy rząd ó w  optycznych .

Prof. T. P ę c z a l s k i :  O p ty k a  ro szkole średniej.

Prelegent jes t zdania, że niem ożliw em  jest obniżanie  po­
ziomu nauczan ia  fizyk i w  szkole średn ie j bez w zględu n a  cha­
ra k te r  szkoły, zw łaszcza nauczan ia  optyki, k tó ra  obecnie n a j­
b a rd z ie j za jm u je  fizyków . M ożna w zbudzić zain teresow anie 
uczniów  efektow nem i i pouczającem i dośw iadczeniam i. (Na 
odczycie  zadem onstrow ano dośw iadczenie o w zroście k rysz ta- 
łów , obserw ując  ten  w zrost p o la ry zac ją  św ia tła  przez k ry ­
sz ta ły ).



Przy w y k ład z ie  należałoby  uw zględniać nowoczesne po­
jęc ia  o prom ieniow aniu , choćby w najogólniejszych zarysach. 
N auczyciele szkół średn ich  pow inni mieć m ożliwość z azn a ja ­
m ian ia  się z postępem  nauki.

A . D m o c h o w s k i :  Program f i z y k i  w  szkole powszech­
ne j i w  g im naz jum  n iższem  i w a ru n k i  jego realizacji.

W  zw iązku  z zagadnieniem  szkoły jedno lite j p rzystąp iło  
M inisterstw o do uzgodnienia p rogram u p ropedeu tyk i fizyki, 
chem ji i m ineralog ji w g im nazjum  niższem  i w szkole po­
w szechnej. B ad a jąc  p rog ram y  obecne i p ro jek ty  now ych, ła ­
tw o  spostrzeżem y stopniow e rugow anie  fizyk i na korzyść ehe- 
m ji i p rzy ro d y  żyw ej (początków  zoologji i botaniki). Nie 
zw aża się na olbrzym ie znaczenie fizyk i dla ogólnego w y­
kształcenia, ja k  też d la rozw oju przem ysłu , ro ln ictw a i h an ­
dlu, zapom ina się, że beż znajom ości fizyk i nie będzie dobrych 
rzem ieślników  i robotników  ro lnych  i fab rycznych , bez g ru n ­
tow nej zaś w iedzy  z dziedziny  fizyki w  szerszym  zakresie nie 
może obyć się żaden inżynier, technik , doktór itd. Przeciętnie 
in te ligen tny  człow iek odczuw a potrzebę w y jaśn ien ia  sobie ty ­
siąca z jaw isk  w zakresie fizyki. Jakże  w y tłum aczyć tak  dzi­
w ne losy fizyk i w szkole pow szechnej i w g im nazjum  niższem? 
G łów ną p rzy czy n ą  jest b ra k  zain teresow ania  sp raw am i n au ­
czania  fizyk i ze strony  Polskiego Iow. fizycznego , zwłaszcza 
z e  strony  profesorów  zakładów  naukow ych  w yższych.

O  ile fizyka  będzie źle postaw iona w szkołach, to zadanie 
rozpow szechnienia w iedzy fizycznej w całem  społeczeństw ie 
będzie n iezm iernie u trudnione.

B adania z dziedziny  fizyk i nowoczesnej, k tórem i na p ier­
w szym  p lan ie  są dziś ta k  zaabsorbow ane nasze uczelnie w yż­
sze, w y m ag a ją  prócz badaczy  ca łe j a rm ji sił pom ocniczych, 
asystentów , laboran tów , m echaników , odpowiedniego p rzem y­
słu do w yrobu  p rzy rządów  fizycznych, szk ła optycznego, m- 
s ta lacy j wszelkiego ro d za ju  itp . Jeżeli tego w szystkiego u  nas 
zabrakn ie , to sukcesy  fizy k i polskiej n a  arenie św iatow ej 
s tan ą  się ty lko  dziełem  p rzy p ad k u , zasługą w y ją tkow ych  u ta ­
ił en t owa n yeh jednostek .
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Ze wz ględu na powyższe okoliczności stosunek Polskiego 
Tow. Fizycznego do nauczania fizyki w szkołach powinien 
ulec zasadniczej zmianie. Nie dość jest tylko ciągle ubolewać 
nad nadzw yczaj niskim poziomem znajomości fizyki u m atu­
rzystów. Tow. Fizyczne, a zwłaszcza profesorowie uczelni 
wyższych powinni w ejrzeć w stan nauczania fizyki w naszem 
szkolnictwie. Nie w ystarczy przejrzeć tylko program  fizyki 
i wydać o nim opinję, należy również stw ierdzić istniejące 
u nas faktycznie metody nauczania, stan gabinetów fizycz­
nych. zbadać przygotowanie naukow e i pedagogiczne nauczy­
cieli fizyki. Dopiero posiadając takie dane, możemy znaleźć 
skuteczne środki zaradcze. Takie rzeczowe badanie, przepro­
wadzone systematycznie w ciągu paru  la t przez poszczególne 
oddziały Tow.. za poparciem M inisterstwa i Kura tor jó w. do­
starczyłoby poważnego m aterjału  dla polepszenia stanu nau ­
czania fizyki w Polsce.

Prócz programu, k tó ry  powinien być ściśle zastosowany 
do potrzeb życia, olbrzym ią rolę odgryw ają środki nauczania, 
mianowicie pomoce naukowe, dające możność prowadzenia 
nauczania jedynie praw idłow ą metodą, mianowicie metoda 
ćwiczeń własnoręcznych dzieci. Okoliczność ta w ym aga orga­
nizacji pracowni fizycznych przy  szkołach. Koniecznem jest 
nadto lepsze przygotowanie nauczycieli. N ajlepiej ułożony 
program  pozostanie m artw ą literą, o ile nie będzie ludzi, k tó ­
rzy  mogliby go wykonać. Tymczasem odczuwam y b rak  do­
świadczonych i należycie przygotow anych nauczycieli fizyki 
na wszystkich stopniach nauczania. W szkołach powszechnych 
nauczyciele zazwyczaj posiadają znajomość pedagogiki ogól­
nej i naw et metodyki fizyki, lecz b rak  im w iedzy faktycznej. 
Nauczyciele zaś szkół średnich w ykazu ją najczęściej naocl- 
wrót b rak  znajomości m etodyki i pedagogiki, posiadając teo­
retyczną wiedzę fizyczną. Wobec tego niezbędną w ydaje się 
rew izja program u wszystkich szkół, które m ają do czynienia 
z przygotowaniem nauczycieli szkół powszechnych, a w iec 
programów sem inarjów nauczycielskich i wyższych kursów  
nauczycielskich wszelkiego rodzaju.

Co się tyczy nauczycieli fizyki szkół średnich, to przygo­
towanie ich do p racy  pedagogicznej jest również zupełnie nie-



dostateczne. W uniw ersytecie student ma do czynienia z w a­
runkam i, z którem i w życiu w żadnej szkole się nie spotka. 
Prace studenta m ają na celu badania naukowe, k tóre w praw ­
dzie wiele pom agają przyszłem u nauczycielowi do szybszego 
wciągnięcia się w pracę nauczyciela, nie dają  mu jednak  żad­
nych konkretnych wskazówek metodycznych, je st on ska­
zany na szukanie poomacku dróg oddawna znanych, dziwi 
się, że jego* pow ażna wiedza tak  mało nieraz znajduje zastoso­
w ania i nie pojm uje, dlaczego starsi nauczyciele, nieraz da­
leko m niej od niego wykształceni, osiągają dużo lepsze 
wyniki.

Nie w ystępujem y tu  bynajm niej przeciwko zdobywaniu 
wiedzy czystej przez przyszłego nauczyciela, przeciwnie, są­
dzimy, że ty lko praca w k ierunku rozszerzania i pogłębiania 
wiadomości, zdolna jest w przyszłości powstrzym ać nauczy­
ciela od ciasnego zasklepienia się w codzienności. Uważamy 
jednak za wskazane podkreślić w przygotow aniu nauczyciela 
konieczność doskonałego opanowania m aterja łu  i metod nau­
czania przedewszystkiem  w tym  zakresie, z którym  nauczy­
ciel będzie m iał do czynienia.

Wobec powyższego uw ażam y za konieczne zorganizowa­
nie p rzy  uniw ersytetach polskich system atycznych studjów 
fizycznych dla kształcenia nauczycieli fizyki, jak  również dla 
uzupełnienia w ykształcenia nauczycieli czynnych. Studjum  
tak ie  powinno być insty tucją stałą; dorywcze w ykłady powo­
łanych na krótki czas prelegentów, którym  nie zapewnia się 
ani środków do pracy, ani należytego wynagrodzenia, do celn 
oczywiście nie doprowadzą. Ministerstwo, którego wysiłki 
w k ierunku podniesienia poziomu nauczania fizyki każdy 
musi uznać, winno zdaniem naszem zdobyć się jaknajrych lej 
na ten krok stanowczy. Studjum  winno organizować systema­
tyczne kursy  dokształcające dla nauczycieli urlopowanych 
na kilka miesięcy ze szkół w ciągu roku szkolnego. K ursy wa­
kacyjne, szczególnie p rzy  obecnem przepracow aniu nauczy­
ciela, niewiele mogą tu  pomóc, brać w nich udział bowiem bę­
dzie zawsze tylko niewielka garstka nauczycieli, a praca ich 
prawdopodobnie nie będzie intensywną.
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Streszczając powyższe wywody, proponujem y następu­
jące postulaty do uchw alenia przez V -ty Zjazd Fizyków  Pol­
skich :

1. Podstawą nauczania przyrody m artw ej w szkołach 
powszechnych i w gim nazjum  niższem powinna być fizyka, 
ja k  to było dotychczas w szkolnictwie powszechnem. C hem ja 
zaś i minera log ja  nie pow inny przekraczać zakresu przew i­
dzianego w program ach dotychczasowych.

2. Nauczanie p rzyrody m artw ej na tym  poziomie po­
winno polegać przedewszystkiem  na ćwiczeniach własnoręcz­
nych uczniów. D em onstracje nauczyciela mogą tylko uzupeł­
niać ćwiczenia uczniowskie.

3. Nauczanie przyrody m artw ej powinno odbywać się 
w szkole powszechnej i w gim nazjum  niższem w ciągu dwóch 
lat, o ile można po 5 godziny tygodniowo.

4. W szelka rew izja program ów fizyki w szkołach po­
wszechnych i średnich, w sem inarjach nauczycielskich, na 
Wyższych K ursach Nauczycielskich i t. d. powinna odbywać 
się przy  udziale delegatów Polskiego To w. Fizycznego.

5. Należy zorganizować przy  uniw ersytetach polskich 
systematyczne studja fizyczne dla kształcenia nauczycieli f i­
zyki i dokształcania nauczycieli czynnych.

Studjum  takie powinno być insty tucją stałą, należycie 
uposażoną, k tórej istnienie byłoby zabezpieczone ustawowo.

Posiedzenie Sekcji Pedagogicznej

dnia 27 września.
• .

Przewodniczący p. W ę g r z y  n o w i e  z.

W iesław M a l i n o w s k i :  O ścisłości w formułowaniu
praw  fizycznych  w  nauce i w  nauczaniu.

Prawo w krótkiem  zdaniu w yraża szereg faktów  pew nej 
kategorji. Term iny zdania ściśle określają fakty , podlegające
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p raw u , i w v łącza ją  w szelkie inne. Poniew aż ilość fak tów , za- 
w arty ch  w p raw ie, zależna jest od s tanu  n au k i danej cliwili, 
w obec tego zakres p raw a  jes t zm ienny. W pew nych  chw ilach 
zm ienia się i treść p raw a  pod w pływ em  now ych fak tów . Po­
dobne zjaw isko zachodzi podczas indyw idualnego rozw oju  
nauk i, tw orzonej przez uczącego się na jego w łasne potrzeby. 
D la uczn ia  m ają  w artość tak ie  ty lko  p raw a, które w sw ej 
treści oparte  są w yłącznie na  fak ta ch  jem u znanych, a w ięc ze 
s tanow iska n auk i często m uszą być  one nieścisłe lub  p rze ­
starzałe.

Kazim ierz F r y c z :  W spraw ie prow adzenia  ćw iczeń
w  szkołach średnich p rzy  pom ocy kartkow ego zbioru ćw iczeń  
z  f i z y k i  i chem ji.

R eferen t uw aża, że istn iejące, książkow e zbiory ćwiczeń 
z w ielu  względów  nie odpow iadały  istotnej potrzebie i p ro ­
je k tu je  w ydan ie  kartkow ego zbioru  ćwiczeń. R eferen t om a­
w ia sposób opracow ania  ćw iczeń n a  k a rto n y  dla nauczycieli 
i szkoły, a na  k a rtk i dla uczni i w y ja śn ia  sposób prow adzenia  
ćw iczeń p rzy  pom ocy kartonów  i kartek . N a zakończenie re ­
feren t zw raca się do kolegów  z apelem  o p rzystąp ien ie  do 
w spółpracy , p o d a jąc  jednocześnie sposób je j  realizacji.

Ja n  K o w a l :  D em onstracja  dynam om etru  w łasnej kon­
strukcji.

B yły zadem onstrow ane 4 ćw iczenia (kalibrow anie d y n a ­
m om etru, rów noległobok sił, reguła  m om entów  i siły rów no­
ległe) z dynam om etram i k o n stru k c ji re fe ren ta  i k ilka pokazów  
z specjalnem u dynam om etram i do dem onstracji. O pis ćwiczeń 
jak  rów nież opis dynam om etrów  do ćw iczeń podany  jest 
w „Ćwiczeniach p rak ty czn y ch  z fizyki zeszyt 1. nak ładem  
dy rek c ji g im nazjum  im. A dam a M ickiewicza w A dnie.

W  niedzielę d n ia  28 w rześn ia  K om itet O rgan izacy jny  zor­
ganizow ał w ycieczkę do gim nazjum  im. Sułkow skich w R y­
dzynie. W ycieczkę gościł D y rek to r tejże  szkoły p an  Ł o p u- 
s z a ń s k i.



Sprawozdanie z W ystawy przyrządów fizycznych.

Komitet O rganizacyjny urządził podczas Zjazdu w ystawę 
przyrządów ' fizycznych, w yrabianych w kraju .

W ystaw cy:

N a s z  S k l e p - U r a n j  a, W arszawa, ul. Sienna 15.

W ytw órnia przyrządów  fizycznych firm y „Nasz Sklep - 
U ran ja“ postawiła sobie za zadanie zaspakajanie potrzeb 
szkolnictwa polskiego w ja k  najszerszym  zakresie w ytw oram i 
przem ysłu krajowego i stara się daw ać szkołom przyrządy
0 możliwie dużej wartości i możliwej taniości. W drobnych 
naw et szczegółach w idać dbałość o jak  najbardziej celową bu ­
dowę i precyzyjne wykończenie.

Śledząc za w ym aganiam i sfer m iarodajnych co do w arun­
ków, jakim  w inny odpowiadać przyrządy ćwiczeniowe, kie­
rownictwo w ytw órni stara się w doborze i konstrukcjach roz­
w iązać technicznie życzenia pedagogów, kierowników praco­
wni i gabinetów szkolnych.

P o m o c  S z k o l n a ,  W arszawa, K rakowskie Przedni. 58.

Firm a założoną została w roku 1920 przez dotychczaso­
w ych współwłaścicieli i kierowników przedsiębiorstwa. Po­
czątkowo produkcja obejmowała ty lko latarnie projekcyjne
1 przezrocza, a następnie rozszerzyła się na przyrządy  fizy­
czne, modele anatomiczne, meble szkolne etc.

Firm a w yrabia obecnie większość aparatów  dla demon­
stracji i ćwiczeń w szkołach powszechnych i średnich, z w y­
jątk iem  wysoko precyzyjnych i specjalnych, na k tóre niema 
w k ra ju  surowca.

Ogółem w yrabia się w w ytw órni m echaniczno-precyzyj- 
nej około 250 poszczególnych przedmiotów. Doradcą nauko­
wym w ytw órni jest p. Tadeusz G u t k o w s k  i.



F a b r y k a  A p a  r  a  t  6 w O p  t y  c z n y  c h i P r e  c y- 
z y j  n y  c h. W arszaw a, ul. G rochow ska 35.

F a b ry k a  A p ara tó w  O ptycznych  i P recyzy jnych  H. Kol­
berg  i S-ka, S. A., uruchom iona w roku  1921, posiada w łasny  
b u d y n ek  fab ry c z n y  w W arszaw ie, p rzy  ul. G rochow skiej 35.

P rzed  k ilk u  la ty  p rzystąp iono  do p rodukcji instrum entów  
u ży w an y ch  w szkolnictw ie, jako  to: lupy  ap lana tyczne
i achrom atyczne w różnych  opraw ach, s ta ty w y  i kom plety  
p rep aracy jn e , p lank toskopy , m ikrotom y 4-ph typów , try c h i­
noskopy, kondensato ry  kinem atograficzne, różne p ryzm aty , 
oraz szkła do oku larów  i binokli ty p u  meniskowego.

C a ły  szereg w ym ienionych p rzy rządów  posiada bardzo  
p recy zy jn e  części m echaniczne, oraz skom plikow any układ  
op tyczny . F irm a  posiada odpow iednio w yposażone w arsz ta ty  
optyczne do szlifow ania i po lerow ania soczewek i p ryzm atów , 
oraz m echaniczne do> p rec y z y jn e j obróbki m etali, ja k  rów nież 
w ykw alifikow any , całkow icie polski, personel techniczny 
i robotniczy. Z aznaczyć p rzy tem  należy, że w szystkie części 
op tyczne są całkow icie w ykonane w  te j  fab ryce  i posiadają 
k a lk u lac ję  op tyczną w łasną.

Z pow yższego w idać, że fab ry k a  H. Kolberg i S-ka w W ar­
szaw ie. na leży  do tych  polskich przedsiębiorstw , k tó re  stw o­
rzy ły  w  Polsce nowe p laców ki w zupełnie now ych specjalno­
ściach.

F a b ry k a  o trzym ała  wiele odznaczeń.
N a w ystaw ie  podczas V. Z jazdu  F izyków  Polskich w Po­

znan iu  b y ły  w ystaw ione w szystkie p rzy rz ą d y  szkolne.

F  i m a, W arszaw a, ul. Zielona 29.
M ając na uw adze skrom ne środki m aterja lne , jak iem i d y ­

sponuje  polskie szkolnictw o, firm a „F im a“ starała  się zawsze 
p rodukow ać p rz y rz ą d y  tanie, a  zupełnie odpow iadające sw e­
m u celowi.

F irm a  „F im a“ w ystaw iła  ty lko  na jak tu a ln ie jsze  p rzy ­
rząd y  ćwiczeniowe, p o m ija jąc  zupełnie znaczną ilość w yro ­
bów  w łasnych  z dziedziny  p rzy rządów  fizycznych pokazo­
wych.



P r a c o w n i a S z k o l  n a „E x  i m i a", W arszaw a, Al. 
Jerozolim skie 23.

Działalność firm y  obejm uje  w p ierw szym  rzędzie w yrób 
p rzy rząd ó w  do ćw iczeń uczniow skich z fizyk i w system atycz­
nie opracow anych kom pletach. Ze w zględu na  konieczność 
posiadania p rzy rząd ó w  tak ich  przez szkoły w kilku egzem pla­
rzach, firm a d ąży ła  do m ożliw ej p rosto ty  p rzy rządów  tych  
oraz do możliwego zm niejszenia ilości n iezbędnych przy rzą­
dów  przez stosow anie w m iarę  możności jednego p rzy rząd u  
do k ilku  ćw iczeń. Powyższe m a na celu nie ty lko  oszczędność, 
lecz i w zględy pedagogiczne. Przez w ybór p rzy rządów  pro­
stych. stosow anych w k ilku  ćw iczeniach, u ła tw ia  się uczniowi 
sam odzielne w ykonan ie  ćw iczenia, oszczędzając prócz środ­
ków pieniężnych, rów nież i czas traco n y  na poznaw anie  róż­
norodnych złożony ch przy rządów . Wszy stk ie  ćw iczenia i do­
św iadczenia na wy rab ian y ch  przez firm ę p rzy rządach  zo­
stały uprzednio  przerobione pod k ierunk iem  dośw iadczony ch 
pedagogów, i dośw iadczenie firm y  na tern polu  u ła tw ia  n a u ­
czycielowi o rjen tow anie  się przy kom pletow aniu  sw ej p ra ­
cowni. F irm a  wy d a ła  dok ładne opisy w ykony w ania  ćw iczeń 
na sw ych p rzy rządach . Z p rzy rządów  w y rab ian y ch  przez 
firm ę zostały w ystaw ione: 1. R am a U niw ersalna w edług Mi- 
hułow icza. 2. P rzy rząd  Meldego dla dośw iadczeń nad  ściśli­
w ością gazów. 3. Ł aw a op tyczna z po działką m etryczną. 
4. P rzy rząd  z d ru tu  do określen ia spółczynnika załam ania  
w ody w zględem  pow ietrza. 5. G alw anom etr poziomy z po- 
ciwójnem uzw ojeniem . 6. P rzyrząd  do rozkładu elek troche­
micznego w ody. 7. A m perom ierz z w oltom ierzem  na w spólnej 
podstaw ie pionow ej z uwidocznionemu połączeniam i. 8. Mo­
stek W h ea t st h on e’ a .

Prócz podanych w yżej p rzyrządów , w ystaw ionych  na 
Zjeździe. firm a wy rab ia  szereg innych  p rzy rządów , obejm u­
jących  p raw ie  wszy stkie ćw iczenia, um ieszczone w „Pora­
dn iku" M. W. R. i O. P.. stosując się m ożliw ie do jego 
w skazań.

W zakres działalności firmy w chodzą również główne 
przyrządy  pokazowe, w skazane przez ..Poradnik".
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P rz y rząd y  w yrab iane  przez firm ę zostały dopuszczone do 
uży tku  częściowo w szkolnictw ie średnim  i sem inarjach. częś­
ciowo zaś w pow szechnych przez M. W. R. i O. P.

Inż. E d m u n d R o r n e  r, Lw ów, ul. B artusów ny 13.

F irm a Inż. Edm. R om era (Zakład Pomocy N aukow ych. 
Lwów) pow stała  z początkiem  bież. roku. w y tw arza jąc  p rzy ­
rząd y  do ćw iczeń p rak tycznych  fizyki. W dw u dziedzinach 
do nauczan ia: elektryczności i optyce, w ystaw iono oryginalne 
kom plet) p rzy rząd ó w  ćw iczeniow ych. K om plety te są o p ra ­
cow ane w ścisłym  zw iązku z now ym  podręcznikiem  prof. M. 
H a lau n b ren n era  p. t. „Ćw iczenia p rak tyczne z fizyki w szkole 
średn ie j"  (w yszły  dotychczas dwie części „O p ty k a"  oraz 
„E lektryczność i M agnetyzm ").

Z optyki zestaw ione były: ćw iczenia z fo tom etrji p rzy  po­
m oce trzech  rodzai fotom etrów , ćw iczenia z op tyk i soczew ko­
wej (ław a optyczna), z pom iaru w spółczynnika Załam ania 
św ia tła  w cieczach, w reszcie dem onstracje działan ia i błędów  
soczewek, przy pom ocy prostego ap a ra tu , zwanego piórnikiem  
optycznym , pom ysłu i pa ten tu  prof. M. H alaunbrennera .

Z m agnetyzm u zestaw iono wagę m agnetyczną (pom iar 
siłv biegunów  m agnetycznych, p raw a  ( oulom ba oraz w yzna­
czenie poziom ej składow ej pola ziemskiego.

Z elektryczności: Y oltam etr m iedziow y, zw ojnica cło w y ­
kazan ia  p raw a Biota i S aw arta  i w ypracow ania  jednostek 
e lek trom agnetycznych , pom iar oporu m etodą bezpośrednią, 
pom iar spadku  napięcia w zdłuż drogi prądu , w reszcie pom iar 
oporu m etodą K irchhoffa.

Firm a w y tw arza  i inne p rzy rządy , ja k  m etry  sztabowe, 
poclziałki m ikrom etryczne, opornice suw akow e i t. cl.

Now ością jest też w spom niana pow yżej zw ojnica, stano­
wiąca w ielką pomoc p rzy  nauczaniu  dz ia łan ia  elektrycznego 
p rądu .

W yroby  firm y  inż. E. Romera uderzały  swem solidnem 
i prostem  w ykonaniem , p rzynoszą i rea lizu ją  nowoczesną 
m yśl przew odnią nauczan ia  fizyki, t. j. by  pu n k t ciężkości 
przenieść z dem onstracji na w łasnoręczne ćw iczenia ucznia.

6*
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S z k o l n a  P r a c o w n i  a  P r z y r  o d n i  c z a, W iLno, 
ul. Z aw alna 5.

W ileńska P racow n ia  P rzyrodn icza  w ystaw iła  kom plet 
p rzy rządów  w łasnego pom ysłu  i w yrobu  do uczniow skich 
ćw iczeń w łasnoręcznych  ze w szystk ich  działów  fizyk i (p rąd  
e lek tryczny , op tyka , m echanika, ciepło i t. d.). P rz y rz ą d y  te 
są stale u żyw ane  w Pracow ni W ileńskiej przez szkoły  po­
w szechne i niższe k lasy  gim nazjów . F rek w en c ja  roczna w P ra ­
cow ni dochodzi do 100 000 uczniów  i do 100 szkół różnego ro ­
dzą ju.

Personel pedagogiczny Pracow ni m ianow any  i u trz y m y ­
w a n y  jest p rzez K u ra to rju m  O kręgu  Szkolnego W ileńskiego, 
a  fu n k c jo n ariu sze  niżsi przez W ydział Szkolny M agistra tu  
m. W ilna. M agistrat udzie la  rów nież d la  P racow ni lokalu, 
opału , św iatła , w ody, w ykonyw a n iezbędny  rem ont i udziela 
niew ielkich  zapom óg na inne p o trzeby  Pracow ni. M inisterstw o 
O św iecenia  Publicznego rów nież w yznacza  od czasu do czasu 
zapomogi, p rzew ażn ie  n a  pom oce naukow e.

P rzy  P racow ni czynne są stale w a rsz ta ty  do w yrobu  i re ­
p a ra c ji p rzy rządów  fizycznych . W  pierw szym  rzędzie zaspa­
k a ja ją  one po trzeby  Pracow ni, a następn ie  w y k o n y w a ją  za­
m ów ienia różnych  szkół. D ochody z w arsz ta tów  używ ane  są 
n a  zaopatrzen ie  P racow ni w bib ljo tekę, pomoce naukow e, na 
u trzy m an ie  ogrodów botanicznego i zoologicznego i na bieżące 
w ydatk i.

Szkoły pow szechne w ileńskie system atycznie  uczęszczają  
do P racow ni na ćw iczenia uczniow skie z fizyki, chem ji i mi- 
neralogji. D la szkół, zn a jd u jący ch  się n a  pe ry fe rjach  m iasta, 
zorganizow ano 3 fil je  P racow ni, a czw arta  zostanie u ru ch o ­
m ioną po w ykończen iu  nowego gm achu szkolnego na  p rzed ­
m ieściu Antokolskiem .

Z j  e d n o c z o n e P r z e d s i ę b i o r s t  w a E l e k t  r  v- 
c z n e. Inż. K. G aertig  i S-ka. Poznań, ul. Pocztowa 26.

P rzedsiębiorstw o to założone zostało przez panów  inży­
niera K azim ierza G aertiga i T adeusza  Skarżyńskiego w roku

mas.
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1905. W  ro k u  1919 zapoczątkow ana została fab ry k a c ja  a p a ra ­
tó w  d la  tab lic  rozdzielczych, rozruszników , oporników  korbo­
w ych, oporników  suw akow ych dla celów lab o ra to ry jnych  
oraz b udow a tab lic  dośw iadczalnych. P recyzy jne w ykona­
nie regulatorów , w yłączników  dźw igniow ych specjaln ie  sil­
n e j konstrukc ji, przełączników  d la  instrum entów  i t. d. um o­
żliw ia dokładne i ścisłe pom iary  i regulację.

R ozdział p rą d u  tak  regulow anego ja k  i o1 pełnem  napięciu  
odbyw a się system em  szyn krzyżow ych  zapom ocą w tyczek  
specja lne j konstrukc ji, (bezsznurow o), co upraszcza bardzo 
obsługę tab licy , w yk lucza  pom yłki w łączeniu  i d a je  możność 
w szelkim  kom binacjom  p rzesy łan ia  p rą d u  na stoły dośw iad­
czalne. W ystaw iona tab lica  dośw iadczalna służy do rozdziału  
czterech p rąd ó w  i to p rąd u  zm iennego 220 w olt i stałego 220 
w olt z sieci o raz p rą d u  z b a te r ji i niskiego napięcia  części h a ­
te r  ji.

R egu lacja  napięć p rzew idz iana  jest d la  p rąd u  stałego
0 nap ięc iu  220 w oltach i d la  p rą d u  akum ulatorow ego o pełnem  
nap ięc iu  b a te r ji zapom ocą dw ukorbow ego regu lato ra  połą­
czonego w szereg z oporem  suw akow ym . Zastosow anie regu ­
la to ra  dw ukorbow ego um ożliw ia odbiór p rąd u  szeregowo lub 
Rocznikowo. D la  pow iększenia m ożliwości regulow ania, po­
łączone są szeregowo z regulatorem  dw ukorbow  ym dw a opory 
balastow e, k tó re  zapom ocą łączników  dźw igniow ych m ożna 
dołączyć, lub  odłączyć.

Zapom ocą przełączników  m ożliwe są pom iary  napięcia
1 natężen ia  p rzed  i za oporn ikam i regu lacy jnem i i to na ska­
łach  d la  pełnych  nap ięć  i natężeń  ja k  i n a  skalach  o 1/10 w ar­
tości. N a tab licy  zm ontow ane są potrzebne w yłącznik i, bez-, 
p ieczniki i sygnały  św ietlne dla prądów  doprow adzonych, 
a p a ra ty  m iernicze w w ykonan iu  p recyzy jnem , w łącznik  gu­
zikow y d la  pom iarów  nap ięć  poniżej 25 w olt i boczniki d la 
pom iarów  natężeń  do 50 am per, oddzielne d la  pom iarów  do 
5 am p. N orm alna na jn iższa  reg u lac ja  nap ięcia  regulatorem  
dw ukorbow ym  w ynosi p rak tyczn ie  około 0,01 wolt, natężenia  
p rzy  łączeniu  szeregowem  okołoi 0,9 am p. p rzy  odbiorze równo- 
ległem  do o p o ru  0,01 am p. O prócz tab lic  dośw iadczalnych



firm a w y rab ia  d la  celów naukow ych  oporn ik i suw akow e po­
jedyncze  i podw ójne  d la  natężeń  od 2 do 20 a nip. i 3 do 2200 
ohm ów oporu dla odbioru  szeregowego i równoległego.

P. Jan  B e i i. nauczyciel 11. Szkoły Powszechnej. Poznań.

P. Beil w ystaw ił k ilkadziesią t p rzy rządów  fizycznych, 
służących do dem onstracji i do ćw iczeń uczniow skich. W szy­
stkie p rzy rz ą d y  odznaczały  się w ielką prostotą w ykonan ia  
i ich taniością. N ależy podkreślić  dużą  zasługę p. Beila. k tó ry  
pośw ięcił w iele czasu i przez sw oje zam iłow anie do fizyki 
osiągnął pow ażne rez u lta ty  w nauczan iu  w szkole po wszech-



Zamknięcie Zjazdu.

27 września 1950 r. godz. 16-ta.

Przewodniczący: Prof. W o 1 f k  e 
Sekretarz: j . B o h r  6 w n a.

Zjazd uchwalił  wnioski Komisji Słownictwa:

1. Rozesłać o trzym ane przez Komisję Słownictwa pro­
jek ty  cło O ddzia łów  P. T. F. celem opatrzenia uwagami.

2. Po ostatecznem zredagowaniu słownictwa przez prof. 
Jeżewskiego w ystąp ić  do Redakcji Sprawozdań i Prac P. T. F. 
z prośbą o w ydrukow anie .

Przewodniczący Sekcji Pedagogicznej Z jazdu Dr. Werner 
przedstawił wnioski uchwalone przez Sekcję.

Jako  uchwał) Z jazdu przyjęto:

1. Podstawą nauczania  przyrody m artw e j  w szkołach po­
wszechnych i g im nazjum  niższem była  na przyszłość fizyka, 
j a k  to się działo dotychczas w szkolnictwie powszec linem : 
chem ja  zaś i m ineralogja  nie przekracza ła  zakresu, przewi­
dzianego \v' p rogram ach dotychczasowych.

2. N auczanie  p rzy rody  m artw e j  odbywało się w szkole 
powszechnej i g im nazjum  niższem w ciągu 2 łat, o ile możno­
ści po 5 god z iny  ’tygodniowo.

7. Wszelka rewizja program ów fizyki w szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych, sem inarjach i kursach nauczy-, 
ciełskich odbywała  się przy udziale delegatów Polskiego Tow. 
Fizycznego.

Zważywszy, że m aturalny  egzamin piśmienny z fizyki, 
polegający na rozw iązywdniu zadań liczbowych, nada je  zbyt 
wielkie znaczenie zadaniom ty pu rachunkow ego i zmusza na ­
uczyciela do nadmiernego poświęcania im uwagi ze szkodą dla 
innych metod kształcenia, w szczególności ze szkodą dla ćwi­
czeń labora tory  jnych,
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V Zjazcl F izyków  Polskiej i w y raża  opinję, że egzam in p i­
śm ienny z fizyk i d la g im nazjów  innych  typów , niż m atem a­
tyczno-p rzy rodn iczy  jest niecelow y, a d la g im nazjów  m ate­
m atyczno-przyrodn iczych  pow inien, obok zadań  liczi)ow ych, 
obejm ow ać inne jeszcze sposoby sp raw dzan ia  znajom ości pod­
staw  fizyki, np. zagadn ien ia  jakościow e, opisy m etod pom iaro­
w ych, fo rm ułow anie  i analizę  p raw  i zasad, zadan ia  lab o ra to ­
ry jn e  i t. p.

V Z jazd  F izyków  Polskich, troszcząc się o rozw ój n a u ­
czania fizyk i w szkołach ogólnie kształcących , stw ierdza, że 
na przeszkodzie pom yślnem u rozw ojow i stoi m iędzy  innem i 
b ra k  środków  m ate rja ln y ch  n a  organizow anie i p row adzen ie  
pracow ni i gabinetów  oraz b rak  w ynagrodzen ia  za zw iązaną 
z tern  dodatkow ą p racę  nauczyciela, co stanow i jed n ą  z w aż­
niejszych  p rzyczyn  zastraszającego  b ra k u  m łodych k a n d y d a t 
tów  n a  nauczycieli fizyki. W zw iązku  z tern Z jazd  uw aża za 
w sk azan e :

a) p rzy zn an ie  s ta łe j do tac ji na  p racow nie fizyczną i che­
m iczną w w ysokości conajm nie j 20% op łat szkonych,

b) p rzyw rócen ie  w ynagrodzen ia  za opiekę nad gabinetem  
fizycznym ,

c) p rzy zn an ia  w ynagrodzenia  za prow adzen ie  p racow ni 
i organizow anie ćw iczeń w  w ysokości 4 godzin tygodniow o.

Z jazd p o p arł n astęp u jący  w niosek Sekcji Pedagogicznej:
N auczanie  fizyk i w szkole pow szechnej i g im nazjum  niż- 

szem pow inno opierać się n a  ćw iczeniach w łasnych  uczniów , 
dem onstrac je 'nauczycie la  w inny  stanow ić ty lko  uzupełn ien ie  
ćw iczeń uczniow skich .

D zięku jąc  zebranym  za liczny i czynny  u d z ia ł w Zjeździe 
i zap rasza jąc  na  następny  Z jazd do W arszaw y, p rzew odn i­
czący prof. W olfke Zjazd zam knął.
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